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MŁODZI 
O SOBIE

EłDS NMCnCIElSm
SZANOWNY
PANIE REDAKTORZE!

Postanowiłem napisać do redakcji. Jest 
to moja pierwsza publiczna wypowiedź. Je­
śli będzie nadawała się do druku, wtedy 
dziękuję. Być może komuś się to przyda. 
Może takiemu zapaleńcowi, jakim ja wciąż 
jestem. I jeszcze jedno: proszę o opinię, czy 
warto być w szkole... zapaleńcem. Bo ja 
wciąż się spotykam z opinią, że ten mój za­
pał minie. Jakoś nie mija i nie wiem, czy 
powinien minąć. Czekam na odpowiedź.

PAWEŁ KISIEL

DROGI KOLEGO!

Drukuję Pana pierwszą publiczną wypo­
wiedź. Myślę, że na pytania odpowiedzą 
czytelnicy. Wtedy otrzyma Pan szerszą opi­
nię kolegów-nauczycieli na temat związany 
z Pańskim zapałem. Ja osobiście cenię so­
bie wysoko zapaleńców- i gdybym był dy­
rektorem szkoły, przyjmowałbym takich 
do pracy w pierwszej kołejności. A więc 
powodzenia w Pana działalności i niech ten 
zapał nigdy nie minie. Takie jest przynaj­
mniej moje zdanie. A jakie jest czytelni­
ków —- zobaczymy.

ZBIGNIEW PAWŁOWSKI

TAKI JUŻ 
ZE MNIE
ZAPALENIEC

Brody Żarskie dzieli od Warszawy około pięćset pię- 
dziesiąt kilometrów. Jeżeli więc ktoś stąd decyduje się na 
wyjazd do stolicy, musi mieć ważny powód.

Mój wyjazd do miasta Warsa i Sawy związany był z u- 
roczystością wręczenia „Szkarłatnych Róż” — honorowych 
odznak, przyznawanych na wniosek młodzieży przez re­
dakcję „Płomyka” wyróżniającym się nauczycielom. By­
łem jednym z trzydziestu trzech laureatów.

Wiadomość o przyznaniu „Szkarłatnej Róży” mnie 
samego zaskoczyła najbardziej. W zawodzie nauczyciela 
pracuję dopiero trzeci rok, nie sądziłem więc, że przez 
tak krótki okres zdołam zdobyć zaufanie uczniów, nawią­
zać liczne przyjaźnie, zasłużyć — w odczuciu młodzieży 
— na tak wysokie wyróżnienie.

Koła pociągu stukały miarowo, usypiały. Do drzemki za­
chęcała również szarówka za oknem oraz cisza panująca 

w przedziale. Współtowarzysze podróży albo spali, albo 
zajęci byli własnymi sprawami.

Nie lubię drzemki w pociągu. Poza tym rozemocjono- 
wany byłem czekającą mnie uroczystością. Błądziłem więc 
myślami, przed oczyma wyobraźni przesuwały się twarze 
moich wychowanków. Komu z nich zawdzięczam to, że ju­
tro otrzymam „Szkarłatną Różę”?

Niepostrzeżenie wróciłem do wspomnień. Początki mej 
edukacji pedagogicznej — studia w WSP w Zielonej Gó­
rze, po roku praktyka pedagogiczna....

Miejscem pierwszego „zawodowego” zetknięcia ze szko­
lą był Świebodzin.’ Praktykę odbywałem w tej samej szko­
le, którą kilka lat wcześniej opuszczałem jako ośmioklasi­
sta. Los chciał również, że moją opiekunką została była 
wychowawczyni, niezapomniana pani Henryka Burzyń­
ska.

Według opinii starszych kolegów ze studiów, praktyka 
miała być „kulą u nogi”, zatruwaniem życia. Bo to i kon­
spekty z lekcji trzeba pisać, z doświadczeń zasłużonych 
pedagogów skorzystać, zajęcia pozalekcyjne przeprowa­
dzić.

Niepokój o to, czy potwierdzą się powyższe opinie, pry­
snął po pierwszym, bezpośrednim zetknięciu się z dziećmi. 
Mimo że pierwsza praktyka była tzw. praktyką asysten­
cką, paliłem się do prowadzenia lekcji. Mimo braku do­
świadczenia, jakoś nie odczuwałem tremy. Dostrzegła, to 
moja opiekunka i — ku mojej radości — pozwoliła prze­
prowadzić kilka lekcji języka polskiego.

JESTEŚMY 
GRUPĄ 
ZAWODOWĄ 
SKUPIAJĄCĄ 
LUDZI O 
NAJWYŻSZYCH 
KWALIFI­
KACJACH

WYPOWIEDZ PREZESA ZARZĄDU GŁÓWNEGO ZNP 
BOLESŁAWA GRZESIA

różnorodność naszej związkowej problema­
tyki, a co za tym idzie różnorodność me­
tod, form i środków działania. Interesują 
nas — jako związek zawodowy — warunki 
życia i pracy zarówno woźnego szkolnego, 
jak i członka Polskiej Akademii Nauk. Na 
ostatnim posiedzeniu Zarządu Głównego 
ZNP zajmowaliśmy się [ warunkami życia 
i pracy właśnię pracowników obsługi, a 
więc administracji szkolnej, woźnych, 
sprzątaczek, służb technicznych i inżynie­
ryjnych. A jest to wielka grupa ludzi, li­
cząca 240 tys. członków. Od pracy tych lu­
dzi zależy sprawne funkcjonowanie szkoły. 
Wnioski, które zostały przyjęte, a o któ­
rych pisał nasz „Głos”, są dokładnie anali­
zowane i będą sukcesywnie wdrażane.

Bieżący rok szkolny jest Kolejnym 
'etapem realizacji reformy oświaty. Naukę

• Traktuję moją wypowiedź dla re-' 
dakcji „Głosu Nauczycielskiego” jako re­
fleksję o naszej codziennej pracy, zada­
niach, które rozwiązujemy dziś i które roz­
wiązywać nam trzeba będzie w przyszłości. 
Tej najbliższej, związanej z kampanią spra­
wozdawczo-wyborczą w naszej związkowej 
organizacji i dalszej.

Na wstępie chciałbym zaznaczyć, że je­
steśmy organizacją zrzeszającą 755* tys. 
członków. W tej potężnej grupie zawodo­
wej mamy ponad 230 tys. osób legitymują­
cych się wyższym wykształceniem. Można 
więc stwierdzić, że jesteśmy środowiskiem 
zawodowym koncentrującym najwięcej o- 
sób o najwyższych kwalifikacjach. Oczy­
wiście, Związek nasz zrzesza nie tylko nau­
czycieli różnych typów szkół, wyższych 
uczelni i instytutów naukowo-badawczych, 
ale też pracowników obsługi, adminisiracji 
szkolnej, służb ekonomicznych, gospodar­
czych, technicznych i inżynieryjnych. -Stąd
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ODZNACZENI W BELWEDERZE
W poprzednim numerze „Głosu" poinformowaliś­

my czytelników o uroczystości w Belwederze, w 
czasie której 90 zasłużonym i wyróżniającym się 
w pracy pedagogom nadano Tytuły Honorowe „Za­
służony Nauczyciel PRL". Obecnie —- zgodnie z za­
powiedzią publikujemy listę odznaczonych.

Tadeusz Balicki — emer. dyr. Zbiorczej Szkoły Gmin­
nej w Chodzieży, woj. pilskie; Tomasz Bielski — gminny 
•dyr. szkół w Nowych Skalmierzycach, woj. kaliskie; Ma­
ria Janina Biernat — emer. dyrektorka szkół zawodowych 
w Płocku; Jadwiga Borawska — wicekurator oświaty i 
wychowania w Gdańsku; Zbigniew Brzoska — próŁ 
Polit. Warsz.; Michał Bylina — emer. prof. ASP w War­
szawie; Roman Ciechanowski — dyr. Studium Wycho­
wania Przedszkolnego w Jędrzejowie, woj. kieleckie; Ma­
ria Ciepiuch — emer. nauczycielka Zbiorczej Szkoły 
Gminnej w Pyzdrach, woj. konińskie; Romualda Czarzasta 
— nauczycielka Szkoły Podstawowej nr 4 w Przasnyszu, 
woj. ostrołęckie; Tadeusz Czechowski — próf. SGPiS w 
Warszawie; Maria Członkowska — emer. zastępca dyr. I 
Studium Nauczycielskiego w Poznaniu.

Tadeusz Dacewicz — emer. zastępca inspektora szkol­
nego w Lubaniu, woj. jeleniogórskie; Edward Damczyk — 
emer. nauczyciel Zespołu Szkół Ogólnokształcących nr 1 
we Wrocławiu; Bohdan Dobrzański — prof. SGGW-AR w 
Warszawie; Witold Drożdż — adiunkt w Instytucie Prog­
ramów Szkolnych; Władysław Drzymała — emer. nauczy­
ciel Zbiorczej Szkoły Gminnej w Solcu, n. Wisłą, woj. ra­
domskie; Franciszek Dybowski — emer. nauczyciel z 
Trzciela, woj. gorzowskie; Czesław Dyja — st. inspektor 
vr KO PZPR;

Henryk Garbowski — emer. b. zastępca kier. Wydziału 
Nauki i Oświaty KC PZPR; Alfons Gargula — emer. dyr. 
LO w Nowym Sączu; Włodzimierz Gniazdowski — emer. 
nauczyciel III LO we Włocławku; Otylia Grot — emer. 
wizytator Kuratorium Oświaty i Wychowania w Olszty­
nie; Józef Gruszka —'sekretarz KWTPZPR w Opolu; Da­
nuta Grzybowska — emer. dyr. II LO w Gliwicach, woj. 
katowickie; Marian Jaworski — emer. nauczyciel Szkoły 
Podstawowej nr 1 w Garwolinie, woj. siedleckie; Włady­
sław Kapała — kier, punktu filialnego w Brzostowie Zbior­
czej Szkoły Gminnej w Głogowie, woj. legnickie; Jan Kar­
piński — dyr. dep. w Min. Oświaty i Wychowania; Kazi­
mierz Kotiiński — dyr. Zespołu Szkół Zawodowych Za­
kładów Azotowych w Puławach, woj. lubelskieMaria 

Kownacka — pisarte; Jfaef Kozłowski — proi. w Insty­
tucie Kształcenia Nauciyciell; Kazimierz Krajka — emer. 
wizytator Kuratorium Oświaty i Wychowania w Lublinie; 
Władysława Król — emer. nauczycielka przedszkoli w 
Warszawie, działacz 2NP; Cecylia Krzewska — emer. na­
uczycielka Szkoły Podstawowej nr 2 w Augustowie, woj. 
suwalskie; Jerzy Kuberski — kier. Wydziału Organizacji 
Społecznych, Sportu i Turystyki KC PZPR; Jan Kucha­
rek— emer. inspektor oświaty i wychowania w Tomaszo­
wie Maz., woj. piotrkowskie; Ewa Kumoch — emer. 
nauczycielka Szkoły Podstawowej w Wolsztynie, woj. zie­
lonogórskie ;

Tadeusz Lewandowski — insp. oświaty i wychowania w 
Grudziądzu, woj. toruńskie; Marian Lityński — prof. AR 
w Poznaniu; Lech Łabaj — nauczyciel Zespołu Szkół Spo­
żywczych w Rzeszowie; Czesław Ławniczak — emer. in­
spektor szkolny w Lesznie; Henryk Łętowski — emer. na­
uczyciel w Ośrodku Usług Pedagogicznych i Socjalnych 
w Warszawie; Jan Machutta — erńer. nauczyciel z Kwi­
dzyna, woj. elbląskie; Mieczysław Majdziński — emer. 
ińsp. szkolny w Bydgoszczy; Wiktor Małe — próf. AE we 
Wrocławiu; Iwon Malczewski— emer. dyr. I LO w Słup­
sku; Marian ■ Malinowski — prof. Polit. Łódzkiej; Mieczy­
sław Markiewicz — emer. dyr. Szkoły Podstawowej nr 
16 w Świdnicy, woj. wałbrzyskie; Władysław Markocki 
— prof. Polit. Wrocławskiej; Henryk Mencel — emer. na­
uczyciel Zespołu Szkół Rolniczych w Nakle Śląskim, woj. 
katowickie; Waldemar Michowicz — doć. w UL; Rudolf 
Miksa — emer. dyr. Lic. Pedagogicznego dla Wychowaw­
czyń Przedszkoli w Końskich, woj. kieleckie; Marianna 
Minasiewicz — emer. nauczycielka przedszkoli warszaw­
skich, działacz ZG ZŃP; Tadeusz Mokrzycki — dyr. Ze­
społu Szkół Zawodowych resortu leśnictwa w Białowieży, 
woj. białostockie; Marian Mróziński — emer. dyr. Zespo­
łu Szkół Mechanicznych i Elektrycznych w Inowrocławiu, 
woj. bydgoskie; Józef Mrożkiewicz — doc. w WSP w Kiel­
cach;

Jan Nowak — wiceprezydent Krakowa; Władysław No- 
waczek — prof. Uńiw. Gdańskiego; Stefan Nowakowski 
— emer. nauczyciel Studium Wychowania Przedszkolnego 
w Pułtusku, woj. Ciechanowskie; Roman Ney — prof. rek­
tor AGH w Krakowie; Zofia Pawłowska — emer. dyr.

Studium Wychowania Przedszkolnego w Łodzi; Zbyszko 
Piwoński — kurator oświaty i wychowania w Zielonej 
Górze; Krzysztof Piwowarski — prof. rektor. Polit. Świę­
tokrzyskiej; Feliks Polaszek — adiunkt w Instytucie 
Kształcenia Zawodowego; Stefan Poznański — prof. AR-T 
w Olsztynie; Antoni Prasiński — prof. AM W Łodzi; Ma­
rian Rataj — dyr. szkoły polskiej przy Ambasadzie PRL 
w Moskwie; Henryk Rechowicz — prof., rektor Uńiw. 
Śląskiego; Edward Rewers — emer. st. wizytator Kura­
torium Oświaty i Wychowania w Poznaniu;

Józef Sadowski — emer. kierownik Oddziału Szkolenia 
Nauczycieli b. Kuratorium Okręgu Szkolnego w Krakowie; 
Ignacy Siemianowski — emer. zastępca inspektora szkol­
nego w Mławie, woj. ciechanowskie; Antoni Sikorski — e- 
mer. nauczyciel, działacz ZG ZNP, woj. siedleckie; Leon 
Smoła emer. dyr. LO dla Pracujących w Chełmie; Ka­
zimiera Sowińska — emer. nauczycielka XII Ogrodu Jor­
danowskiego w Warszawie; Władysław Stankiewicz — 
emer. nauczyciel Szkoły Podstawowej w Węgierskiej Gór­
ce, woj. bielskie; Stefan Stępień — emer. inspektor Wy­
działu Oświaty w Dębicy, woj. tarnowskie; Józef Sylwe­
ster -— emer. dyr. Technicznych Zakładów Naukowych w 
Skarżysku, woj. kieleckie; Franciszek Szmidt — gminny 
dyr. szkół w Kuleszach Kościelnych, woj. łomżyńskie; 
Hanna Sżmuszkowicz — doc. w Instytucie Kształcenia Na­
uczycieli; Józef Szwed — emer. dyr. LO'w Międzyrzecu 
Podlaskim, woj. bialskopodlaskie; Stefan Switka — dyr 
Szkoły Podstawowej w Uwielinach, stół. woj. warszaw­
skie; Maria Szymankiewicz — emer. nauczycielka przed­
szkoli w Warszawie, działaczka ZŃP; Władysław Szymań­
ski — emer. dyr. Szkoły Rzemiosł Artystycznych w War­
szawie;

Stefan Tarczyński — prof. AR-T w Olsztynie; Czesław 
Tarkowski — prof. AR w Lublinie; Antoni Turek — emer. 
wizyt. Kuratorium' Oświaty i Wychowania w Gdańsku; 
Adam Wachułka — doc. w WSP w Krakowie; Stanisław 
Wieruszewski — nauczyciel IV LO w Częstochowie; Je­
rzy Wróbel — prof. UW; Marta Zwinczak — emer. dyr 
Szkoły Podstawowej nr 2 w Chorzowie, woj. katowickie; 
Lesław Zegilewicz — dyr. Zespołu Szkół Zawodowych nr l 
w Nowym DWorze Maz., stół. woj. warszawskie.

Wszystkim wyróżnionym składamy serdeczne gratulacje!

ŻYCZENIA - GRATULACJE
Z okazji Dnia Nauczyciela, który dla 

wszystkich żołnierzy WP jest symbolem 
społecznej wdzięczności za trud włożony 
w wychowanie młodego pokolenia, wyrazy 
uznania i serdeczne, żołnierskie podzięko­
wania przesłał wszystkim pedagogom i kie­
rownictwu Zarządu Głównego ZNP mini­
ster obrony narodowej, generał armii, 
Wojciech Jaruzelski.

Podobne w treści życzenia przesłali: szef 
Głównego Zarządu Politycznego Wojska 
Polskiego, wiceminister obrony narodowej, 
generał broni ■— Włodzimierz 'Sawczuk, 
minister budownictwa i przemysłu ma- 
materiałów budowlanych oraz dowództwo 
Warszawskiego Okręgu Wojskowego.

■ Centralna Rada Związków Zawodo­
wych życzy nauczycielskiej organizacji 
związkowej wielu dalszych sukcesów oraz 
przesyła serdeczne pozdrowienia dla kie­
rownictwa Zarządu Głównego ZNP.

Przesłały je również Wojewódzkie Rady 
Związków Zawodowych w Ciechanowie, 
Toruniu i Piotrkowie Trybunalskim oraz 

kierownictwa Zarządów Głównych bran­
żowych związków zawodowych, w tym: 
Związek Zawodowy Energetyków, Związek 
Zawodowy Hutników, Związek Zawodowy 
Marynarzy 1 Portowców, Związek Zawo­
dowy Pracowników Handlu i Spółdzielczo­
ści, Związek Zawodowy Pracowników Ko­
lejowych, Związek Zawodowy Pracowni­
ków Państwowych i Społecznych, Związek 
Zawodowy Poligrafii, Związek Zawodowy 
Pracowników Spółdzielczości Pracy, Zwią­
zek Zawodowy Transportowców i Drogow­
ców oraz Związek Zawodowy Pracowni­
ków Służby Zdrowia.

Gorące słowa uznania dla dorobku 
polskich pedagogów i Związku Nauczyciel­
stwa Polskiego przesłał z Berlina Paul 
Ruhig, przewodniczący Związku Nauczy­
cieli NRD. Obie organizacje nauczycielskie 
od widu lat bardzo ściśle ze sobą współ­
pracują, korzystając z wzajemnych, boga­
tych doświadczeń. Również śerdeczn e gra­
tulacje wpłynęły ©d wicedyrektora Ośrod­
ka Kultury i Informacji NRD w Warsza­
wie, dra Klausa Washausena.

Ul Wszystkim działaczom związkowym 
w Polsce, instancjom ZNP i nauczycielom, 
zaangażowanym w prace społeczne na 
rzecz różnych instytucji i organizacji, naj­
lepsze życzenia wszelkiej pomyślności skła­
dają: Narodowy Bank Polski, Naczelna Ra­
da Spółdzielcza, Polski Czerwony Krzyż o- 
raz Zarząd Główny PTTK.

HI Wiele, ciepłych słów i życzeń dla kie­
rownictwa Zarządu Głównego przesłały 
Rady Zakładowe i Oddziały ZG ZNP w 
Bielsku Białej, Busku Zdroju, Cieszynie, 
Częstochowie, Chełmie, Elblągu, Gdańsku, 
Gnieźnie, Jeleniej Górze, Kościanie, Kato­
wicach, Lubaniu, Nisku, Opocznie, Ostro­
wie Wielkopolskim, Piotrkowie Trybunal­
skim, Przemyślu, Subkowach, Tarnowskich 
Górach, Tomaszowie Mazowieckim, War­
szawie, Zamościu i Zielonej Górze.

HI W imieniu śląskiej Akademii Me­
dycznej wyrazy najwyższego uznania dla 
kierownictwa ZG ZNP złożył rektor, prof. 
dr hab. nauk medycznych, Jan Janek.

Podobńe w treści życzenia przesłała dy­
rekcja i Rada Zakładowa IKNiBO w Rze- 
saowie oraz I sekretarz Komitetu Miej­
skiego PZPR wraz z prezydentem Racibo- 
m.
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Miło nam poinformować, iż 
Zarząd Główny PTTK przy­
znał naszej redakcji — za wy­
bitny wkład na rzecz rozwoju 
turystyki i krajoznawstwa 
wśród nauczycieli i młodzieży 
szkolnej — Medal Polskiego 
Towarzystwa Turystyczno- 
Krajoznawczego. Dziękując za 
to zaszczytne wyróżnienie, pra­
gniemy stwierdzić, iż'krzewie­
nie idei turystyki i krajoznaw­
stwa wśród czytelników jest i 
będzie naszym dziennikarskim 
obowiązkiem.
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NAUCZYCIELI TAJNEGO NAUCZANIA
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Bztols Podstawowej nr 3? w Bialymstefcu 
®adam> imię Naueaycieli Tajnego 
afc W uroczystości, która odbyła sif M 
października bieżącego roku — 
n wręczeniem szkole sztandaru i otomrei®m 
Msy Pamięci Narodowej, poświęconej »j- 
nemu nauczaniu m Białostocczyfaie — 
wzięli udział uczestnicy tajnego neucmaie, 
aaproszem goście, praedsiswieieie 'wfefcfc. 
partyjnych, oświatowych, ewią^ssywyeh, 
argamiaapji społecznych i itóodtótóowyeh, 
ssauczydele, uczniowi® i rodzice.

Zebranych powitała kol. Monika lawa*  
rawska — dyrektor szkoły. Wielu zasłużo­
nym pedagogom wręczono wynckie odzna­
czenia państwowe, Medale Komisji Edu­
kacji Narodowej oraz Złote Odznaki ZNP. 
Aktu dekoracji dokonałi: tow. Halina Pi®- 
trowska — sekretarz KW PZPH w Białym­
stoku, koi. Bolesław Grześ — prssss Z® 

.. ZNP oraz kol. Edward Kryński — kurator' 
.. oświaty i wychowania w Białymstoku.

W imieniu aŁanacscnych gtos aabrała 
kol. Jadwiga Zimnoeh — ucaesstniezfcai taj­
nego mauezafiia, dziękując sa wyróżniania.

Wspomnieniami z pracy w tajnej oświa­
cie w okresie okupacji podzieliła się kol. 
Lucyna Mazurowska (wypowiedź jej za­
mieszczamy obok).

Uroczystość Eakońcsassa 
przez młodzież apelem poległych.

★
Kiedy presd ośmiu łaty stanęła aasła 

Błtoia —■ mówi kol. Alicja Skraynsowsks, 
wicedyrektor szkoły — a pracę rozpoczyna­
liśmy aa trzy zmiany, nie myśleiiśmy, ś« 
zasłużymy sobie na prawo noszenia imie­
nia Nauczycieli. Tajnego Nauczania, że 
właśnie w naszej szkole powstanie jsomndk 
tyah, którzy kraewili poteką oświatę w ®aj- 
mwfeisjssyeh ehwilaeh dla nasnod® pcilsfcie- 
•B.

W ofcrasie minionych lat taKwntrow®- 
liśmy nasE*  wysiłki ®a tóektyw®^ ergs- 
nisacji procesu dydaktyczno-wychowaw- 
«»go, w którym ważną rolę odgrywała 
stał® modmiiaacja bazy naukrowo-itechnios- 
nej.

Stospocss®iifeiy od prssfc$»ttóc«iia trady­
cyjnych izb lekcyjnych w klasy-pracownis 
i gabinety przedmiotowe. Obecnie szkol*  
dysponuje ® gabinetami, 13 klasaml-pra- 
cowniaBsi. Jest bogato wyposażeń*  w po­
moce naukowe, środki techniczne i audio- 
wiismahae. Wiele pomocy wykonali nauczy­
ciele we własnym zakresie, pozyskując po­
moc rodziców, bądź też zaprzyjaźnione s 
nami zakłady pracy, a między innymi opie­
kuna szkoły BZPB „Fasty”.

Poalewtó jest to nkda • profSu ■por- 
fajys (pływanie), powstaita konieczność 
tworaenia odpowiedniej bazy dla eoswoJu 
wychowania fizycznego. Daiś dysponujemy 
kompleksem obiektów sportowych.

Pracowaliśmy s sercem — dodaj® moja 
rozmówczyni — w roku 1975/76 śżkoła w 
ramach kcmkussu „Młodzież swojej azkcfle 
i środowisku” zajęła I miejsce w mieście, 
przy Czym wartość czynów przypadająca 
n*  jednego ucznia wynosiła 987 zł. Pre­
zydent Białegostoku wręczył nam nagrodę 
w wysokości 70 tys. id za udział w czy­
nach społecznych na rzecz szkoły i miasta; 
przeznaczono ją na zakup pomocy nauko­
wych.

W js-rasar wyeh«wwwaa»J stawiamy m 
ramdrxąfeość młodzieży. I przynosi to wi­
doczne rwultaty. Kas*  sskolny szczep har- 
®ersśś należy do »ajlepw«h w Białym­
stoku. Właśnie z inicjatywy harcezay pow- 
*®ri w sakole „Osb Młodego iKtomacjo- 
nalaaty”. Młodzież koresponduje z sdwiei- 
»j&ami z U państw świata (w językash. ro­
syjskim, stóesniecśrfen, aagtoMdm i esperan­
to). Serdecmy koatokt isawipcaao w Ss&o- 
łg Fodetewwą iMMfeer 37 w Kowal®, Sstórej 
psBKSMkwśm?.*  wetaśi wfadeł w taróca^stoś- 

Bwfes.

We 'wspńSpsacy « miaszfcańcami ćsźediła. 
•rozbudowaliśmy pracę pozalekcyjną i po­
zaszkolną. Jesteśmy szkołą środowiskową. 
Istnieje ścisła współpraca z terenową orga­
nizacją partyjną, z komitetem osiedlowym, 
klubem osiedlowym „MSKafora”. Powołą»» 
no do życia dziecięce komitety osiedlowa.

Udało się nam stworzyć sprzyjające wa- 
rurJś dla rozwoju uzdolnień i zaintereso­
wań uczniów. W szkole funkcjonuje 15 kół 
zainteresowań, w tym 10 przedmiotowych, 
3 techniczne i 3 artystyczne. Dzięki temu 
uczniowie o wybitnych uzdolnieniach osią­
gają wysokie lokaty w olimpiadach przed­
miotowych, konkursach i zawodach spor­
towych. Zajmują oni czołowe miejsca w 
niektórych dyscyplinach (tup. I miejsce w 
kraju „Złota sztafeta” — 4 x 100 m w 
pływaniu stylem dowodnym). Uczniov.de: 
E. Buczyńska, K. Juireko w pływaniu i A. 
Okułowicz w piłce nożnej (najlepsi w kra­
ju) brali udział w zagranicznych mitin­
gach: w Bułgarii i Francji.

W
oświatowe ■wysoko oceniają wy­

niki pracy tej placówki, czemu dał wyraz 
w swym wystąpieniu, kurator oświaty i 
wychowania w Białymstoku, Edward 
Kryński. Istnieje w szkolnictwie mądra i 
słuszna zasada — powiedział kurator —■ że 
tylko ta szkoła może posiadać imię i sztan­
dar szkolny, która sobie na to zasłużyła 
wyróżniającą się pracą. Do takich placó­
wek należy niewątpliwie białostocka Szko­
ła Podstawowa numer 27.

CZESŁAW GÓRSKI
Zdjęcia autor
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Wspomina koi. LUCYNA MAZU- 
BOWSKAs

OD DOMU DO DOMU.
Jestem przedstawicielką pokaźnej gru~ 

py nauczycieli z Białostockiego, która w fe­
tach 1941—1944 przystąpiła do organizo­
wania i prowadzenia tajnego nauczania 
dzieci polskich.

Terenem mojej pracy była wieś Ftmifcfe 
kolo Białegostoku. Pracę rozpoczęłam od. 
zorganizowania tajnej opieki szkolnej 
w&ród rodziców. W listopadzie 1941 roku 
uczyło się już w mojej tajnej szkółce SI 
uczniów. W następnym roku liczba ucz­
niów wzrosła do 62. Uczyłam według 
przedwojennego programu dla szkół pow­
szechnych.

Elementarz dla klasy I układałam sama. 
Młodzież z klasy VII przepisywała go na­
stępnie w tylu egzemplarzach, ilu było 
pierwszoklasistów. Starałam się, aby pro­
gram nauczania konspiracyjnej szkoły nie 
odbiegał od programu szkoły pracującej 
w warunkach normalnych. Dzieci były zdy­
scyplinowane i uczyły się chętnie.

Podczas zajęć czuwała na wiatraku go­
spodarzy Zalewskich straż, a w izdebkach 
szkolnych były przygotowane na wszelki 
wypadek lniane płótna lub kołowrotki z 
przędzą. W klasach starszych wprowadzo­
ny był asekuracyjnie język niemiecki. Mi­
mo trudnych warunków szkółka poniklań- 
ska x językiem polskim i historią ojczy­
stą tętniła życiem i pracą.

22 lutego 1944 roku umilkł dziecięcy 
gwar. Wieś została otoczona przez żandar­
merię niemiecką, która zaczęła wyciągać 
ludzi x sabudowah, bić po twarzach, py­
tać « nauczycielkę. Ostrzeżona w porę 
przez jedną z uczennic, wrzuciłam do ognia 
wykazy uczniów, a. sama schroniłam się. 
Powiadomiono mnie wkrótce, iż w piwni­
cy sołtysa zamknięto 20 zakładników. Za­
grożono im, że jeżeli się nie ujawnię, zo­
staną rozstrzelani, a wieś spalona. Wró­
ciłam więc do wsi i oddalam się w ręce 
żandarmerii. Wywieziono mnie do aresztu 
w Knyszynie, gdzie rozpoczęto śledztwo. 
Na szczęście, wszystko skończyło się nad­
spodziewanie dobrze. Żandarmi, przeczu­
wając koniec wojny, uznali, iż lepszy okup 
niż życie jednej nauczycielki. Zwolnili 
mnie pod warunkiem zaprzestania naucza­
nia.

Wróciłam do dzśseł. Od tej pory praco­
wałam w lesie, st wieczorem chodziłam od. 
chaty do chaty i nauczałam dalej. Zdą­
żyłam zrealizować cały materiał, wypisać 
świadectwa na zachowanym do dziś papie­
rze listowym, które po wyzwólentu upows'-- 
tefehs do w szkołach, jakie

już ludowej Ojeeyirde.

WIESŁAW KOOJM

wisai

Jeszcze przed rozpoczęciem M sesji- SEgroaeadssaSt. ©gól- 
nego Narodów Zjednocronycli przewidywano, że hędsis w<» 
Jedną z najtrudniejszych. Wynika to z ilości nagromadzonych 
spraw, jak 1. z ich szczególnie wysokiej rangi i znaczenia 
dla współczesnego świata. Wyliczmy tylko najważniejsze z 
pilnych 1 ważnych problemów: a wiec rozbrojenie 1 maenla- 
nie bezpieczeństwa międzynarodowego, sytuacja na Bliskim 
Wschodzie, w Azji Południowo-Wschodniej 1 w Afryce Po­
łudniowej, a wreszcie problemy gospodarcze, w tym kryzys 
energetyczny 1 potrzeba nowego ładu gospodarczego w tkali 
świata.

■Zgodnie t porządkiem dziennym sesji, wyznaczonej »» okres 
od 18 września do 18 grudnia, rozpatrzonych ms być 126 
punktów, wśród których najliczniejszą grupę stanowią różne 
aspekty rozbrojenia i umacniania bezpieczeństwa. Można 
więc przewidywać, jak trudne będą obrady i jak wielka 
odpowiedzialność za przyszłość świata spoczęła na Naro­
dach Zjednoczonych. Istnieje jednak realna szansa wypra­
cowania kompromisowych porozumień dla dobra całej ludz­
kości. W ONZ uczestniczą już 151 państwa (ostatnie — St. 
I uda — przejęto na bieżącej sesji), w pracach saeromadseaia 
hiorą ponadto udział przedstawiciele misji obserwacyjnych 
prav ONZ — Watykanu. Szwajcarii, KRL-D i Korei Połud­
niowej oraz misji Organizacji Wyzwolenia Palestyny i Or­
ganizacji Ludu Afryki Południowo-Zachodniej; podczas sesji 
•na wnstąplć U« mówców (największa liczba zgłoszeń w hi­
storii "ON®, wśród rdch przeszło 1S szefów państw I nu­
dów, a w debacie generalnej (24 wraeśnia — Iż październi­
ka) — przeszło 100 ministrów spraw zagranicznych. Dodać 
ftrseba, i*  eesfl pt»ew«<dsi«ey wtłwstóer Tanirawtfl — hedhn 
Ahmed Salim, pierwszy czarny przewodniczący Zgromadze­
nia Ogólnego NZ od 1# lat. wysoko ceniony w ONZ za wiel­
ki talent dyplotmtyeaaiy. Hrtó-ry — według hometttsłepów

C3P0WIEDZIAŁN0SĆ
NARODÓW ZJEDNOCZONYCH

s»vteit ę® ws Soiei wScreutesa pKass-aMego ON®, teie- 
d-» ■» IM swS:s wysaSni® lauSetteja Kurt® WalOhefeis..

Jest rzeczą zrozumiałą, że nagromadzenie spraw ważnych 
i różnorodność poglądów tak licznie zgromadzonych dyplo­
matów doprowadzić może do poważnych kontrowersji. Bio- 
rąe jednak pod uwagę reprezentatywność tego gremium 1 je­
go Świadomość odpowiedzialności praed narodami, można ży­
wić nadzieję na realizm polityczny i ulać w dobrą wolę 
większości w wypracowywaniu kompromisowych porozumień 
przynajmniej w sprawach najistotniejszych.

Myślą przewodnią dotychczasowych obrad jest konieczność 
umacniania procesów odprężeniowych. Już zresztą podczas 
otwarcia sesji zarysowały się tendencje do preferowania spraw 
najważniejszych. Jej przewodniczący, salim, podkreślił pod­
czas InawKtiracji. że serromadaenie rozpoczyna obrady w W 
rocznicę napaści Niemiec hitlerowskich na Polskę i wybuchu 
II wojny światowej. Głównymi żądaniami ONZ. organizacji 
utworzonej jeszcze przed zakończeniem wojny —- przypo­
mniał — pozostałą: obrona pokoju, rozładowywanie napięć 
międzynarodowych, ograniczeni® zbrojeń i rozbrojenie, wal­
ka z kolonializmem i rasizmem oraz o prawą człowieka I na­
rodów. Te akcenty odnotowane zostały też w późniejszych 
wystąpieniach ministrów w debacie generalnej. M. In. eks­
ponowali te problemy w swych przemówieniach F. Wojta­
szek 1 A. Gromyko. W naszych czasach — powiedział A. 
Gromyko — nie ma pilniejszego problemu niż wyelimino­
wani® groźby wojny jądrowej. (Zasiania, tego nie uda się roz- 
wiąjsąć ndo sateaym&wsw taśmy, s której nieprżerwnnym 
potokiem spływa broń o potwornej sile zniszczenia. ZSRR 
gotów jezt wspólnie s irffiyml państwami przedyskutować 
t-ę mtskwę ® kardynalnym znaczeniu 5. pswpoauje, by i^rzr- 
stąpto do honhretayeh Nkewnh. Swtaś — mówił A. Gro- 
snyko — lwi dawno przekroczył granicę, za którą wySalt 
shrwjeń «IaJ rarystyns realeńsżwens. Wzywamy wssysttós

^ezfiis
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MŁftóuJe eoras więcej ludzi, pochłatóa ©j-a? TFlękgs® 
kf materialne, a w konsekwencji nie zwiększa, lecz podwafta 
międzynarodowe bezpieczeństwo.

Tak więc kraje socjalistyczne ponownie zaznaczyły m 
femsekwenfene stanowisko w sprawach najważniejszych — 
pokoju i bezpieczeństwa, które zresztą nieustannie podnoszo 
no są i eksponowane przez wspólnotę socjalistyczną na fo­
rum ONZ. Potwierdziła też dobitnie swe niezłomne stano­
wisko w sprawie pokoju Polska. Jak wiadomo, przyjęta z i®3- 
cjatywy Polski na poprzedniej sesji Zgromadzenia Ogólnego 
NZ Deklaracja o wychowaniu społeczeństw w duchu pokoju 
znalazła żywy oddźwięk wśród szerokich kręgów opinii świa­
towej, idee Deklaracji przyjęły różne agendy ONZ, w tyna 
UNESCO, a jako oficjalny dokument 34 sesji Zgromadzenia 
opublikowane zostało w ONZ posłanie społeczeństwa pol­
skiego do narodów i parlamentów świata ogłoszone w rocz­
nicę Września oraz pełny tekst przemówienia Edwarda Gier­
ka. wygłoszonego 1 września w Gdańsku. Dokument ten, opu­
blikowany w 5 oficjalnych językach ONZ wpisano do pro­
gramu prac sesji. Ponadto min. Wojtaszek zapowiedział, £e 
rząd PRL przygotowuje konkretny program realizacji vz Pol­
sce Deklaracji, który również zostanie przedstawiony fo­
rum ONZ.

Podczas debaty generalnej Imię Polski znalazło s?ę na w- 
stach wszystkich • jeszcze i przy innej okazji. 2 naftzlemlK*  
na forum ONZ wystąpił Jan Paweł II. Jego apel do naro­
dów o różnych religiach, koncepcjach filozoficznych, kultu­
rach — o pokój i współprace między narodami, apel jako 
głowy Kościoła, ale jednocześnie przecież syna narodu tak 
ciężko doświadczonego przez wojnę — sta? się w 4$ rocznicę 
wybuchu n wojny światowej aktem symbolicznym. I Jeszcze 
Jednym poty/ierdaeniem umiłowania pokoju przez naród ■eol- 
»kŁ

Uczniov.de


B
arbara, ewa jasinska ma 
25 lat, jest pełna wdzięku. W 
ub.r. odebrała z uczelni dyplom 
i rozpoczęła, pracę z dziećmi dru­
giej klasy Szkoły Podstawowej 

w Olsztynie. Kilkanaście w sumie miesię­
cy, to okres tak krótki, że bez trudu moż­
na się cofnąć i odnaleźć w pamięci przeży­
te zdarzenia i doznania. Więc dokonały­
śmy wspólnie czegoś w rodzaju małej re- 
trospekcji.

— Jakie było pierwsze zetknięcie ze 
szkolą, dyrektorką, koleżankami, kolega­
mi?

— Przykro powiedzieć, ale wiązało się 
z... rozczarowaniem. Pani dyrektor powie­
działa bowiem, że powierza mi wychowa­
wstwo drugiej klasy. A ja zupełnie nie 
byłam na to nastawiona. Wydawało mi 
się, że w pierwszym roku będę tylko u- 
czyć matematyki, plastyki, prac technicz­
nych. I choć ostro nie zaprotestowałam, 
to jednak nie trafiały mi do przekonania 
argumenty, że właśnie w pierwszym roku 
powinnam poznać różne typy prac, a wy­
chowawstwo pozwoli mi na znaczne zbli­
żenie do uczniów.

DRUGI ROK PRACY
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ROZPOCZĘŁAM

— A pierwszy kontakt ze Związkiem 
Nauczycielstwa Polskiego?

— Nawiązał się w czasie uroczystego 
spotkania, wręczano nam wówczas — mnie 
i koleżance — legitymacje ZNP. Kawa, 
ciastka, wspomnienia zaproszonych nau­
czycielek, dawnych działaczek warmiń­
skich, mila, serdeczna atmosfera...

— Pierwsza w życiu lekcja, spotkanie 
twarzą w twarz z gromadą uczniów?

— Gromadą niemałą, bo było ich czter­
dzieścioro i pamiętam, że nieprzyjemnie 
zaskoczyła mnie taka wielka liczba dzieci 
i... hałas. Nie zwracali zupełnie uwagi na 
to, że weszłam. Wzajemnie się przekrzy­
kiwali. Było tak głośno, że przez moment 
poczułam, jakby mi głowa pękała. Pew­
nie to właśnie spowodowało także moje 
wewnętrzne napięcie. Dość na tym, że 
przeleciała mi myśl: nie zdołam ich opa­
nować. W chwilę później przedstawiłam 
się. Cicho, nie usiłując nikogo przekrzy­
czeć. Potem powiedziałam, że jestem .^no­
wa”, bo pierwszy raz w życiu będę uczyć. 
I wtedy — o dziwo — zapadlo całkowite 
milczenie.

Bo tak alę złożyło, te oni te*  byli po 
raz pierwszy w tej szkole. Dopiero co zbu­
dowana placówka, otwarta została właśnie 
owego ubiegłego września w wielkim, nie­
dawno wzniesionym, osiedlu „Kormo­
ran”. Dzieci przeniesione z odległych szkół 
były więc tak samo nowicjuszami, jak ja. 
Może dlatego tak szybko zrodziły się mię­
dzy nami pierwsze objawy porozumienia. 
Jeden z chłopców usiłował się jeszcze po­
pisywać, głośno śmiał się, wykrzykiwał. 
Przeszkadzało mi to, więc — z pewnym 
wprawdzie wahaniem — jednak zdecydo­
wałam się go jakoś przyhamować. Kaza­
łam mu wstać i wobec całej klasy stwier­
dziłam, że jest niegrzeczny i nie potrafi 
się zachować. Potem już ant on. ani nikt 
inny nie przeszkadzał. Całą godzinę rozma­
wialiśmy o wakacjach. I spośród masy 
nie rozpoznawanych twarzy stopniowo za­
częły mi się wyłaniać oczy, usta, policzki 
konkretnych, powoli rozróżnianych ucz­
niów.

Kiedy wróciłam do domu, po pierwszym 
dniu zajęć w szkole, męża jeszcze nie było. 
Jak każda nauczycielka, w dniu rozpoczę­
cia roku, wróciłam do domu z kwiatami 
i właśnie te kwiaty tkwią mi w pamięci. 
Było ich takie mnóstwo, że już nie mogłam 
znaleźć dla nich wazonów. A gdy pojawił
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się mąż, to zanim jeszcze przekroczył próg, 
zaczęłam mu opowiadać o wszystkim: ile 
mara dzieci, co działo się w klasie. Do 
dziś zresztą zachowaliśmy zwyczaj mó­
wienia o przeżyciach w szkole. Bo mój 
mąż te sprawy dobrze rozumie, sam jest 
też nauczycielem. Wprawdzie akademic­
kim, na Wydziale Geodezji w Kortowie, 
ale zawsze „pokrewna dusza”. Razem u- 
częszczaliśmy do liceum — i choć do in­
nych klas — już wtedy „chodziliśmy ze 
sobą”. I tak przetrwało uczucie i wspól­
ne zainteresowania zawodowe.

— A wracając znów na teren szkoły: 
jak wypadl pierwszy kontakt z rodzicami 
uczniów? .

— Skrupulatnie przygotowywałam się 
do spotkania z nimi. Na podstawie doku­
mentów zorientowałam się, że większość 
jest robotnikami z tutejszej Fabryki Opon, 
jest kilka matek samotnych.

Przyszli prawie wszyscy. Klasa była peł­
na i znów stanęłam twarzą w twarz s 
nieznanymi mi osobami. Do tego doroeły- 

mi. To peszyło 1 właściwie nie starałam 
się specjalnie tego ukryć. Po prostu po­
wiedziałam, że mam tramę, bo w szkole 
stawiam pierwsze kroki. Mówiłam, że z 
uczelni wyniosłam dobre przygotowanie 
teoretyczne, ale nie mara praktyki. Tłuma­
czyłam, że mam duto dobrej woli i wiel­
ką ochotę przekazania dzieciom wszystkie­
go, co tylko potrafię. Także im, rodzicom, 
chdałabym — w miarę awolch możliwo­
ści — pomóc w problemach wychowaw­
czych.

Może wćwYsas zrodziła dę jakaś soli­
darność, bo do trójki klasowej zgłosiło się 
więcej kandydatów niż było traeba, a po­
nadto wiele matek 1 ojców deklarowało 
chęć służenia ml pomocą w czasie wycie­
czek szkolnych czy wypadów z dziećmi 
do kina. Mówili też, to mogą pomagać 
przy wykonywaniu prostych pomocy nau­
kowych.

Wszystko w szkole było nowe, wszyaflw 
zaczynało się od początku i to było sprzy­
jającą okolicznością. Nie zabrakło więc ro­
dziców, gdy przywieziono nem eegmewigr 
półek, meble. Skręcali Je, roratawteli. By­
liśmy renem 1 wtedy właśnie, w swobod­
nych rozmowach, dowiedziałem dę sporo 
o moich wychowankach.

— Pierwsze trudnoM dydaktyczne?
— Na pierwszej lekcji matematyki. Jfie 

mogliśmy bowiem znaleźć „wspólnego ję­
zyka”. Chciałam zorientować się, czego ffię 
dzieci nauczyły w poprzedniej klasie, a 
ponieważ każde wywodziło się z innej 
szkoły, to — jakkolwiek program jest je­
den — każde mówiło o czymś innym.

— I kto pomógł w pierwszej roeterea 
z zakresu dydaktyki asy wychowania?

— Matka, która ma. na swym koncie 33 
lata pracy pedagogicznej i właściwie jest 
specjalistką nauczania początkowego. Zaw­
sze gotowa jest mi pomóc. Przeżywa moją 
pracę, dopytuje się o potknięcia, sukcesy.

— Były więc też sukcesy. Jaki byl 
pierwszy?

— Chłopiec, którego publicznie skarci­
łam w pierwszym dniu nauki, po jakimś 
czasie przyszedł i powiedział, że bardzo 
dobrze wtedy zrobiłam, bo teraz, ilekroć 
chce mu się brykać, przypomina sobie tam­
to wydarzenie. Mam wrażenie, że w po­
przedniej szkole chłopiec ten był bardzo 
dobrym uczniem, ale mocno faworyzowa­
nym. Sądzę więc, iż na tej pierwszej lekcji 
cierpiał nad tym, że nie zwróciłam na nie­
go uwagi i postarał się w jakiś sposób „wy­
różnić się” spośród uczniów. Potem zrobi­
łam go gospodarzem klasy, czasem prosi­
łam, żeby mi pomógł, nawet, żeby popro­

wadził za mnie, oczywiście w mojej obec­
ności, lekcję.

Był jeszcze inny chłopiec, fctósy niedaw­
no stracił ojca. Zaczął kiedyś ze mną ^mę­
ską” rozmowę o samochodach. Przyznam, 
że trochę zaskoczył mnie temat, ale sta­
rałam się stanąć na wysokości zadania. 
Wyraźnie cieszy mnie, gdy dzieci cheą ze 
mną mówić nie tylko o sprawach szkol­
nych.

— Pierwszy, wewnętrzny konflikt, chwi­
la, w której trzeba było wybierać między 
obowiązkiem a rozrywką?

— Miałam przygotować referat na ra- 
jęcta szkoleniowe i właśnie wybierałam 
się do biblioteki, gdy zjawili się znajomi 
1 chdeli nas wyciągnąć na tańce. Lubimy 
bardzo tańczyć. Pomyślałam: dobraa. Do 
biblioteki pójdę jutro. Ale chwilę później 
w wyobraźni zobaczyłam pokój nauczy­
cielski, cale grono i — jak w złym śnie — 
siebie nie umiejącą niczego wyjąkać. Po­
derwałam się U pobiegłam do biblioteki.
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— Niedyskretne pytanie: na co poszła 
pierwsza w życiu nauczycielska pensja?

— Jestem w tym dobrym położeniu, że 
mąż wcześniej ode mnie zaczął pracować 
i gdy ja jeszcze studiowałam, żyliśmy z je­
go zarobków. Przyzwyczailiśmy się oby­
wać tym, co mieliśmy, więc pozwoliłam 
sobie na to, żeby pierwsze pieniądze były 
nie aa chleb, lecz na wspólnego szampa­
na, materiał na nową sukienkę, kosmetyki, 
no 1 na bukiet dla mamy. Drugi dostała 
mama w Dniu Nauczyciela, a trzeci — naj­
większy — w Dniu Matki. Wtedy już wie­
działem, co zmęczy praca w szkole. Mama 
była bardzo zadowolona, bo dając Jej 
kwiaty, powiedziałam, że cieszę się, iż po­
szłam w jej ślady. Dziś jestem Jul tego 
pewna,

— Gzy na sakoAcaenie pierwszego roku 
pracy ktoi w jakii sposób tę pracę ocenił, 
a właściwie docenił? A może wyraził u- 
tnanłe?

— Pani dyrektor pewterzyta ml rolę 
klarownike grupy uczniowskiej klu I—III. 
Zwykle pełni ją ktoś mający większy, dłuż­
szy staż, doświadczanie. Pochlebiał ml więc 
ten wybór.

— Własne rozUaenie? Bflans powodzeń, 
niepowodaed i eo dalej?

— Byłam nawet dość zadowolona z Me­
ble; właściwie to, co zaplanowałam, wy­
konałam. Oczywiście, nie bezbłędnie, Me 
dałam sobie radę. Jednak są pewne spra­
wy, które — można powiedzieć — ledwo 
dotknęłam w poprzednim roku, a teraz 
cheę prawdziwie rozwinąć. To jest praca 
x uczniami uzdolnionymi w zakresie ma­
tematyki. W ubiegłym roku „przymierza­
łam się”, w jaki sposób indywidualizować 
pracę z nimi. Zaczynałam pewne próby z 
zaledwie sześcioletnimi dziećmi. W tym ro­
ku w szkole są cztery oddziały klas trze­
cich, w nich, w każdej po 41—42 uczniów, 
a z całej gromady wyłoniłam około czter­
dziestu tych naprawdę uzdolnionych ma­
tematycznie. Starałam się stopniować im 
trudności. Niekiedy w całej klasie ucznio­
wie wykonują jedno zadanie, a ci uzdol­
nieni robią w tym samym czasie dwa. 
Czasem daję im do domu specjalnie dobra­
ne ćwiczenia. Bywa, że razem z mężem 
obmyślamy zadania dla konkretnych ucz­
niów. Muszę jednak jeszcze sporo popra­
cować, żeby tę działalność prawdziwie dob­
rze prowadzić. Nie przeraża mnie to. Lu­
bię taką pracę.

Rozmawiała: 
HANNA POLSAKIEWICZ
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Fa miesiącu pracy młodych pedago. 
gów postanowiłem z nimi przeprowa­
dzić rozmowy, ęoś w rodzaju mini-son. 
dy w kilku gminach regionu dolnoślą. 
skiego, na temat ich pierwszych wra­
żeń z wykonywanej pracy i pierwszych 
refleksji o swojej adaptacji. Rozmawia, 
łem z 10 absolwentami wyższych uczci- 
ni pedagogicznych w kraju, którzy p0 
ras pierwszy rozpoczęli swoją zawodo­
wą pracę w środowisku wiejskim. Od­
dajmy więc im głos.

★

„W szkole przyjęto mnie troskliwie. 
Dyrektor 1 całe grono nauczycielskie 
stara się mnie „zaadaptować”, na każ­
dym kroku świadczy swoje usługi, po­
maga mi w rozwiązywaniu pierwszych 
trudności, która napotykam w pracy. 
A tych trudności jest wiele. Aż wstyd 
się przyznać, te na uczelni nie pokaza­
no nam nowych dzienników lekcyjnych, 
które trafiły do szkoły podstawowej w 
tym roku szkolnym. Podpatrują u star­
szych nauczycieli, jak oni wypełniają 
poszczególne rubryki 1 to samo robię w 
swoim dzienniku. W szkole wyższej 

| ciągle dużo teorii, a mało praktyki, cią- 
| gle za mało przebywaliśmy w szkołach 

podstawowych. Ukończyłem filologię 
polską I na uczelni zapoznawano nas 
tylko z wąską literaturą przedmiotową. 
Stykałam się z „Polonistyką”, a dopie­
ro w pracy dowiedziałam się, że są je­
szcze inne ważne czasopisma, jak na 
przykład „Głos Nauczycielski”, „Życie 
Szkoły”, „Oświata I Wychowanie”, „No­
wa Szkoła”, „Nauczyciel i Wychowanie”. 
Przecież w szkole wiejskiej uczę nie 
tylko polskiego 1 dlatego należy czytać 
i studiować te cenne czasopisma, które 
dostarczają wiele materiału przydatne­
go w praktyce szkolnej”.

„Ukończyłem fizykę. W czasie zajęć 
praktycznych na uczelni pokazywano 
nam dobrze wyposażone szkoły, gabine­
ty 1 pracownie. Były to przeważnie 
szkoły ćwiczeń, w których pracują naj­
lepsi nauczyciele 1 najlepsza młodzież. 
Nie mówiono nam, że w środowiskach 
wiejskich możemy napotkać braki w 
wyposażeniu pracowni, że pewne przy­
rządy trzeba zrobić samemu lub razem 
i uczniami. Trudno też dociec, jaki po­
winien być zestaw pomocy z fizyki dla 
szkoły podstawowej. Dyrekcja szkoły 
stara się mnie instruować, lecz ciągle 
narzeka, te nie ma limitów. Nie wiem, 
oo to znaczy, bo nas uczono, że dyrek­
tor wszystko może I on powinien sta­
rać się o wyposażenie gabinetu”.

„Lobię pracę w szkole wiejskiej, bo 
sama Jestem święto upieczonym inteli­
gentem. Mol rodzice są rolnikami. Znam 
trudności wiejskiego szkolnictwa, bo już 
podczas studiów często bywałam w swo­
jej rodzinnej szkole, odwiedzałam swo­
ich nauczycieli, utrzymywałam z nimi 
ścisły związek. I tu też w tym roku roz­
poczęłam swoją pierwszą pracę. Przy­
jęto mnie jak starą znajomą. Stałam 
się od pierwszego dnia współpartnerką 
na równych prawach. Do uczelni mam 
kilka pretensji. Zwracano uwagę prze­
ważnie tylko na dydaktykę. Prawie nie 
mówiono nic o pracy szkoły w dziedzi­
nie pozalekcyjnej i pozaszkolnej. Je­
stem opiekunką szkolnego koła PCK. W 
szkole działa ZHP, LOK, TPPR, Samo­
rząd Szkolny, SKTK, a ponadto kółka 
przedmiotowe. Z tymi sprawami spotka­
łam się po raz pierwszy. Przeprowadzi­
łam wiele rozmów z doświadczonymi 
nauczycielami na temat pracy pozalek­
cyjnej, aby nie być w tyle, aby wywią­
zać się ze swoich zadań”.

„Otrzymałam wychowawstwo w kla­
sie siódmej. Muszę prowadzić szereg do­
kumentacji, jak na przykład dziennik 
lekcyjny, kronikę klasy, zeszyt protoko­
łów samorządu klasowego, protokoły z 

gaza*  klasswycfc., plan psacy samorządu 
giasawego, plan pracy s radą klasową, 
g tyrał elementami pracy spotkałam się 
no raz pierwszy. Uczelnia nie ukierun­
kowała nas do pracy w tej działalności, 
jednak dzięki uprzejmości nauczycieli, 
szczególnie dyrektora szkoły, wszystkie 
te problemy już rozwiązałam 1 do pracy 
w pełni się przystosowałam".

„Jestem wychowawczynią klasy pią­
tej szkoły podstawowej. Napotykam 
trudności związane z pracą wychowaw­
czą i opiekuńczą. W naszej szkole każ­
da klasa ma swój hymn, proporce dla 
poszczególnych zespołów, odbywają się 
apele. Jednym słowem realizuje się sy­
stem wychowawczy prof. H. Muszyń­
skiego. Na uczelni tylko sygnalizowano 
c tym systemie wychowawczym, e w 
szkołach podczas praktyki nie spotka­
łam się s nim wcale. Po miesiącu pra- 

■ey jestem zadowolona, że wybrałam ten 
sawód. Jest to jedyny zawód, który do­
starcza dużej satysfakcji moralnej. Pra­
sa z młodzieżą to dla mnie największa- 
gKCzęście. A także zespół nauczycielki 
jest miły, nie ma tu antagonizmów, 
wszyscy czujemy się jak Jedna rodzi­
na”.

Jta weselni ę pedagogiczną toMStete 
j» .„oblsnysa'’ sgiamteii.it 

wstęjmym n*  polftetindkę. Fodejas stu- 
ftów i setkniędu się sskoią połuW- 
tem tę pracę. Miałem szansę praeować 
w innym zawdzie, jednak postanowiłem 
spróbować w szkole. I tego nie żałuje. 
Już po mżedącu pracy mogę powiedzieć, 
te zawód nauczycielski był moim prze­
wleczeniem’*.

„Na początku roku szkolnego gmirmy 
dyrektor wraz z przedstawicielami ZNP 
spotkali się z grupą absolwentów, za­
trudnionych terenie gminy. Byto tr> 
spotkanie kameralne przy kawie i ha­
ftkach. Zostaliśmy poinstruowani ® pra­
sy zawodowej, prawach 1 obowiązkach. 
Pactło wiele ciepłych słów zachęcają­
cych do pracy. Otrzymaliśmy komplety 
podręczników do poszczególnych przed­
miotów, długopisy, pisaki, materiały, pi­
śmienne, mydło, ręczniki, Itp”.

„Byłam zaskoczona, że przy wypłacie, 
1 sierpnia, potrącono mi składki na 
ZNP. Na uczelni należałam do kilku or­
ganizacji, lecz zawsze było zwyczajem, 
że podpisywałam deklarację, a tu po­
trącają bez zapytania. Mato, na uczelni 
pedagogicznej nic nie słyszałam o Zwią­
zku Nauczycielstwa Polskiego i jego 
centralnym organie prasowym — „Gło­
sie Nauczycielskim”.

♦

Rozmewy s młodym? aanesyctetesni. 
sdeptami sztuki pedagogicznej trwały 
długo, tu odnotowałem tylko fragmen­
ty, dotyczące spraw, które są charakte­
rystyczne 1 ciągle powtarzają się w pra­
cy absolwentów szkół wyższych. Młody 
sbsolwent uczelni pedagogicznej rozpo­
czyna start nie w pełni przygotowany 
do wypełniania zadań wychowawczo-o­
piekuńczych. Uczelnia kładzie za mały 
nacisk na zapoznawanie z czasopiśmien­
nictwem pedagogicznym, zajęciami po­
zalekcyjnymi, pozaszkolnymi, opieką 
nad organizacjami uczniowskimi i kół­
kami przedmiotowymi. Nikt z młodych 
nauczycieli nie skarżył się na trudności 
w realizowaniu dydaktyki; utyskiwania 
dotyczyły spraw natury organizacyjnej. 
Znajomość naszych nauczycielskich 
przepisów prawnych jest znikoma. In­
dagowane dziesięć osób nie potrafiło nic 
konkretnego powiedzieć o naszej dzia­
łalności związkowej. Do ZNP młodzi 
nauczyciele są wpisywani żywiołowo, au­
tomatycznie, bez pytania o zgodę i bez 
podpisywania deklaracji.

Ośmiu spośród młodych nauczycieli 
odbywało praktyki w miejskich szko­
łach wysoko zorganizowanych, wyposa­
żonych w nowoczesny sprzęt i pomoce 
naukowe, w szkołach, w których pracu­
je wysoko wykwalifikowana kadra. Tyl­
ko dwóch zetknęło się. z wiejskimi szko­
łami, borykającymi się z szeregiem tru­
dności lokalowych, kadrowych i w wy­
posażeniu. Brak informacji o trudno­
ściach powoduje, że absolwenci są na 
początku rozczarowani swoją pracą.

Wyższe uczelnie przygotowują nau­
czycieli jednokierunkowo: przedmioto- 
wców wysokiej klasy. To dobrze i źle. 
Nauczyciel wiejski musi niejednokro­
tnie uczyć kilku różnych przedmiotów 
i ta jednokierunkowość ogranicza jego 
możliwości. Proces przekwalifikowania 
się często trwa bardzo długo, eo odbija 
się niekorzystnie na dydaktyce.

Szkoła wyższa powinna przygotować 
absolwenta zgodnie ze współczesnym 
zapotrzebowaniem szkoły wiejskiej, bo 
to właśnie od nauczyciela będzie w du­
żym stopniu zależne powodzenie refor­
my oświatowej na wsi. A zatem więcej 
praktyk studenckich w konkretnych 
szkołach wiejskich.

MreontSfcŚW C25ECHOWSKI
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•t klasach drugleh — według aowych pro­
gramów — rosęoczęto pól miliona 
ucsilćw. A więc reforann objęta już rw>- 
ita wpływem ponad nsSioa dsżewesąt . 1 
chłopców. Według powseteubnej opinii ssaa- 
aĘpćieH nauczania początkowego, rodziców, 
działaczy oświatowych 1 swlążkow^eh 
programy o. z n»ltaonmm«
■risdług aawjdł podręen&ów. Ooąrwlśete, 
występują trudności. Są swiąrans 
przede wszystkim z pewnymi brakami, nie­
dociągnięciami w zakresie inwestycji, wy­
posażenia w środki dydaktyczne, organiza­
cji, a także względami kadrowymi, Rzecz w 
tym, aby je jak ‘szybciej przezwycfęź;7ć. 
Nasz Związek uczyni wssystk®, jsst mo­
żliwe, dla sprawnego urzee^ywiatniKnia 
generalnych celów reformy. W tej sprawie 
jesteśmy, optymistami, znamy bowiem 
ofiarność i rzetelność' naszych/nauczycieli, 
którzy zawsze w naszej historii, dziejach 
naszej edukacji narodowej, stali na czele 
reform społecznych, byli ich nosicielami 
i realizatorami. Pełnili swoją'służbą społe­
czną — właśnie służbę — z pełnym poświę­
ceniem. Wypełniać w tej służbie obowiązki, 
spełniać powinności, a nie tylko świadczyć 
usługi — to treść codziennego trudu nau­
czyciela. Myślę, że na obecnym etapie wdra­
żania reformy, nauczycielowi potrzebny 
jest spokój, aby mógł on. solidnie i rzetel­
nie wykonywać swoje obowiązki. Równo­
cześnie jednak jesteśmy zdania, że nauczy­
cielowi trzeba pomagać w wykonywaniu 
jego służby dla społeczeństwa. Dlatego mię­
dzy innymi tak bardzo popieramy ruch 
innowacyjny. Ten ruch ma zresztą w na­
szej oświacie i w naszym ruchu związko­
wym bogate tradycje. Rzecz w tym, is 
trzeba ten nurt w naszej pracy podnieść na 
najwyższy poziom, bo jest on potrzebny 
nauczycielowi. Przede wszystkim nauczy­
cielowi. Powołując do życia — wspólnie z 
resortem oświaty i wychowania — Krajo­
wą Radę Postępu Pedagogicznego, prag­
niemy, aby patronowała ona postępowi 
w oświacie i wychowaniu, sprzyjała rozwo­
jowi twórczej pracy pedagogów. W tym 
miejscu pragnę jeszcze raz wrócić do re­
formy. Otóż istnieje potrzeba utrwalania 
i umacniania przekonania o słuszności i 
konieczności urzeczywistnienia programu 
reformy. Istnieje problem nie tyle ©brony 
reformy i jej idei, lecz popularyzowania 
jej celów także poza naszym środowiskiem.

@ Jako prezes Zarządu Głównego ZNP 
mam prawo do pewnych uogólnień opinii 
nauczycielskich, opinii działaczy związko­
wych i oświatowych. Opinia ta akceptuje 
założenia reformy, jej program. Tymczasem 
od czasu do czasu ukazują się zdania, refle­
ksje sprzeczne z opiniami zdecydowanej 
większości, niezgodne z ogólnymi założe­
niami. Czasem takie jednostkowe opinie pu­
blicystów „podpierane” są nośnymi nazwi­
skami, nazwiskami z autorytetem. Nazwis­
ka te mają stanowić pewnego rodzaju ar-, 
gumęnt siły. Cóż, można i tak. Ale w na­
szym związkowym działaniu, naszej co­
dziennej pracy zwykliśmy wsłuchiwać się 
w głosy społeczności związkowej, głosy u- 
cronych i praktyków. W naszym działaniu 
zawsze decyduje siła argumentacji, sśła 
przykładu osobistego i całych zespołów pe­
dagogicznych, pracowniczych. Mówię o tym 
dlatego, bo jestem przekonany, że nasze 
nowatorskie poczynania w oświacie wy­
magają między innymi wspólnego działania 
w jedności,- wspólnych ptaszesy® i kierun­
ków. W jedności przecież sita! J®dne^ź nde 
wykluesa różnorodności eoBwiązań 1 sde 
©macza tówsweastai® fis®®®®

stera. Różnoe®S®5śź ©eatey
Me wysoko msgśćt te glosy i cpinie, kto- 
» wpierają aaese przedsięwzięcia w oi- 
■sdaete, spnyjają bobwoJowI edukacji naro- 
dowej, wskazują »owe Mcrwltł działanis. 
Równocześnie eheę mocno podkreślić, te 
fflauezycislowi potrzebna jest życzliwa atmo­
sfera, tylko w takiej atmosferze można 
■dobrze wykonywać swoje obowiązki społe- 
czae. Ta życzliwa atmosfera potrzebna jest 
betdzo nauczycielom nauczania początko­
wego. Ze swojej strony uczynimy wszystko, 
®» jest' możliwe, aby ten dobry klimat 

nauczyciela stwarzać, umacniać 1 
reswijać.

Ofeowiązki®® Łaszym — Jako organi­
zacji zawodowej — Jest wzbogaaani® war­
sztatu prasy n&uesytóela. Nie pragniemy 
jodnak odkrywać prawd juś dawno odkry­
tych. Chcemy w metodach pracy, formach 
kształcenia i wychowania dostrzegać te ele­
menty, które mogą być doskonalone. Dla­
tego tak bardzo — jak to już wcześniej 
podkreśliłam — aaan.gażowaiiśmy się w 
eałotamtałt problema, awanego postępem 
•pedagogiemtys®. zielone światło
dla aaucaycieśi twóroso niespokojnych, ta­
kich, którzy wiedzą, jak uczyć, aby uczyć 
najlepiej, jak wychorvywać, aby wychowy­
wać najskuteczniej, wiedzą dlaczego tak 
należy czynić, wreszcie chcą swój .sawód 
traktować 1 jako zawód, i jako zamiłowanie 
esy też powołanie. Bardziej wnikliwi*  zaj- 
mierny się pracą i działaniem młodych na­
uczycieli. Dostrzegamy potrzebę stwarzania 
preferencji dla podejmujących pracę na 
wsi. Ci młodsi ladzie z dyplomem wyższych 
uczelni, to zarazem najmłodsi stażem 
członkowie naszego Związku. Trzeba zrobić 
wszystko, ażeby ezull się wśród nas, w 
naszej organizacji jak najlepiej. Musimy 
ich otoczyć szczególną opieką, treską, sym­
patią. W wielu środowiskach tak właśnie 
jest, ale obserwujemy również zjawisko od­
wrotne: są młodzi, zdrowi, więc niech so­
bie radzą... Jakże szkodliwe to rozumo­
wanie. Start w naszym zawodzie jest tru­
dny. Podkreślają to wszyscy młodzi nau­
czyciele. Na uczelniach stykali się ze szkołą 
tylko w czasie praktyk i były to najczęś­
ciej szkoły nowoczesne, dobrze wyposażo­
ne. Pamiętajmy ® tym, my — działacze 
związkowi —• w naszej pracy x młodą 
kadrą. Żaden nauczyciel nie może poprze­
stać na osiągniętym już poziomie wiedzy. 
Stąd potrzeba samokształcenia. Ale to sa­
mokształcenie nie może być narzucane z 
zewnątrz. Ma ono sens wtedy, kiedy wy­
pływa z wewnętrznych potrzeb samego na­
uczyciela. Dążymy też do tego, aby zawód 
nauczycielski uczynić lżejszym, łatwiej­
szym. Niech ten sawód przynosi satysfak­
cję. A będzie ją praynosił wtedy, gdy czę­
ściej będziemy mówić ® nauczycielu i to 
w tym pozytywnym sensie. Jeszcze więcej 
winniśmy uczynić dla nauczycieli. Zbyt 
rzadko nauczyciel ma okazję usłyszeć po­
chlebne opinie o swojej pracy i to nawet 
od swoich przełożonych — dyrektorów 
szkól, wizytatorów-metodyków, kuratorów’, 
a także od przedstawicieli Związku.

< Zawód nasz — jak już powiedziałem 
— jest zawodem trudnym i odpowiedzial­
nym. Możliwości awansu są ograniczone. 
Nie wszyscy przecież mogą objąć funkcję 
dyrektorów szkół, wizytatorów, inspekto­
rów itp. Rzecz w tym, aby stworzyć moż­
liwość awansu w ramach wykonywania 
swojego zawodu. Stąd tak bardzo popiera­
my ideę wprowadzenia zawodowych stopni 
kwalifikacyjnych. Niech każdy nauczyciel 
ma szansę awansować, pozostając nauczy­
cielem! Taki awans będzie uhonorowa­
niem jego wiedzy i umiejętności.
a® Chcę powiedzieć, że Związek nasz 
czyni, wiele w sprawach socjalno-bytowych 
nauczycieli. Mógłbym tu przytoczyć długie 
kolumny cyfr i danych świadczących o tym, 
ilu naszych członków korzysta z wczasów 
krajowych i zagranicznych, pożyczek, sana­
toriów, urlopów dla poratowania zdrowia 
itp. Ale wciąż mamy w tej dziedzinie nie­
dosyt. Chodzi mi przede wszystkim o wciąż 
niedostateczną jakość usług socjalnych, 
które świadczymy wspólnie s ogniwami 
administracji szkolnej nauczycielom. Wciąż 
problemem są mieszkania. Potrzeby miests- 
kaniowe nauczycieli szacują się na 8® tys. 
mieszkań w resorcie oświaty 1 12 tys. mie- 
sstafiń dla- ffiauessyeiell atedMtóskfeh. Ptaffl 

na upływając^ -pięciolatkę prrawidjrw^. od­
danie nauczycielom około 52 fys. mieszkań; 
oddanych zostanie połowa, s tego planu. 
Dlatego też podejmujemy inicjatywy społe­
cznej mobilizacji zainteresowanych insty­
tucji, przede wszystkim na wsi, które u- 
czynić mogą wiele fila poprawy sytuacji 
mieszkaniowej nauczycieli. O sytuacji mie­
szkaniowej nauczycieli zatrudnionych na 
wsi trzeba przestać dyskutować, trzeba 
przejść do zamierzeń i okazywania zrozu­
mienia dla tej sprawy, do konkretnych czy­
nów ze strony powołanych i odpowiedzial­
nych władz. Rokrocznie podejmuje pracę 
w zaw’odzie 6-8 tys. młodych nauczycieli, 
przede wszystkim, na wsi. Trzeba tym nau­
czycielom przyjść s większą niż dotych­
czas pomocą materialną. Oprócz mieszkań 
dla tych nauczycieli powinno się czynić 
wszystko, by przybliżyć im miasta, gmi­
ny, centra kultury. Dodam też, iż bardza 
leży nam na sercu- problem pokoi nauczy­
cielskich, jako miejsc rekreacyjnych 5 
miejsc pracy. Brak tych pomieszczeń lub 
bardzo niski ich standard, przy trudnej sy­
tuacji mieszkaniowej, nie sprzyja dobrej 
pacy i codziennemu solidnemu przygoto­
waniu się -do niej.

Oddaełnym problemem Jest zdrowie, 
Podjęliśmy decyzję o przeprowadzeniu ba­
dań stanu zdrowia nauczycieli. Popieramy 
inicjatywy tworzenia w miastach'wojewó­
dzkich przychodni specjalistycznych dl® 
pedagogów. Przykład Warszayfy jest te 
godny naśladowania.
• Jesteśmy w trakcie roku szkolnego 

podczas którego odbywać się będzie kam­
pania sprawozdawczo-wyborcza ZNP wł 
wszystkich jego ogniwach. i instytucjach. 
Chodzi o to, by rzetelnie ocenić programy 
przyjęte w 1.976 roku. Trzeba rzetelnie i 
sprawiedliwie ocenić całe kolektywy, zes­
poły, całą naszą instancję. I myślę, że nie 
trzeba li tylko oceniać pod kątemj kto co 
zrobił, lecz również ocenić wysiłek całych 
Sodektywów. z uwzględnieniem warunków, 

jakich działały. Ktoś powie: najłatwiej to 
się ocenia, a ponadto łatwo można popełnić 
błędy w ocenie tej społecznej pracy. Stąd 
więc odpowiedzialność nasza w całej kam­
panii sprawozdaw’czej. Trzeba oceniać ze­
społy poprzez realizację . uchwał i wnios­
ków, które były w czasie poprzedniej kam­
panii zgłaszane. Chcemy w trakcie kampa- 

,. nii sprawozdawczo-wyborczej wsłuchać się 
uważnie w opinię szerokich rzesz związko­
wych o naszej pracy jako instancji. Będzi® 
okazja do wymiany poglądów, co Związek 
wniósł, wnosi i może wnieść w kształtowa­
nie i urzeczywistnianie polityki edukacyj­
nej naszej partii. Ta refleksja jest nam nie­
zbędna, aby nie wracać do spraw, które 
już podejmowaliśmy w przeszłości. Nie 
chcemy po prostu wyważać otwartych 
drzwi, nie zmieniać dla samej zmiany, nie 
żeby było inaczej, lecz aby było lepiej.

A W okresie sprawozdawczo-wyborczym 
będziemy mogli spojrzeć na' przebytą dro­
gę w okresie 75 lat naszego działania. Z te­
go okresu 35 lat przypada na działalność w 
Polsce Ludowej. Trzeba więc przyjrzeć się 
przebytej drodze. Przypomnieć niektóre fa­
kty z przeszłości, aby tym lepiej, celniej, 
ocenić teraźniejszość i widzieć dalszy roz­
wój, dalsze doskonalenie w przyszłości.

U Związek nasz jest znaczącą organiza­
cją. Zrzesza w swoich szeregach działaczy 
o wysokiej etyce zawodowej. Ale każdy 
nasz działacz to również odpowiedzialny 
działacz polityczny. Nie możemy więc w 
naszym działaniu unikać spraw i proble­
mów ideowo-politycznych, tych codzien­
nych, którymi żyje nie tylko nasze środo­
wisko pracownicze. Działacza związkowego 
cechować więc musi odwaga i odpowie­
dzialność za czyny i słowa, które wygła­
sza. Działacz nie może być z nikim skłóco­
ny i nikt nie powinien obrażać się za uo­
gólnione opinie społeczne, które prezen­
tuję. Działacz nie może lekceważyć żadnej 
propozycji, musi cechować go dobra wola, 
wola działania w interesie społecznym. 
Jest on przecież działaczem. Jego postępo­
wanie w pracy i w życiu codziennym jest 
pod stałą silną presją społecznej kontroli. 
Nie wolno o tym zapominać! W. czasie 
kampanii sprawozdawczo-wyborczej wiels 
się będzie mówić o autorytecie naszego 
działacza i autorytecie nauczyciela, auto­
rytecie zawodu. O ten autorytet musimy 
dbać szczególnie my sami. Od tego bowiem, 
jaki on będzie, zależy nasza pozycja jako 
pedagogów i działaczy w społeczeństwie.

Wszystkie działania zarówno organizacji 
związkowej, organizacji partyjnej, ogniw 
administracji szkolnej i terenowej oraz 
społecznych sojuszników we froncie pomocy 
szkole stworzą sytuację, w której szkoła 
I nauczyciel nie tylko wiedzą, potrafią i 
chcą, ale będą mogli lepiej urzeczywistniać 
cele programowe narodowej edukacji.

Zapisał:
ZBIGNIEW PAWŁOWSKI

PS. W czasie tej rozmowy prezes Zarządu 
Głównego ZNP mówił też wiele o pracach 
nad projektem zmian w systemie kształce­
nia zawodowego oraz o pracach zmierzają- 
jących do ewolucji modelu szkoły wyższej. 
Ale o tych problemach napiszemy oddziel­
nie.

Z.F„
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MAMY W POLSCE 82 SZKOŁY
STOWARZYSZONE UNESCO

BUŻEJ
WSPÓŁCZESNOŚCI

Proszę sobie wyobrazić, że oto ■wy­
puszczamy ze szkoły w świat 400 mło­
dych ludzi. Mają w kieszeniach świa­
dectwa dojrzałości.

300 z nich nie wie, czego dotyczą ro­
kowania wiedeńskie i co to jest SALT 
H. Stu nie zna żadnych polskich ini­
cjatyw w dziedzinie pokoju i rozbroje­
nia na arenie międzynarodowej i w 
ONZ. 160 spośród nich nie jest w sta­
nie podać ani jednego przykładu uchwał 
i deklaracji ONZ w sprawie pokoju i 
rozbrojenia. Takaż sama liczba tych 
młodych ludzi nie odpowie na pytanie, 
eo to jest apartheid. Nie więcej niż 
stu spośród czterystu zaledwie jako ta­
ko scharakteryzuje nam Deklarację 
Praw Człowieka i Deklarację Praw 
Dziecka. Słabo jest także z orientacją 
w bieżących wydarzeniach politycznych 
na świecie.

A najciekawsze, te prawie połowa 
spośród tych maturzystów nie umie pra­
widłowo określić, co to jest UNESCO 1 
UNICEF, jakie spełniają cele i zadania 
te organizacje. Najciekawsze, bo są to 
właśnie absolwenci Szkoły Stowarzy­
szonej UNESCO.

Ano, kiepsko z tą ich wiedzą o świe­
cie współczesnym. A gdyby tak po­
ciągnąć listę podobnych pytań — na 
przykład co się dzieje obecnie w Afry­
ce Środkowej, jakie są dalsze losy 
KBWE itd. — zapewne wiedza ta oka­
załaby się jeszcze uboższa.

Nie wyssałem ■ palca tych danych, są 
one rezultatem badań ankietowych, 
przeprowadzonych w tym roku przez 
warszawski Ipstytut Badań nad Mło­
dzieżą. Objęto nimi maturzystów 10 li­
ceów ogólnokształcących w Warszawie, 
Bydgoszczy, Gdańsku, Białymstoku, 
Gliwicach, Krakowie, Lublinie I Lodzi.

We wszystkich polskich szkołach obo­
wiązują programy zakładające kształ­
cenie i wychowanie w duchu socjali­
stycznej świadomości, a w tym upow­
szechnianie treści ■naukowego świato­
poglądu, obejmującego między innymi 
takie zagadnienia, jak rozwój społe­
czeństw, miejsce 1 rola jednostki w spo­
łeczeństwie, koncepcje życia, a także 
perspektywy rozwoju świata, współcze­
sne kontrowersje światopoglądowe, 
ideologiczne, najważniejsze problemy 
polityczne, ekonomiczne itd. A jedno­
cześnie dążeniem naszym jest wykształ- 
tować u młodego człowieka emocjonal­
ne zaangażowanie i gotowość do dzia­
łań na rzecz naczelnych humanistycz­
nych wartości, jak patriotyzm, sprawie­
dliwość społeczna, pokój, internacjona­
lizm.

O tym wszystkim wie zresztą każdy 
nasz pedagog A w szkołach stowarzy­
szonych UNESCO świadomość tych ce­
lów powinna być jeszcze wyższa, gdyż 
przynależność ta równoznaczna jest z 
podjęciem zainicjowanego przez tę 
agendę ONZ tzw. eksperymentu wycho­
wania w duchu pokoju, współpracy i 
zrozumienia międzynarodowego. Pole­
ga to na tym, iż obowiązujące w danym 
kraju programy dydaktyczno-wycho­
wawcze uzupełnia się w tych szkołach 
specjalnymi cyklami tematycznymi, jak 
walka o prawa człowieka, uznanie in­
nych krajów, współczesna polityka mię­
dzynarodowa, działalność ONZ i jej 
agend itp.

Jaka jest zatem różnica pomiędzy 
szkołami stowarzyszonymi UNESCO a 
niestowarzyszonymi, pomijając fakt sa­

SPOTKANIE W PŁOCKU
W Płocku, w Kuratorium Oświaty 

1 Wychowania odbyło się spotkanie 
redaktora naczelnego „Głosu Nau­
czycielskiego”, Zbigniewa Pawłow­
skiego oraz redaktora gazety nau­
czycielskiej Kraju Rad — „Uczitiei- 
skoj Gaziety”, Arnolda Sidorowa, z 
wicekuratorem oświaty i wychowa­
nia, Mieczysławem Kożlukiem.

Tematem spotkania była proble­
matyka związana z wdrażaniem re­

mej przynależności? Oczywiście, aby 
móc je porównać, należałoby w tych 
drugich przeprowadzić podobne bada­
nia. Na razie tego jeszcze nie zrobiono, 
ale ma to w zamiarze Instytut Badań 
nad Młodzieżą. Jednak póki co, śmiem 
wyrazić wątpli-wość, czy akurat matu­
rzyści spod znaku UNESCO wypadną 
lepiej w tej konfrontacji. Bo myślę po 
prostu, że słaba u naszej młodzieży 
wiedza o świecie współczesnym jest 
dość powszechnym zjawiskiem, świad- 
czącym o pewnych lukach w pracy dy­
daktyczno-wychowawczej naszych 
szkół.

Być może ktoś w tym miejscu za­
rzuci mi, iż zbyt pochopnie wyciągam 
wnioski z przeprowadzonych badań i 
generalizuję osąd, bo 400 ankietowa­
nych maturzystów to zbyt nikły argu­
ment, to żadna reprezentatywna grupa 
Itd. Ale nie chodzi mi przecież o same 
badania, niech je sobie obwarowują ta­
kimi ozy innymi lastrzeżeniami teore­
tycy czy inni badacze, ja natomiast wi­
dzę w nich po prostu potwierdzenie 
pewnego stanu rzeczy.

Pewien młody socjolog z tegoż samego 
instytutu słusznie sobie założył, iż ab­
solwent szkoły podstawowej powinien 
mieć już taki zasób pojęć, by móc ro­
zumnie czytać prasę, słuchać radia i te­
lewizji. Zadał więc w dziewięciu 
warszawskich szkołach uczniom koń­
czącym ósmą klasę kilka prostych, pod­
stawowych pytań: co to jest ojczyzna, 
patriotyzm, internacjonalizm, nacjona­
lizm, naród i państwo?

Pojęcie ojczyzny większości uczniów 
kojarzyło się tylko z terytorium, z po­
łożeniem geograficznym. Lepiej już by­
ło z pojęciem narodu, ale za to bardzo 
kiepsko z kolei radzili sobie uczniowie 
z rozumieniem państwa. Więcej niż po­
łowa w ogóle nie potrafiła powiedzieć 
co to jest internacjonalizm (większość z 
nich przyznała, ż« po prostu nie wie), 
a niektórym nawet poplątało się to po­
jęcie z industrializacją.

Taki pilotaż mogą sobie zresztą prze­
prowadzić na swój użytek nauczyciele 
w każdej szkole. A warto to zrobić, że­
by wiedzieć, Jak ukierunkować swoją 
pracę z młodzieżą.

Mamy w Polsce 82 szkoły stowarzy­
szone UNESCO, w tym 6 szkół pod­
stawowych, 1 liceum sztuk plastycz­
nych, 1 zespół szkół zawodowych, a re­
szta to licea ogólnokształcące. A za­
częło się w 1955 roku od dwu liceów 
warszawskich. Na całym świecie jest 
ich natomiast 1300, w 73 krajach. Ma­
ją wspólny piękny cel, ujęty w haśle: 
„Szkoła stowarzyszona UNESCO kształ­
tuje umiejętność pokojowego prze­
kształcania rzeczywistości”.

Tych haseł widziałem i słyszałem zre­
sztą więcej, uczestnicząc w dwudnio­
wym seminarium poświęconym działal­
ności tych placówek, które pod koniec 
września odbyło się w Gdańsku. Więc 
określa się je również jako „szkoły 
wiodące w wychowaniu patriotycznym 
i internacjonalistycznym”, jako „amba­
sadorów polskiej oświaty”, jako „szko­
ły otwarte na wszystko co nowe”, „wio­
dące w zakresie nowatorstwa pedago­
gicznego” itd.

Hasła mogą być najpiękniejsze, ale li­
czy się tylko praca i rzeczywiste efekty.

formy oświaty w szkołach 1 innych 
placówkach oświatowo-wychowaw­
czych w województwie.

Niezwykle interesujące spotkanie 
odbyło eię też w Zespole Szkół Che­
micznych im. Ignacego Łukasiewicza. 
Dyrektor Henryk Nowak oraz se­
kretarz POP PZPR, Jan Uździcki za­
poznali dziennikarzy z historią szko­
ły, jej celami 1 zadaniami. Obecnie

A te nie w każdej stowarzyszonej pla­
cówce są widoczne. Są wśród nich je­
szcze takie, które poza przyjęciem na­
zwy niczego nowego nie zwojowały, 
czyli stoją w miejscu, niczym się nie 
wyróżniając. Niedopuszczalne, by szko­
ła tego typu miała opinię najsłabszej 
na danym terenie, zarówno pod wzglę­
dem wyposażenia, organizacji, jak i po­
ziomu dydaktyczno-wychowawczego. Co 
prawda nie wskazywano ich palcem na 
tym gdańskim seminarium, ale są ta­
kie, co wykazała tegoroczna inspekcja 
dokonana przez Ministerstwo Oświaty 
i Wychowania.

W 42 szkołach stowarzyszonych uczy 
się języków obcych według rozszerzo­
nych programów. Polowa spośród ogól­
nej liczby utrzymuje stałe kontakty ze 
szkołami zagranicznymi, co sobie mło­
dzież najbardziej chyba ceni. Te, które 
wyróżniają się, znane są szczególnie z 
ciekawych inicjatyw w zakresie wy­
chowania przez pracę, wychowania 
przez sztukę oraz z aktywnego i samo­
rządnego działania młodzieży. Z roku na 
rok rośnie ich liczba.

Jest taka Szkoła Podstawowa nr 8 w 
Sopocie, którą przyjeżdżały już filmo­
wać ekipy telewizyjne z Japonii i Ham­
burga. Czegóż oni tam nie robią! Wszy­
stkie dzieci uczą się esperanto i kore­
spondują w tym języku z rówieśnikami 
z wielu krajów na wszystkich konty­
nentach, organizują ogólnopolskie se­
minaria i sympozja esperanckie, pro­
wadzą Muzeum Esperanckie (pierwsze 
w Polsce), Esperancki Teatrzyk Dziecię­
cy. Jeżdżą na międzynarodowe obozy do 
Anglii, Czechosłowacji, NRD, Węgier, 
na wycieczki do Francji, Szwecji, Da­
nii, Bułgarii. Wykorzystują każdą oka­
zję do kontaktów poprzez ambasady, 
konsulaty i różne firmy. Organizują 
wspólnie z „Głosem Wybrzeża” ogólno­
polskie konkursy plastyczne i dla dzie­
ci polonijnych, robią wystawy, na któ­
re zapraszają dzieci z innych krajów, 
sami pokazują często swoje prace po­
za granicami naszego kraju. Urządza­
ją międzynarodowe turnieje szachowe 
— teraz grają korespondencyjnie ze 
szkołą w Finlandii, mają mecze teniso­
we z Berlinem.

A więc poprzez esperanto, sztukę, 
sport i turystykę rozwija ta sopocka 
szkoła swe rozegłe kontakty oraz pro­
wadzi swą pracę wychowawczą. Ucznio­
wie jej osiągają jednocześnie wysokie 
noty w nauce. A wszystko to możliwe 
jest dzięki prężnej działalności całego 
szczepu harcerskiego oraz aktywności 
wszystkich nauczycieli. Jest ich 24, a 
20 z nich działa w harcerstwie.

Słuchając opowieści dyrektora tej 
szkoły, pomyślałem sobie nawet, czy 
nie za dużo tego wszystkiego, czy nie 
gubi się w tej wielkości i różnorod­
ności podstawowych celów wychowaw­
czych, stawianych przed tego typu pla­
cówką. Ale nie — twierdzi dyrektor — 
bo ta wielość umożliwia aktywne ucze­
stnictwo wszystkim dzieciom i pedago­
gom, a to najlepsza droga do osiągania 
celów wychowawczych, do lepszego po­
znania swego środowiska, swego kraju 1 
świata.

Gdańskie seminarium, w którym 
uczestniczyli dyrektorzy wszystkich 
szkól stowarzyszonych UNESCO, przed­
stawiciele kuratoriów z całego kraju 
oraz Ministerstwa Oświaty i Wychowa­
nia, umożliwiło szeroką wymianę do­
świadczeń wychowawczych i dydaktycz­
nych, a przede wszystkim pobudziło 
myślenie o podstawowych celach dzia­
łania socjalistycznej szkoły. Te spod 
znaku UNESCO chcą być jej awangar­
dą. Co najmniej jedną taką powinno 
więc mieć każde nasze województwo 
1 jest to jedno z zadań na najbliższe 
dwa lata.

Spośród ambitnych, konkretnych ce­
lów, jakie stawiają przed sobą te pla­
cówki, chciałbym na koniec podkreślić 
dwa piękne dążenia: by społeczność 
szkolna była modelem prawidłowych, 
dobrych stosunków międzyludzkich oraz 
by szkoła taka była zawsze żywym, 
promieniującym przykładem postępu pe­
dagogicznego, szerokiego otwarcia dla 
nowych form, metod i inicjatyw wy­
chowawczych.

Oczywiście, powinny to być zarazem 
dążenia każdej naszej szkoły.

HUGON BUKOWSKI

kształci się w tym kombinacie szkol­
nym ponad 1100 uczennic i uczniów, 
którzy w zdecydowanej większości 
podejmują pracę w Mazowieckich 
Zakładach Rafineryjnych i Petroche­
micznych. Goście zwiedzili również 
kombinat chemiczny.

Redakcja „Głosu Nauczycielskie­
go” serdecznie dziękuje Kuratorium 
Oświaty 1 Wychowania w Płocku, a 
szczególnie kol. Mieczysławowi Ko- 
źlufcowi, zarówno za interesujący 
program pobytu, jak i całokształt in­
formacji dotyczących spraw i pro­
blemów szkolnictwa województwa 
płockiego.

ZE 
ZROZUMIENIEM
I SYMPATIĄ

W końcu września 1 na początku paźdzter. 
nika bieżącego roku gościła w naszym kraju 
23-osobowa grupa laureatów konkursów zor­
ganizowanych przez Polskie Radio w ubie­
głym i bieżącym roku. Przybyli z 13 krajów 
Europy, Ameryki Północnej i Afryki, aby bli­
żej poznać kraj, który w większości przypad. 
ków znali tylko z audycji nadawanych przez 
Polskie Radio dla zagranicy. Podczas 10-dnio- 
wej wycieczki, stanowiącej główną nagrodę 
w wymienionych konkursach, goście zwiedzili 
Warszawę, Łowicz, Nieborów, Żelazową Wolę, 
przemysłowy region Śląska, Kraków i Zako­
pane oraz wzięli udział w wielu spotkaniach 
z działaczami kultury i pracownikami wiel­
kich przedsiębiorstw przemysłowych. dzięki 
temu mogli wiadomości zasłyszane s anteny 
skonfrontować z rzeczywistością.

Ich wypowiedzi w czasie pożegnalnego spot­
kania z organizatorami imprezy pn. „Wrze­
sień — Październik 1979” oraz dziennikarza­
mi zgromadzonymi z tej okazji na konferen­
cji prasowej, która odbyła się w Komitecie 
do Spraw Radia i Telewizji w Warszawie, 
świadczyły o podziwie dla narodu, który — 
mimo ogromnych strat w ludziach i znisz- 

| czeń wojennych — potrafił odbudować kraj 
| i uczynić go pięknym. Nie uszły ich wagi 
| trudności gospodarcze, z jakimi borykamy się 
| na co dzień, ale ogólny bilans sukcesów i kło- 
| potów sprawił, że wynieśli z Polski jak naj- 
| lepsze wrażenie.

Nas zainteresował szczególnie fakt, iż wśród 
| laureatów reprezentujących różne zawody i
| środowiska społeczne najliczniejszą grupę

stanowili pedagodzy. Przybyli do naszego kra­
ju nauczyciele oraz pracownicy oświatowi z 
dalekiej Tunezji i Algierii, ze Związku Ra­
dzieckiego i USA, z Belgii, RFN, Włoch, Wiel­
kiej Brytanii i Finlandii. To przede -wszystkim 
ich odpowiedzi na konkursowe pytania Pol­
skiego Radia cechowała dojrzałość ocen i do­
syć dokładna znajomość faktów, zarówno z 
historii, jak i współczesnego życia Polaków 
oraz polityki zagranicznej PRL.

„Jeśli chodzi o politykę zagraniczną, jest 
to bez wątpienia dziedzina życia, w której 
Polska szczególnie zasłynęła na arenie mię­
dzynarodowej” — pisał 27-letni nauczyciel z 
Algierii, Djamal Derachia, odpowiadając na 
jedno z konkursowych pytań, które brzmiało: 
Jakie fakty i wydarzenia w polskiej polityce 
wewnętrznej i zagranicznej w okresie 35 lat 
uważa pan (pani) za najważniejsze. Potrafił 
też przytoczyć sporo faktów na uzasadnienie 
tej tezy.

George Finlayson, słuchacz z Wielkiej Bry­
tanii, dając odpowiedź na inne pytanie kon­
kursowe — zaznaczył: „Za najważniejsze po­
sunięcie uważam propozycję, z jaką Polska 
wystąpiła na forum Narodów Zjednoczonych. 
Mówi ona o przygotowaniu i wychowaniu spo- 

| łeezeństw do życia w pokoju”.
Podobnie ocenił inicjatywę Polski nauczy­

ciel z Tunezji, Bouyahi Mohamed Hedi. Pi­
sał on: „Moim zdaniem, Polska poprzez tę 
deklarację wyraża swą wolę, zagwarantowa­
nia spokojnego życia wszystkim ludziom, wy­
eliminowanie rasizmu, nietolerancji, niespra­
wiedliwości i wojen, które niosą ludzkości 
zniszczenie”.

I
 Goście wyrażali jednocześnie gorące prag­

nienie, aby w szkolnym programie nauczania 
wprowadzono przedmiot traktujący o szacun­
ku dla wszystkich ludzi świata i o barba­
rzyństwie wojen.

„W moim kraju — z ubolewaniem stwier­
dził słuchacz z Włoch — uczy się, niestety, 
historii w talki sposób, że pozostaje w pamię­
ci tylko jedno pasmo bitew, wojen, zbrodni, 
przy czym naszych przodków przedstawia się 
jako walecznych, wspaniałych bohaterów, a 
przeciwników jako przedmiot niszczenia. Obe­
cnie powinno się uczyć historii w aspekcie 
światowym, gloryfikując wysiłki ludzi służą­
ce sprawie pokoju”.

Cieszymy się, że program nadawany przez 
Polskie Radio dla zagranicy przez 42,5 go­
dziny na dobę — zważywszy, że idzie jedno­
cześnie na kilku różnych falach — w języku 
polskim i w 12 językach obcych spotyka się 
z talie żywym oddźwiękiem ze strony słucha­
czy, że liczba ich stale rośnie i że wśród nich 
jest dużo nauczycieli, sympatyków naszego 
kraju.

Niewątpliwie 10-d.niowy pobyt w Polsce la­
ureatów konkursów, o których wspominaliś­
my na początku informacji, przyczyni się do 
umocnienia uczuć sympatii, jakim dali oni 
wyraz w odpowiedziach konkursowych i pod­
czas wspomnianego spotkania. (zm)
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(Dalszy ciąg ze str. I)

Nie wątpię, że popełniłem wówczas mnóstwo błędów na­
tury metodologicznej, Musiałem mimo to jednak czymś 
zaimponować uczniom, bo ich opinie o „moich” lekcjach, 
przekazywane innym, były pozytywne. Moja opiekunka 
nie szczędziła również słów uznania dla przejawiającej się 
u mnie „ochoty” do pracy z dziećmi. Były również uwagi 
krytyczne, ale podane w taki sposób, że mobilizowały do 
doskonalenia metod pracy nauczycielskiej.

Cóż tó wtedy były za przeżycia! Pierwszy raz miałem 
możliwość prowadzenia zajęć według własnej koncepcji. 
Pisałem konspekty, szukałem rad i rozwiązań nurtujących 
mnie problemów w literaturze metodycznej, podpatrywa­
łem starszych stażem i wiekiem nauczycieli.

Sam kontakt z uczniem na lekcji już nie wystarczał. 
Obserwowałem dzieci na przerwach, rozmawiałem z nimi 
o ich wielkich i małych problemach, dyskretnie zasięga­
łem opinii co do moich metod prowadzenia zajęć. Mój za­
pał rósł w miarę kolejnych dni praktyki. Doszło nawet do 
tego, że ja — bądź co bądź „stary koń” — bawiłem się 
z dziatwą na długich przerwach „w kółeczko”.

Różnie reagowano na moje zachowanie. Moja opiekun­
ka przepowiadała mi duże osiągnięcia w pracy pedago­
gicznej. Inni nauczyciele różnie podchodzili do mojej kon­
cepcji pracy z dziećmi, określając ją jako „niedojrzałą”, 
„przesadną”, „naiwną” itp.

Niektórzy twierdzili wprost, że młodość musi się wy- 
szumieć, że oni zaczynali podobnie, że przejdzie mi to, 
kiedy dojdą obowiązki rodzinne.

Byłem więc zapaleńcem. Znajdowałem się dopiero w po­
czątkowej fazie procesu przeobrażania się studenta-entu- 
zjąsty w „normalnego nauczyciela”.

Trochę zmroziła mnie perspektywa regularności w pra­
cy pedagogicznej — przychodzenie na ósmą, opuszczanie 
szkoły zaraz po ostatniej planowanej lekcji. Zadawałem 
sobie pytanie, czy to wciąż , jaszcze wówczas silną oczaro­
wanie pracą z młodzieżą było tylko iluzja, idealizacją ży­
cia?

Rozstając się z opiekunką, usłyszałem: „Bądź zawsze 
pełen energii i optymizmu w pracy z dziećmi!”.

To smutne, ale niewielu spośród moich kolegów z roku 
miało podobne wrażenia z praktyki. Niewielu również u- 
cieszyła wiadomość o kolejnej — w klasach I—IV.

■k

Rok przerwy nie zamazał całkowicie wspomnień. Gdy 
ponownie przekraczałem próg szkoły w Świebodzinie, 
większość uczniów witała mnie jak swego dobrego znajo­
mego. Dragą praktykę rozpoczynałem o wiele bogatszy w 
rady, wskazówki, opinie, pouczenia i wzory dydaktyczne. 
Wiadomości zdobyłem nie tylko na wykładach i ćwicze­
niach. Sporo czasu poświęciłem na samodzielną lekturę. 
Zacząłem też kompletować księgozbiór metodyczny.

Praktyka w klasach I—IV pozwoliła mi nauczyć się 
cierpliwości w postępowaniu z uczniem trudnym lub sła­
bym, konsekwencji w, realizacji zabiegów dydaktycznych. 
Jakoś nie sprawdzały się przewidywania niektórych, bar­
dziej doświadczonych koleżanek i kolegów z grona peda­
gogicznego. Mój zapał do pracy z dziećmi nie słabł. Kon­
tynuowałem zawarte wcześniej przyjaźnie. Liczba uczniow­
skich pamiętników, do których miałem się wpisać, często 
znacznie przekraczała moje możliwości czasowe.

Ostatnia praktyka w szkole podstawowej obejmowała 
miesiąc zajęć z klasami V—VIII. Co mogę o niej powie­

dzieć? Chyba głównie to, że ani trochę nie osłabła moja 
radość z pracy w szkole. Na pożegnanie usłyszałem jesz­
cze, że wkrótce mi to minie....

Nie byłbym obiektywny w przedstawianiu swej drogi do 
„Szkarłatnej Róży”, gdybym nie wspomniał o profesorze 
Wojciechu Pasternaku. Szkoda, że zajęcia z nim trwały 
tylko trzy lata. Znakomity teoretyk i metodyk nauczania 
literatury i języka polskiego, potrafił wszczepić wielu 
z nas nowatorską koncepcję poznawania dzieła litera­
ckiego i gramatyki na lekcjach polskiego. Przyzwyczaił do 
rozwiązywania problemów metodologicznych drogą wnikli­
wych studiów literatury przedmiotu i licznych ćwiczeń. 
Profesor był jednym z tych, którzy pracę w zawodzie nau­
czycielskim uważali za sztukę, a nie za rzemiosło. Nau­
czył nas rzetelności w wypełnianiu obowiązków zawodo­
wych, przekonał, że proces uzupełniania wiedzy nie może 
być nigdy zakończony.

★
Pierwsze zajęcia z młodzieżą szkoły średniej miały miej­

sce w czasie praktyki w Liceum Ogólnokształcącym w Ża­
ganiu.

Większy krytycyzm uczniów, inne wymagania stawia­
ne nauczycielowi miały być dla mnie obiektywnym spraw­
dzianem przydatności do zawodu nauczycielskiego. Mimo 
pewnej tremy, starałem się nie być sztuczny, „na pokaz”. 
Już pierwsze lekcje pozwoliły pozbyć się obaw, ale prze­
konały też, że metody prowadzenia zajęć w szkole pod­
stawowej nie sprawdzą się tutaj.

Dałem młodzieży możliwość większej samodzielności w 
głoszeniu własnych sądów, nie narzucałem swoich poglą­
dów, sprawy sporne rozwiązywaliśmy na drodze polemik 
i dyskusji. Opanowanie techniki ich prowadzenia w dużej 
mierze zawdzięczam wspomnianemu już prof. Wojciecho­
wi Pasternakowi.

Lody stopniały. Na przerwach znów, jak podczas prak­
tyk w „podstawówce”, nie siedziałem w pokoju nauczyciel­
skim. Mieliśmy tyle do przedyskutowania, że nie starcza­
ło lekcji.

Moja bezpośrednia opiekunka oceniała prowadzone 
przeze mnie lekcje bardzo pozytywnie, zwracając między 
innymi uwagę na zaangażowanie, bezpośredniość, łatwość 
nawiązywania kontaktów. Dzieliła się ze mną swym do­
świadczeniem, korygowała błędy i potknięcia. Mimocho­
dem usłyszałem od kogoś raz i drugi, żeby się oszczę­
dzać, żeby nie przesadzać z zaangażowaniem, że to nie 
popłaca. Jak bumerang wracały wcześniejsze opinie, że 
nie jestem jeszcze nauczycielem „z prawdziwego zdarze­
nia", że zbytnio się zapalam, że zapominam o autoryte­
cie, o dystansie... Na pożegnanie otrzymałem od uczniów 
maskotkę z dedykacją: „Uroczemu panu praktykantowi 
— zachwyceni uczniowie”.

Zbliżał się koniec studiów. Każdy z nas, absolwentów 
WSP, musiał zdecydować się na wybór miejsca pracy. Nie 
wszyscy zostali w zawodzie nauczycielskim. A także wśród 
tych „desperatów”, którzy podpisali umowę o pracę w 
szkole, znalazło się kilka osób, które przyrzekły publicz­
nie. że „tylko na trzy lata”. Wraz z żoną — magistrem 
wychowania technicznego — zdecydowałem się na propo­
zycję pracy w zbiorczej szkole gminnej na wsi. Najbliżsi 
przyjęli naszą decyzję z niedowierzaniem. Mało kto wi­

dział sens w podejmowaniu pracy gdzieś, gdzie „diabeł 
mówi dobranoc”. Sporo osób wyrażało obawę, że zmarnu­
jemy się tam, kilku znajomych pukało się znacząco w 
czoło.

Przyznają, że z pewną obawą przeprowadzałem się do 
własnego wiejskiego mieszkania. Moim pierwszym praw­
dziwym miejscem pracy stała się niewielka, założona w 
zaadaptowanym budynku, szkoła zbiorcza. Lata świetno­
ści gmachu już dawno minęły, jednak mimo to z zew­
nątrz prezentował się on jeszcze zupełnie przyzwoicie. 
Wnętrze szkoły było jednak mniej okazałe: małe pomiesz­
czenia klasowe, ciasne i ciemne korytarze, wąskie drew­
niane schody....

Trochę inaczej wymarzyłem sobie pierwsze miejsce pra­
cy, ale może to i dobrze, że warunki nie były idealne. Mia­
łem możliwość sprawdzić, jak trwały jest mój optymizm 
i zapał. Dzieci nie zawiodły. Początkowo onieśmielone (bo 
to pan z miasta), szybko przezwyciężyły nieśmiałość, przy­
zwyczaiły się do mnie. Starałem się nie okazywać swej 
„miejskości”, dostosowałem sposób prowadzenia zajęć i 
wymagania do możliwości moich nowych wychowanków, 
warunków pracy i istniejących tu środków dydaktycznych.

Praca wciągała mnie coraz bardziej. Miałem to już wa 
krwi, że swego pobytu w szkole nie ograniczałem do go­
dzin lekcyjnych. Zostawałem dużo dłużej, mimo że doszły 
nowe obowiązki rodzinne: żona urodziła dorodnego syna. 
Dodatkowe (bezpłatne) godziny były — według mnie — 
konieczne. Dzieci były pod pewnymi względami inne niż 
miejskie, często przepracowane (wiele godzin fizycznej 
pracy w domu), nie mające wielu rozrywek, niektóre — 
co tu ukrywać — mniej zdolne. Być może podjąłem się 
„Syzyfowej pracy”, ale. postanowiłem, chociaż częściowej 
zrównać ich szanse życiowego startu z szansami ich ró­
wieśników z miasta. Nie chodziło tu jedynie o doskonale­
nie umiejętności wypowiadania się w mowie czy w pi­
śmie. Zależało mi na wyrobieniu u moich małych przyja­
ciół umiejętności nowoczesnego, logicznego myślenia, u- 
miejętności pokonywania trudności stawianych przez ży­
cie.

Były to zamierzenia chyba ambitne 1 perspektywiczne, 
ale też niezwykle trudne do zrealizowania. Zainicjowałem 
działalność nietypowej gazetki szkolnej, nazwanej „Kleks”, 
a skupiającej tych, którym nieobca była troska o dobre 
imię szkoły, którzy potrafili dostrzegać i chcieli likwido­
wać ujemne przejawy życia społeczności uczniowskiej. Na 
jej łamach wypowiadali się też początkujący literaci, z 
całkiem dobrymi rezultatami. Z czasem „Kleks” stał się 
nieodłącznym atrybutem uczniowskiej samorządności, zaś 
jego „redakcja” — inicjatorem wielu ciekawych, moim 
zdaniem, akcji nie tylko wewnątrz szkoły, ale też środo­
wiskowych.

Zniknęła gdzieś monotonia życia dziecka wiejskiego'. 
Częste spotkania przy muzyce, rajdy, ogniska nie pozosta­
wiały na nią czasu. Szkolna grupa teatralna, prowadzona 
przeze mnie, kilkakrotnie wystąpiła z „objazdowym” mon­
tażem dla dzieci pt. „Baśnie, bajki, bajeczki”, z którego 
dochód przekazaliśmy na Centrum Zdrowia Dziecka.

Ani się obejrzałem, jak przywykłem do nie najłatwiej­
szych warunków pracy w wiejskiej szkole. Spora w tym 
też zasługa dyrektora szkoły, zwolennika moich metod 
pracy, zwierzchnika krytycznie, lecz obiektywnie ocenia­
jącego moje osiągnięcia. Jednak głównym czynnikiem 
sprzyjającym mojej adaptacji był stosunek dzieci do mnie. 
Nawiązałem bardzo serdeczne przyjaźnie, kontynuowane 
nawet przez absolwentów. Stałem się doradcą w wielu, 
często osobistych sprawach. Moi młodzi przyjaciele poma­
gali mi niejednokrotnie w rozwiązywaniu trudnych pro­
blemów wychowawczych. Dyplomatycznie nie zauważali 
pierwszych potknięć. Ktoś dostrzegł, że nie starczało mi 
czasu na zrobienie i zabranie z sobą drugiego śniadania, 
bo niemal każdego dnia czyjaś rączka kładła na moim sto­
le jabłko, gruszkę, ciastko.

Przez te trzy lata pracy najkrócej przeze mnie zajmowa­
nym pomieszczeniem szkolnym był pokój nauczycielski. 
Zdążyłem jednak wysłuchać kilku opinii w rodzaju: „Za 
kilka lat minie to panu, będzie pan normalnym nauczy­
cielem...’”.

★
Pociąg zwalniał. Musiałem jednak zdrzemnąć się, bo 

dojeżdżaliśmy już do Warszawy, a nie pamiętałem wcze­
śniejszych postojów.

Za kilka godzin otrzymam „Szkarłatną Różę”, przyzna­
waną przez młodzież wyróżniającym się pedagogom. Za­
raz, ale przecież ja dopiero za kilka lat będę „normalnym 
nauczycielem”. Kiedy zostanę „wyróżniającym się” — tru­
dno przewidzieć. Więc, jak to jest z tą moją „Szkarłatną 
Różą”?

PAWEŁ KISIEL
Brody Żarskie
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Po raz pierwszy w czasie tego­
rocznych wakacji w kalendarzu 
imprez Rady Kultury Fizycznej 1 
Turystyki ŻNP znalazł się Rajd 
Górski Nauczycieli. Bezpośrednim 
organizatorem był Oddział Nau- 

' czycieli PTTK w Toruniu.
Przygotowania do imprezy za­

częły się już jesienią ubiegłego 
roku. Uczestnikami rajdu byli 
pracownicy oświaty oraz członko­
wie ich rodzin z całej Polski (87 
osób). Najwięcej zgłoszeń napły­
nęło a terenów nizinnych.

Wędrowano pięcioma wyzna­
czonymi trasami pomyślanymi 
tak, aby mógł je pokonać każdy 
bez względu na wiek i kondycję 
fizyczną. Tra^ę I przemierzali tu­
ryści początkujący oraz niezna- 
jący Zakopanego ani Tatr. Zapla­
nowano zwiedzanie Zakopanego, 
krótkie i Łatwe wycieczki do Do­
liny Białego, Doliny Kościeliskiej 
i Strążyskiej, wycieczkę autoka­
rem nad Morskie Oko oraz 
wjazd kolejką na Kasprowy 
Wierch. Trasy II i V, średnio tru­
dne, były przeznaczone dla tury­
stów zaawansowanych. Uczestni­
cy trasy II odbyli wycieczki do 
Doliny Chochołowskiej, stamtąd 
na Grześ i Wołowiec; do Doliny 
Kościeliskiej i na Przełęcz Iwa- 
niacką; z Doliny Małej Łąki wę­
drowali na Przełęcz Kondracką i 
Kasprowy Wierch, byli na Gie­
woncie i na Morskim Oku. Nato­
miast grupa trasy V podzieliła 
swój czas w połowie między 
Pieniny i Tatry. Najbardziej za­

awansowani uczestnicy rajdu 
przemierzali trasę III. Po stop­
niowej zaprawie w niższych par­
tiach gór, zdobyli Świnicę, Zaw­
rat, i przeszli część Orlej Perci. 
Jedynymi, którzy nie mieli stałej 
bazy noclegowej, była grupa wę­
drująca. trasą IV. Nocowali oni w 
schroniskach: na Hali Gąsieni­
cowej, w Dolnie Pięciu Stawów 
Polskich, w Starej Roztoce. Zmia­
na miejsca pobytu wymagała 
przejścia tras z plecakiem, a więc 
bardzo dobrej kondycji fizycznej. 
Dwanaście osób wędrujących na 
tej trasie doskonale sobie z tym 
poradziło.

W czasie wycieczek w Tatry 
Wysokie uczestnicy mieli zapew­
nioną opiekę przewodników ta­
trzańskich. Organizatorzy przy­
gotowali poza tym imprezy towa­
rzyszące jak: ognisko z progra­
mem artystycznym w wykonaniu 
młodzieży z Zespołu Szkół Spo­
żywczych z Torunia, pogadankę 
ratownika tatrzańskiego na te­
mat: „Ratownictwo górskie w 
Polsce”.

Rajd rozbudził zainteresowania 
turystyczne, umożliwił czynny 
wypoczynek 1 bezpośredni kon­
takt z przyrodą tak potrzebny 
nam, nauczycielom, dla regenera­
cji sił. Zawiązały się nowe przy 
jaźnie i znajomości. Serdeczna at­

mosfera panująca wśród uczest­
ników imprezy, ich zdyscyplino­
wanie 1 zaangażowanie w reali­
zację programu jest szczególnie 
godne podkreślenia. Relaks był 
tym cenniejszy, że o dużej warto­
ści poznawczej.

Oddział Nauczycielski PTTK w 
Toruniu — zachęcony powodze­
niem tegorocznej imprezy, o czym 
świadczą liczne pochwały ucze­
stników wpisane do zeszytu uwag 
— pragnie w roku przyszłym 
kontynuować ją, organizując ko­
lejny, II Rajd Górski Nauczycieli 
na terenie Gorców, Pienin i Be­
skidu Sądeckiego, na który ser­
decznie zaprasza już teraz wszy­
stkich chętnych. Planuje się też 
zorganizowanie w czasie rajdu 
trasy o przedłużonym okresie 
pobytu, połączonej z kursem or­
ganizatorów turystyki oraz zor­
ganizowanie trasy umożliwiają­
cej uczestnikom zdobycie dużych 
odznak GOT.

Toruński Oddział PTTK prag­
nie gorąco podziękować Zarządo­
wi Głównemu ZNP, Radzie kul­
tury Fizycznej i Turystyki ZNP 
za pomoc w organizacji imprezy.

ANNA MIKULSKA 
Toruń
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W 3® nutnente r,@ł®su” 
tamieieiliimy koresponden­
cję z Sułgsri! pf. „Złoci­
stym chlebem ze slewlsń- 
skg gościnnością" — na te­
mat ¥s?arynkśw tycio I pro­
cy bułgarskich nauczycie­
li. Obecnie, zgodnie z zapo­
wiedzią, publikujemy arty­
kuł pióra redaktor naczelnej 
bułgarskiej gazety nauczy- 
sielskie} „UczHelska Dela”, 
MARII S1ŁIANOWEJ, która 
pisze o głównych kierun­
kach przygoł©wywane| łam 
reformy systemu oświaty.

R
ek 19T9 przyniósł sapewiedż 
poważnych zmian w szkolni- 
twie bułgarskim. W lipcu br. 
Plenum Komitetu Centralnego 
Bułgarskiej Partii Komunistycz­

nej podjęło ważne uchwały w 
sprawie dalszego rozwoju oświa­
ty. Uchwały te przewidują głę­
boką i powszechną reformę szkol­
nictwa, jego struktury i kryte­
riów, według których będzie oce­
niana jego efektywność; wskazu­
ją nowe formy zarządzania i or­
ganizacji; nowe treści i metody; 
<ii>wy status społeczny szkoły, na­
uczyciela i ucznia. Wskazują też 
na przyczynę, dla której muszą 
być dokonane zmiany w systemie 
kształcenia i wychowania.

Naród bułgarski realizuje bu­
dowę rozwiniętego społeczeństwa 
socjalistycznego. Na tym. etapie 
dotychczasowy system przygoto­
wywania młodych kadr nie na­
dąża za. potrzebami nowoczesnej 
gospodarki, W liście I sekretarza 
Komitetu Centralnego Bułgar­
skiej Partii Komunistycznej, tow. 
Todora Żiwkowa, do Komitetu 
Centralnego Komsmołu (z lipca u- 
bdegłego roku) sformułowany zo­
stał: wyraźnie cel, jaki powinno 
stawiać sobie dziś szkolnictwo: 
kształcenie i wychowanie wszech­
stronnie rozwiniętych jednostek, 
zdolnych do efektywnej pracy i 
życia w społeczeństwie socjali­
stycznym. Jednostek o dużej kul­
turze, solidnym przygotowaniu 
zawodowym i komunistycznych 
przekonaniach.

Zarysowane zostały także kontu­
ry szkoły, jakiej potrzebuje so­
cjalistyczna Bułgaria. Btorąc pod 
uwagę fakt, że problemy szkolni­
ctwa dotyczą każdej bułgarskiej
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SZKOLNĄ
rodziny, każdego demu, teraźniej­
szości i przyszłości narodu, partia 
wybrała jak najbardziej demo­
kratyczny sposób potwierdzenia 
słuszności swej polityki w dzie­
dzinie szkolnictwa. Projekt tez na 
plenum na temat rozwoju szkol­
nictwa poddano mianowicie pod 
powszechną dyskusję społeczeń­
stwa. W prasie, radiu i telewizji, 
na zebraniach i konferencjach wy­
powiedziało się ponad milion o- 
sófo: nauczyciele i wykładowcy 
wyższych uczelni, uczniowe, robo­
tnicy, pracownicy rolni, działacze 
społeczni, pracownicy nauki i 
kultury, członkowie kierownictwa 
gospodarczego i państwowego, lu­
dzie sztuki.

H Jaki, będzie system oświato­
wy? Przedszkola. Ponieważ obo­
wiązek szkolny będrte roEpocsy- 
nał się w wieku sześciu lat (do­
tychczas siedem), przedszkola bę­
dą obejmowały opieką wszystkie 
dzieci pięcioletnie 1 dudą część 
czteroletnich. Konieczn® będzie 
wprowadzenie nowych metod i 
-treści do procesu wychowetada 
przedszkolnego tak, aby stanowi­
ło ono pełnowartościowe przygo­
towanie do szkoły.

Jednolita Średnia. S«fc«ła PoH- 
techniczna (ESPU) obejmie wszy­
stkie dzieci i młodzież bez po­
działu na odrębne eykle naucza­
nia. Jej zadaniem będzie zapew­
nić całej młodzieży jednakowy 
start i jednakowe możliwości ro­
zwoju. Będzi# to sakoźa ogólno­
kształcąca, gdyż sapewrd wielo­
stronne przygotowani® naukowe, 
ideowo-polityiKEiei moralne, este­
tyczne i fizyczne. A jednocześnie 
politechniczna, gdyś proces dyda­
ktyczno-wychowawczy będsi® fcś- 
Se powłąsaay a ®hg®afetereai 
wapó&izasaesj PPMT ^wzgląinie 
r4«n SKSu&wtHtectei- 

es®*B  a przy®w»&Bń*  wte^y i 
untóejątaotei s efektywnym toh 
wykoir^wtanieea w rozmaitych 
formach dsdałazita. Będzie safeołą 
średnią, gdyż sapewni taki pa­
ziom ■wykształcenia, jaki odpowia­
da historyczni*  uwarunkowsssyta 
w światowej praSctye® wymaga­
niom w zakresie średniego wy- 
kszałcenśa.

Jednolita szkoła średnia poli­
techniczna będzie miała struktu­
rę trzystopniową. Pierwsay okres 
nauki będzie trwał dziesięć łat 
Ma on za zadam® zapewnić sze­
rokie wykształcenie ogólne, u- 
kształtować nawyki i trwałe mo­
tywy w zakresie pracy, rozwijać 
umiejętności poznawcze, ®dotoo~ 
ści, predyspozycje i zaspakajać 
dążenia twórcza dorastającego 
pokolenia. Tutaj, w oparciu « 
przygotowanie politechniczne, u- 
czniowie uzyskają orientację za­
wodową, która przygotuj® ieh 
do wyboru zawodu po ukońeae- 
nto dziesiątej klasy.

Programy nasłcamto •&. tej 
sskoły, otok podstawowych dy­
scyplin przyrodniczo-niatematy- 
cznych, języka bułgarskiego, lite­
ratury i nauk społecznych, sta­
nowiących fundament przygoto­
wania ogólnokształcącego, prze­
widują nauczanie w większym 
niż dotychczas stopniu języków 
obcych, przedmiotów, z zakresu 
estetyki oraz wychowani® fizycz­
nego i sportu.

Najbardziej postępowa i rewo­
lucyjna, w porównaniu z dotych­
czasową praktyką szkolną w Buł­
garii, jest decyzja o wprowadze­
niu: w szkole pierwszego stopnia 
(w ostatnich kilku klasach), a 
także stopnia drugiego — częścio­
wo zindywidualizowanych prog­
ramów nauczania, które obok 
materiału obowiązkowego dla 
wszystkich uczniów będą zawie­
rały pewną część do wyboru. 
Dzięki takiej zasadzie, istnieje 
możliwość wyławiania i rozwija­
nia we właściwym czasie wro­
dzonych predyspozycji i talen­
tów każdego dziecka, rejestrowa­
nia skłonności i respektowania 
zainteresowania wybranymi dzie­
dzinami wiedzy i pnzyssźym za­
wodem.

W „Tezach*  zwraca się tswagą 
na potrzebą wprowadzania w a:®- 
uczastiu początkowym (mezegól- 
nże Masie pierwszej) fca®a ca,- 
łodaiennej pracy dydaktycznej i 
wychoiwaiwcaej. Jednafcżs jteasan 
załera bardzo ostrożne wprowa­
dzanie tej formy sajęć, i tylko w 
tych przypadkach, jeśli tsttóeją 
wszelkie warunki niedbędn® «fc> 
pracy i wjtpocayaifeu dla uczntów, 
do popołudniowego odrabiaaaa 
lekcji, gier, zabaw, eozrywek M- 
toratoych, ® mwet s»

fg Formą ®rg&Hizacyr«aą awn- 
czania 1 wychowywania prsea 
pracę uemiów drugiego i traesie- 
go stopnia politechnicznej sakoły 
średniej będą stanowiły s«sp®4y 
ffisfcoleniowo-aawodow® o 'bartho 
elastycznej struktura®. W zależno­
ści od konkretnych warunków 
wchłoną on® szkoino-pradukcy.toą 
bg»§ dotyehczaiMhwyBb aafswxto- 
wydi szkół technieanych,, niektó­
rych techników, placówek specja- 
IsMaji sawwdtowej, wydrtały i eta- 
nowdsfca w ^IŚŁdaeh. w.

taKaasiŁ- 

Kyeh, edradteśieh ®few?ta śstk ęe>- 
Madsjących a»o'H“o*.ssK';«  wyposa­
żeni® i technologię, doskonałą ce- 
gąnizaeję pracy i praodująee s»- 
•Mgi. j^acownieze. Zespoły ęzkal- 
ito-zawodowe madą powstować na 
szczeblu wojewódzkim i eentral- 
nym; będą one przyjmować dei*-  
wcaąta i chłopców c różnych jed­
nostek administracyjnych i ?*-  
gtosiów kraju.

Na druigim stopnid jsrfrtolitej 
szkoły politechnicznej aauesa- 
nia będzie trwało do półtora ro­
ku. Ten stopień — dla uczniów 
po ukończeniu dziesiątej klasy — 
przewiduje naukę zawodu o sze­
rokim profiłu produkcyjnym i eu- 
kceBywne wdrażanie oraz fakty­
czny udział w pracy produkcyj­
nej. Tutaj będą zachodziły tonę 
proporcje między przedmiotami 
ogólnokształcącymi, politechnicz­
nymi i przygotowaniem. do poacy. 
Uczniowi® będą toóbywać wiedzą 
tearetyesną, praktyczne umiejęt­
ności i nawyki w sakresie różnych 
pokrewnych specjalizacji, swtak- 
ssy się Udział materiału do wybo­
ru i zajęć fakultatywnych. Waż­
nym zadaniem, które dopiero ma 
być rozwiązane, jest ustalenie wła­
ściwej struktury profilu zawodo­
wego na tym etapie nauki, prze­
widującej kierowanie młodzieży 
do pracy w różnych dziedzinach 
elektroniki, przemysłu maszjmo- 
wego, slekt-Toteehnffirt, chemii, w 
raieżnęści od potrzeb gospodar­
ki nazodcrwcj.

Trzeci stopień JednclMej isdro- 
ły poHtachnicłmej (około pół roku) 
n» zapewnić konkretną specjali­
zację zawodową na stanowisku 
pracy w konkretnych warunkach 
■^redukcyjnych. Dopiero po przej­
ściu tego stopnia uczniowie otrzy­
mują dyplom ukończenia sżkoły 
średniej, który otworzy im drogę 
do szkół wyżscyeh i półwyższych. 
I — co jest równie ważne — po 
ukończeniu tego stopnia, absol­
went szkoły będzie wykwalifiko­
wanym pracownikiem w zawo­
dzi® o szerokim profilu, * opano­
waną specjalizacją i o duiżej kui- 
turae ogóŁnej.

Technikum nowego typu, któ­
ra będzi® kształciło niższy i śred­
ni personel kierowniczy o staita- 
sie zbliżonym eo statusu obe­
cnych abitoliwedtów szkół półwyż- 
®ąych, ma prowadzić nauczanie 
dwuletnie dla aibsolwentów wszy­
stkich trzech stopni ESPU.

Będą zachowane również saso- 
ły specjalne, przeznaczone dla 
dzieci utalentowanych, na przy­
kład szkoły artystyczne. W nie­
których szkołach będzie się kła­
dło nacisk na wybrane przedmioty 
(języki obce, nauki ścisłe) z za­
chowaniem. politechnicznego cha­
rakteru szkoły, podobnie jak w 
ESPU...

■ Poważa® sniany Jakościowe 
nastąpią w szkołacłt wyższych, 
które również przyjmą trzystop­
niową strukturę organizacyjną. 
Pierwszy stopień ma dawać pod- 
stewową wiedzę ogólnoteoretycz- 
aą w określonym kierunku 
sawodowym 1 naukowym. Drugi 
— bęcbde kształcił w zakresie o- 
rtetacji sawodowej ' i dawał 
prąysotowanie ® steretam praH- 
1®. Trzeci s®p®wrii specjalizacją 
w samej produkcji lub w pracy 
naukowo-badawczej. Okres, trwa­
nia wszystkich trzech stopni — 
od czterech do sześciu lat — bę­
dzie ustalany elastycznie i w spo­
sób sróżatoowany.

Uchwały Plenum KC Bułgar­
skiej Partii Komunistycznej urze- 
widują włączanie studentów do 
pracy naukowo-badawczej. Za- 
kłada eią integrację oałckształtu 
daiałatoaści uczelni wyższych e 
prasą instytutów naukowych oraz 
ieh więksa® powiązanie s gospo­
darką kraju. Zmianie ulegnie ;sy- 
stem egzaminów wstępnych, ade- 
Ęndowaitó® wsrosną wymagania 
harówo® wofeee studentów, jak l 
argtdte&wców, w stosiaaku do pe- 
drąezn&ów i Hteratusy n®u&o- 
w«ś, prctfetaaji naufeo-
wąj.

Przeprowadzeni® refonny 
stemu oświaty jest zadaniem tak 
złożonym, że przerasta ono snożli- 
wrości samej ty&o kadry pedago. 
gtoanej 1 pracowników oświaty, 
Dlatego też w „Tezach” przyję­
tych na plenum wskaeije„się 
konkretne środki służące wciąg®, 
niu organów państwowych, sp&- 
łącznych i gospodarczych do dai®. 
łania sta rzecz zapewnienia bazy 
nrateritóno-tectaicznej reali­
zacji reformy.

W Na miejsce sBecnych pań­
stwowych organów administracji, 
nych w szkolnictwie, jak dyrekcje 
i wydziały Oświaty ludowej, pow­
staną gminne i okręgowe rady 
spraw szkolnictwa. Przy Mini­
sterstwie Oświaty powstanie 
Wyższa Rada do spraw ■ Szkolni­
ctwa. Rada do Spraw Orientacji 
Zawodowej, Rada do Spraw Szkol- 
nietwa Wyższego i Kwalif&ae*  
Podyplomowych, która — ztotoas 
x przedstawicieli centrałi^dh ra- 
sortów l organizacją nauki i fei®. 
rowniezydi instytucji państwo­
wych — będą podejmować decy­
zje dotyczące zasadniczych prob­
lemów polityki oświatowej. Wy­
specjalizowanym organem pań- 
stwowo-społecznym stanie się ró­
wnież Ministerstwo Oświaty.

Na podstawie wyborów będad-a 
odbywało się obsadzanie funkcji 
dyrektorów sskół i tosepektorów 
rad da «praw szkolnictwa. Wsr®- 
*ną ląprafwmenia i xs®ięg sarae- 
dtóetoośat daitótóa placówek 
szkolnych, * także edpewiedztai- 
noiść xe strony kierownictwa 
szkoły. Przewiduje się restytuo­
wani® komitetów sprawujących 
patronat nad szkolą, jako insty­
tucji mających w Bułgarii bogsi- 
te tradycje. W tej formie wybitni 
działacze społeczni i pedagodzy, 
przedstawiciele organizacji gos­
podarczych i politycznych, działa­
cze oświatowi i kulturalni, będą 
mogli uczestniczyć w pracy nowęj 
szkoły i okazywać jej pomoc.

Do końca tego toku ma się od­
być pierwszy krajowy kongres o- 

: święty. Zarówno, ten kongres,jak 
i przyszłe tego rodzaju zgroma­
dzenia, mają wypowiadać się na 
temat głównych, strategicznych 
kierunków w szkolnictwie.

'H Nauczyciela, centralną po­
stać, na której barkach spoczy­
wać będzie główny ciężar odno­
wy, czeka niełatwe zadanie. Dla-- 
tego też w Tezach Komitetu Ceń- 
tralnego Bułgarskiej Partii Ko­
munistycznej poświęca się jego o- 
sobie wiele miejsca. Podkreśla się 
przede wszystkim wagę pracy na­
uczycielskiej oraz przewiduje się 
szereg kroków, które podjęte zo­
staną dla umocnienia społecznego 
prestiżu sawodu, doskonalenia sy­
stemu kształcenia -1 podnoszenia 
kwalifikacji nauczycieli, a także 
mechanizmu bodźców moralnych 
i materialnych. Postuluje się o- 
pracowanie i wniesienie pod gło­
sowanie w gromadzeniu Ludo­
wym specjalnej Karty Nauczycie­

li Plenum KC Bułgarskiej Par­
tii Komunistycznej postanawia, as 
przejście d© nowego systemu 
szkolnictwa ma odbywać się eta­
pami, stopniowo, ale maksymal­
nie szybko. Już. w latach 1981— 
—1982 przekroczy progi szkoły 
pewna część sześciolatków, a w 
następnych dwu, trzech latach 
prawie wszystkie dzieci sześcio­
letni®.

Wkrótce roapocznie się praca 
nad programami szkolnymi i pia­
nami nauczania, podjęte zostaną 
próby ich wdrażania w szkołach, 
zapadną decyzje w sprawi® kwa­
lifikacji nauczycielskich.

Bez wątpienia konsekwentna 
realizacja zatwierdzonego proje­
ktu podniesie bułgarskie szkodni­
ctwo do poziomu odpowiadające­
go wymaganiom, jakie stawia się 
oświacie w kraju wysoko wzwa- 
niątym.

'MJŁM.JL eTT.TłMftiyA
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— Szkolne organizacje partyj­
ne nie należą do dużych liczeb­
nie, eo związane jest ze specyfi­
ką oświaty. Jak wygląda ten pro­
blem w woj. gdańskim?

— Do naszej partii należy pra­
wie 4300 nauczycieli skupionych 
w 308 organizacjach partyjnych. 
Stanowi to ponad 31 proc, wszyst­
kich nauczycieli zatrudnianych w 
szkołach i placówkach opiekuń­
czo-wychowawczych wojewódz­
twa. Najwięcej członków partii 
wśród nauczycieli jest w szkołach 
ponadpodstawowych (41 proc.), na 
przeciwnym biegunie znajdują się 
przedszkola.

Jak wynika z przytoczonych tu 
liczb, stopień upartyjnienia kad­
ry oświatowej jest zróżnicowany. 
Organizacje partyjne istnieją we 
wszystkich szkołach ponadpod­
stawowych oraz w większości 
szkół podstawowych wyżej zor­
ganizowanych. W gminach na 33 
placówki — w 31 są organizacje 
partyjne. Nie należą do nich jed­
nak nauczyciele zatrudnieni w 
punktach filialnych. Członkowie 
partii z tych placówek z reguły 
uczestniczą w pracach wiejskich 
POP.

— Czym jest to podyktowane?
— Rolą, jaką nauczyciele pełnią 

w środowisku wiejskim. Są oni 
aktywistami naszej partii, w wie­
lu przypadkach pełnią funkcje w 
wiejskich POP. Dlatego skupie­
nie ich w jednej POP, na przy­
kład przy szkole gminnej, jak to 
niektórzy nauczyciele postulują, 
mogłoby ujemnie wpłynąć na po­
ziom pracy partyjnej w środo­
wiskach wiejskich; mogłoby się 
też wiązać z wyłączeniem nauczy­
ciela z żyda społecznego i poli­
tycznego wsi.

Ta struktura partii w oświacie 
powoduje potrzebę organizowania 
2—3 razy w roku ogólnych zebrań 
partyjnych nauczycieli z terenu 
gminy. Zebrania takie zwoływane 
są przez gminne komitety — dla 
przedyskutowania na przykład 
problemów dalszego rozwoju o- 
światy, pracy ideowo-wychowaw- 
czej, spraw zawodu nauczyciel­
skiego i innych ważnych zagad­
nień typowo oświatowych. Doty­
czy to, oczywiście, wsi, bowiem w 
miastach nieliczne są szkoły pod­
stawowe, w których nie ma jesz­
cze samodzielnych POP.

Systematyczny wzrost szeregów 
partyjnych w gdańskiej oświacie, 
wyrażający się przyjęciem w po­
czet kandydatów PZPR około 250 
nauczycieli rocznie, sprawia, że 
nawet w szkołach o mniejszej 
liczbie pracowników będą mogły 
być w najbliższych latach powo­
łane organizacje partyjne.

— Trwa kampania sprawoz­
dawczo-wyborcza w podstawo- 
wy-h organizacjach partyjnych. 
Jak Towarzysz ocenia jej prze­
bieg w szkołach woj. gdańskiego?

— Na zebraniach sprawozdaw­
czo-wyborczych POP, które już 
się w szkołach zakończyły, doko­
nano analizy i oceny pracy par­
tyjnej w okresie ostatnich dwóch 

lat oraz wytyczono zadania na 
następną kadencję. Wybrano tak­
że nowe władza. Zebrania te były 
dobrze przygotowane 1 przepro­
wadzone pod względem organiza­
cyjnym 1 merytorycznym. Obok 
referatu pierwszych sekretarzy, z 
oceną dotychczasowej pracy szkół 
występowali dyrektorzy placó­
wek. Zanotowaliśmy duży udział 
członków partii w dyskusji. Moż­
na więc stwierdzić, że wysunięte 
w obecnej kampanii sprawozdaw­
czo-wyborczej wnioski i kierunki 
dalszego partyjnego działania w 
oświacie będą miały istotne zna­
czenie dla podnoszenia wycho­
wawczego 1 dydaktycznego pozio­
mu pracy szkół oraz wdrażania 
reformy systemu edukacji naro­
dowej.

Oczywiście, kampania sprawoz­
dawczo-wyborcza w naszej partii 
jeszcze się nie skończyła. Obec­
nie odbywają się konferencje ko­
mitetów środowiskowych, tzw. 
międzyszkolnych. W listopadzie 
natomiast odbędą się konferencje 
instancji terenowych. Wnioski z 
dyskusji na zebraniach POP zos­
taną przeniesione na forum tych 
konferencji. ,

— Jakie ważne problemy pod­
noszono na zebraniach, które z 
nloh zasługują na szczególne pod­
kreślenie?

— W szkołach podstawowych 
koncentrowano głównie uwagę 
na problemach związanych z 
wdrażaniem powszechnej sżkoly 
10-letniej, z dowożeniem dzieci do 
szkół, pracą ideowo-wychowaw- 
czą, działalnością pozalekcyjną 
itp.

W szkolnictwie ponadpodsta­
wowym dominowały problemy 
uwiązane z potrzebą doskonalenia 
treści 1 form pracy Ideowo-poll- 
tycznej z młodzieżą, skuteczniej­
szego wpływu szkoły średniej na 
kształtowanie postaw i poglądów 
uczniów, podnoszenia poziomu i 
sprawności nauczania, a więc lep­
szego przygotowania młodzieży do 
studiów i pracy.

Można jednak bez przesady 
stwierdzić, że zagadnienia zwią­
zane z wdrażaniem reformy by­
ły przedmiotem dyskusji na każ­
dym zebraniu sprawozdawczo- 
-wyborczym. Podkreślano duży 
dorobek, Jaki zanotowały po­
szczególne szkoły oraz cała o- 
świata w okresie przygotowań do 
reformy.

Ale też wskazywano na trud­
ności uwiązane i jej realizacją. 
Zasadniczą sprawą jest dalsza 
rozbudowa bazy dla wychowania 
przedszkolnego i sokół 10-lertnJch 
na wsi orać kompleksowa realizo­
wanie budowy nowych osiedli 
mieszkaniowych z uwzględnie­
niem pełnego wyposażenia w in­
frastrukturę oświatową. W tym 
zakresie w bieżącym roku uczy­
niono w woj. gdańskim duto. 
Rozpoczęto np. budowę 4 nowych 
szkół w osiedlach o małej licz­
bie placówek. Na wielu zebra­

niach podkreślano potrzebę odpo­
wiedniego wyposażenia szkół w 
sprzęt i pomoce naukowe nie­
zbędne do realizacji nowych pro­
gramów nauczania.

Powszechnym nurtem dyskusji 
były problemy dalszego doskona­
lenia pracy wewnątrzpartyjnej, 
rozbudowy szeregów partyjnych, 
podnoszenia poziomu szkolenia 
partyjnego 1 konferencji ideowo- 
-pedagogicznych.

— Jakie odbicie w dyskusjach 
znalazły problemy kadrowe, 
zwłaszcza kadra dla szkolnictwa 
na wsi?

— W ostatnich latach wydatnie 
wzrósł w naszym regionie poziom 
kwalifikacji nauczycieli. W okre­
sie trzech minionych lat studia 
magisterskie ukończyło 1280 czyn­
nych nauczycieli, a 1200 zło­
żyło egzamin kwalifikacyjny. O- 
becnie studiuje 1200 pracowników 
oświaty. Prawie co drugi nauczy­
ciel ma wyższe wykształcenie. 
Jest to poważne osiągnięcie, zwa­
żywszy, że przystąpiliśmy do rea­
lizacji reformy szkolnej.

Nie możemy jednak zamykać o- 
czu na liczne jeszcze niedostatki 
związane zwłaszcza z zatrudnie­
niem młodych specjalistów. W 
wielu środowiskach, oddalonych 
od miast, odczuwa się brak wy­
kwalifikowanej kadry, a młodzi 
niechętnie tam idą. Na zebraniach 
wskazywano, iż podstawowym 
warunkiem pozyskania absolwen­
tów wyższych uczelni do pracy w 
sokołach na wsi jest zapewnienie 
im mieszkań o odpowiednim stan­
dardzie. W gminach, w których 
takie mieszkania są, udało się za­
trudnić fachowców.

Głód mieszkaniowy występuje 
także w miastach. Toteż z uzna­
niem odniesiono Bię do decyzji 
władz wojewódzkich o przydziele­
niu nauczycielom, żyjącym w 
trudnych warunkach, mieszkań — 
w trybie przyspieszonym. W wy­
niku realizacji tej decyzji ponad 
eto rodzin otrzymało wcześniej 
klucza do mieszkań spółdziel­
czych.

Powszechnym nurtem dyskusji 
były w sakolnietwi*  podstawo­
wym problemy udzielania rira- 
tecunlejszej pomocy nauczycielom 
młodym oraz realizującym nowe 
programy nauczania, zwłaszcza 
początkowego. Wyrażano zadowo­
lenie z reaktywowania ruchu pos­
tępu pedagogicznego, upatrując w 
nłm czynnik doskonalący wiedzę 
i umiejętności nauczyciela

I wreszcie inny ważny nurt ze­
brań — to stosunki międzyludz­

kie w zespołach. Nie był to temat 
podejmowany powszechnie, ale w 
wielu szkołach ten problem dys­
kutowano w kontekście takich 
np. spraw jak nagrody, wyróż­
nienia. Krytycznie wypowiadano 
się też o aktualnie funkcjonują­
cym systemie oceny pracy nau­
czyciela.

— Jakie sprawy z wysuwanych 
na zebraniach sprawozdawczo- 
-wyborczych wymagają, zdaniem 
Towarzysza, rozwiązania w naj­
bliższym czsie?

— Jest ich sporo. Przeważająca 
bowiem część wniosków Jest za­
sadna i zmierza do doskonalenia 
oświaty i wychowania w poszcze­
gólnych szkołach i środowiskach. 
Do najważniejszych zaliczyłbym:
• zapewnienie dopływu do 

szkół i placówek opiekuńczo-wy­
chowawczych, zwłaszcza na wsi, 
absolwentów wyższych uczelni. 
Istotna tu będzie szybka realiza­
cja opracowanego w woj. gdań­
skim programu spółdzielczego bu­
downictwa mieszkaniowego w 
gminach. Mieszkania z tego bu­
downictwa w pierwszej kolejności 
będą otrzymywali nauczyciele, 
lekarze i inni specjaliści niezbęd­
ni w tym środowisku;

© dalsza rozbudowa bazy o- 
światowej także poprzez moder­
nizację Istniejącej bazy oraz a- 
daptowanł*  parterowych miesz­
kań w nowych blokach na cele 
wychowania przedszkolnego;
• rozszerzenie w warsztatach 

szkół zawodowych produkcji pro­
stych pomocy do nauczania po­
czątkowego;

• zwiększenie pomocy meto­
dycznej dla nauczycieli między 
innymi poprzez doskonalenie sty­
lu pracy wizytatorów-metody- 
ków;

© rozwijanie postępu pedago­
gicznego;

• podniesienie skuteczności 
pracy ideowo-wychowawczej, 
zwłaszcza w szkołach średnich;
• rozszerzanie partyjnego dzia­

łania w szkołach ł placówkach, w 
których aktualnie nie istnieją 
POP.

Wymieniane tu problemy ora*  
wiele innych, nie mniej ważkich, 
aiajdzle się w programach dzia­
łania wojewódzkiej, miejskich i 
gminnych instancji PZPR.

— A jak oceniacie dotychcza­
sową działalność POP w szko­
łach?

— Konstatujemy dalszy wzrost 
poziomu pracy oraz umocnienie 

inspiratorsldej i kontrolnej roM, 
jaką spełniają w życiu szkoły. Na 
swych zebraniach POP dokonuje 
analiz, ocen oraz wytycza kieru­
nek działania w najistotniejszych 
sprawach dotyczących szkoły, 
nauczycieli i młodzieży. W roku 
bieżącym większość szkolnych 
POP podejmowała problemy 
ideowego wychowania dzieci i 
młodzieży, pracy organizacji mło­
dzieżowych i uczniowskich, za­
gadnienie ■współdziałania szkół * 
rodzicami i środowiskiem oraz 
warunki pracy i życia nauczycie­
li. Dokonywano analiz zjawisk 
wychowawczych w szkole 1 śro­
dowisku.

— W całym kraju nauczyciele 
znani są z dużego zaangażowania 
ideowo-poiltycznego 1 społeczne­
go. Również na terenie waszego 
województwa duży jest stopień u- 
partyjnlenla kadry nauczającej. 
Co kryje się za tymi wskaźnika­
mi?

— Mamy kadrę w pełni zaan­
gażowaną. Przede wszystkim w 
środowisku wiejskim i małomias­
teczkowym nauczyciele są akty­
wistami naszej partii, pełnią 
funkcje pierwszych sekretarzy 
wiejskich POP. Najbardziej ak­
tywni są wybierani do władz i In­
stancji gminnych, często są w 
nich sekretarzami. Znaczny jest 
również udział pedagogów w pra­
cach zespołów 1 aktorskich — tak 
w mieście Jak i na wsi. Pow­
szechnie znana jest aktywność 
członków partii, a także bezpar­
tyjnych nauczycieli w działalności 
rad narodowych, komitetów FJN, 
samorządów mieszkańców itp.

Również w szkole nauczyciel*  
członkowie partii aktywni*  u- 
czestniczą w pracy Ideowo-wy­
chowawczej z młodzieżą, inspiru­
ją działalność organizacji mło­
dzieżowych, szczególnie ZHP, peł­
niąc funkcję instruktorów harcer­
skich.

Tak szeroki*  zaangażowani*  
pedagogów sprawia, że trzeba 
troszczyć się stale o to, by ni*  by­
li zbytnio przeciążeni lub odry­
wani od działalności dydaktycz­
nej. Troska o to spada również na 
szkolne POP. Przyjęła się u nas 
praktyka dokonywania okreso­
wych analiz indywidualnych aa- 
dań i zleceń wypełnianych prze*  
poszczególnych członków partii. 
Tej zasady równomiernego obcią­
żenia pracą będziemy starali się 
przestrzegać.

Rozmawiała i 
MARIA POPOWICZ

KONFERENCJA SPRAWOZDAWCZO-WYBORCZA POP PRZY ZARZĄDZIE GŁÓWNYM ZNP
15 października odbyła się kon­

ferencja sprawozdawczo-wybor­
cza POP PZPR w Zarządzie 
Głównym ZNP, jego agendach 
(Dom Nauczyciela, Filia OUPiS) 
i redakcji „Głosu Nauczycielskie­
go”. Zakończyła ona dwuletnią 
kadencję egzekutywy, a jedno­
cześnie zainaugurowała nowy o- 
kres działalności partyjnej. Ze­
brani wysłuchali referatu spra- 
wozdawczo-programowego wy­
głoszonego przez I sekretarza 
POP, tow. Stanisława Grześniaka. 
Referat ten łącznie z doręczonym 

wcześniej sprawozdaniem ora*  
wystąpieniem prezesa ZG ZNP, 
kol. Bolesława Grzesia, stano­
wił podstawę do dyskusji.

Zabierający głos koncentrowa­
li uwagę na problemach doty­
czących postaw członków partii, 
rzetelnego wywiązywania się' z 
obowiązków zawodowych, współ­
uczestnictwa w rozwoju oświaty 
a tym samym w rozwoju nasze­
go kraju. Mówiono o koniecznoś­
ci stawiania wysokich wymagań 
członkom partii w zakresie za­

cieśnienia Ich codziennej więzi z 
ogniwami terenowymi ZNP, w 
systematycznym podnoszeniu 
problemów sprzyjających kształ­
towaniu zaangażowanych postaw 
pracowniczych i obywatelskich, 
formowaniu właściwego partyj­
nego stosunku do negatywnych 
zjawisk naszego życia, a takź® w 
stałym podnoszeniu własnej wie­
dzy politycznej 1 ekonomicznej 
nieodzownej w pracy działacza 
związkowego.

Uczestniczący w konferencji 
przedstawiciel Wydziału Nauki i 

Oświaty KC PZPR, tow. Włady­
sław Sordyl, przedstawił szeroką 
panoramę problemów ogólnopo- 
łitycznych i ogólnospołecznych, 
akcentując rolę i miejsce naszej 
organizacji w rozwiązywaniu za­
dań stojących przed całym na­
rodem. W obradach uczestniczył 
również przedstawiciel KD PZPR 
tow. Jerzy Staniszewski.

Na zakończenie zebrani jedno­
myślnie przyjęli uchwałę wyty­
czającą kierunki działania w o- 
becnej kadencji. Wybrali też eg­

zekutywę, która ukonstytuowała 
się następująco: I sekretarz — 
Stanisław Grześniak, II sekretar*  
— Andrzej Borkowski i Stanisław 
Jaslczek, członkowie — Krysty­
na Gładysz, Jadwiga Górka, Zo­
fia Musiał, Zbigniew Pawłowski, 
Tadeusz Suberłak i Leszek Szy­
mański.

GtOS NAUCZYCIELSKI
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UST 7YGODN/A
BEZBOLESNE ROZSTANIE

PJsas tóei oasam © jM^padtaRcŁ... ktoĄp asasee^sU w <&£g 
niepczyjemraej atmosferę® odchodzi na emetytor^. rp«®S- 
stawić przykład, jak być powinno.

Moje odejście na emeryturę po 95 latach prasy, w tjw. feffim 
ostatnich lat w Zespole Szkół Górniczych w Tarnobrzegu, sbie- 
gło się z 60-leciem moich urodzin. Odejście moje na emeryturę 
nastąpić miało 30 sierpnia bieżącego roku, Ezeszwa*  mówiąc, 
balem się tej chwili.

Dyrektor naczelny, mgr T. Nowicki, wiedząc •gr Jafcten na­
stroju się znajduję, postanowił zmienić charakter uroczystoś®. 
Zamiast wieczoru pożegnalnego zorganizowana została uroczy­
stość jubileuszowa 60-lecia urodzin i 35-lecla pracy zawodo­
wej. W czasie jej trwania, ani razu nie wymieniono iłowa „po­
żegnanie”. Zaproszeni zostali goście s zakładu opiekuńczego, 
tj. Kopalń i Zakładów Przetwórczych Siarki, kierownik Od­
działu Zarządu Głównego ZNP w Tarswforaegu, wisytatoff Ku­
ratorium Oświaty i Wychowania, członkowie Komitet® Rodsl- 
cielskiego, koledzy nauczyciele, uczniowie i sn®ja najbOitaa ss>- 
tfeina.

Spotkanie odbyło się w psxede4a£® ssActńeawt^i iratto sssfeste®-' 
go w godzinach popołudniowych w specjalnie na tę ofceBcmoać 
pięknie udekorowanej sali gimnariyaKsefl. Byrekt-w n«e®etaj7 
wprowadził mnie w towarzystwie zaptrosaony^i gości do wy­
pełnionej przez nauczycieli i uczniów sali, gdzie zająłem h»a®~ 
rowe miejsce. Następnie szczegółowo zapoznał zebranych s mo­
im życiorysem i zasługami dla szkolnictwa, składając reć po­
dziękowanie za efektywną pracę i zachęcając do jej kontynuo­
wania w ramach półetatu, równocześnie powołując mnie, jako 
długoletniego pedagoga, w skład koflektywu kierowniczego szko­
ły, w charakterze honorowego członka. Wzrasaające były ysrw- 
mówienia okolicznościowe zaproszonych gości, kolegów m®- 
czycieli oraz przedstawiciela uczniów.

Przebieg uroczystości urozmaicony był występsasig aefafeieg® 
zespołu wokalno-muzycznego i recytatorskiego. Gratulacje 1 po­
dziękowania składali mi kolejno wszyscy koledzy, geście, uc®- 
niowie i ich rodzice. Wizytator wręczył nagrodę kuratora oświa­
ty i wychowania, a sekretarz POP — dyplom uznania Komi­
tetu Zakładowego PZPR. Od kolegów nauczycieli, Komitetu Ro­
dzicielskiego, Rady Zakładowej zakładu opiekuńczego, Rady Za­
kładowej ZNP otrzymałem upominki oraz mnóstwo kwiatów.

Po części oficjalnej dyrektor naczelny zaprosił mnie s rodrf- 
ną wraz z gronem nauczycielskim i gośćmi do świetlicy na ma­
łe przyjęcie, zorganizowane przez Komitet Rodzicielski.

Uroczystość ta pozostanie w mojej pamięci do końca tycia 
Jako jedno z najpiękniejszych przeżyć. Dobrze byłoby, gdyby 
każdy nauczyciel w Polsce Ludowej mógł przeżyć w podobny 
sposób swoje odejście na emeryturę, z uczuciem dobrze speł­
nionego obowiązku i zadowolenia z przebytej drogi.

toż. HENRYK KONATKOWSKI 
emerytowany nauczyciel 

Zespołu Szkół Górniczych 
w Tamobrssegu

OD REDAKCJI! Dedykujemy ton Jfet tym wszystkim, którzy 
czasem zapominają, jak powinno wyglądać rozstanie z wielo­
letnimi nauczycielami. Przykład podany prze*,  kol. Henryk*  
Konaikowskiego godny jest naśladowania.
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DOM NAUCZYCIELA W MALBORKU
Stotosę W sreSK isSałaś-

aotoi związkowej kasedzy a Madbor- 
tes. Otwarty tu wstał — M paździer­
nik*  bieżącego roku — ©środek jars­
cy pedagogicano-kiitlt-aswitaejt Bota 
Nauczyciel*.

Obiekt jest płaykłsAeas <®bs«j pra­
cy budowlanych s Wojewódzkiej 
SpóMziełni Budowlanej, Oddział w 
Malborku oraz nauczycieli l BslodssSe- 
ży z Zespołu Szkół Zawodowych. Przy 
budowie obiektu i jego adaptacji ak­
tyw świątkowy przepracował ponad 
IMS godzin.

jest plęSmy, poto&my w ss- 
bj® ceats®m miasta, pastelowa. Ja­
sna ' elewacja przyciąga wzrok. Wnę- 
trsa „ocieplono” pięknymi boazeria­
mi. Mióćel się w nim Filia Pedago­
gicznej Biblioteki Wojewódzkiej s 
małą asytelnią, gabinety poradni 
szkolno-wychowawczej, lokale rady' 
zakładtawej ZNP oraz Pracowniczej 
Kasy Stapomogowo-PożyczkoweJ, 
prsez&MMsae pomieszczenie Klubu Se­
niora zasłużonego pracownika oś­
wiaty w Malborku oraz pomieszcze­
nia di*  Klubu Nauczycielskiego. W

•ato ®ssam 'E&sscgaifrezęa*
rćrsraień dataSatooćĆ Bitdnt Hbussw,, 
rfelaktoge wystawą malarstw*  
Teresy Bekier, cenionego pedagog®^

O zadaniach Domu Nauczyciela wo, 
boa środowiska w ogóle, » fcodowi. 
aka pracowników oświaty w szcze­
gólności, mówili w czasie inaugura­
cji: I sekretarz Komitetu MejsM«» 
PZPR — Leszek Witkiewicz i kura­
tor oświaty i wychowania w Mbia- 
gu — Witold Hrynkiewicz. Wskazali 
oni na poważne funkcje ideowo-ipou. 
tyczne, kulturalno-oświatowe i towa- 
rzysko-rekreacyjne tej placów-"*!,  ęy 
Malborku stworzono warunki dla wy­
pełniania tych zadań.

Teras od dobrej orgaaiisacjt e«»Bi 
pomysłowości Rady Społecznej £3®, 
bu, działającej pod przewodnictwem 
kol. dr. T. Kaczmarka, zależy. czy- pię­
kne plany pracy staną się rzeczywi­
stością. Sądząc po zapale w okresie 
budowy i przygotowań do urucho­
mienia obiektu, można mieć pewność 
t.» Dom Nauczyciela w Malborku 
szybko stanie się rzeczywistym ®Jrod» 
ksam życia kulturalnego i towarzy­
skiego środowiska.

Wiele słów przyjemnych w rasij 
«potkania padło pod adresem budo.. 
wlanych za Ich piękny gest, pod m. 
resein malborsklch nauczycieli, w 
szczególności dziękowano obecnym 
na spotkaniu pracownikom Wojewó. 
dzkiej Spółdzielni Budowlanej — Hu­
bertowi winiarskiemu, Bogusławowi 
Kadłubcowi, Zygmuntowi Buhalskle. 
mu, Stanisławowi Grocheckiemu oma 
przedstawicielowi Zespołu Szkół Za- 
wodowyeh — Edwardowi Gralews. 
skietmi.

W imieniu Zarządu Głównego ZN1» 
wszystkim, którzy przyczynili się d« 
powstania tak pięknego obiektu, dzię­
kował wiceprezes, Władysław wa> 
wrzynowskl. fwj

OPOWIADAM SIĘ
ZA STAŻEM

Pissę w ewiąsku z artykułem Tan*  Despemks 
pt. „Okres swany stażem” („Głos” nr 38). Je­
stem młodym BKaczycidem. Pracę ro^poenąłem 
w lutym 1979 roku, po odbyciu wojskowego szko­
leni*  studentów..

Uważam, że koi. Desperak ma rację, propon«- 
jąe roczny okres „stażu” w salole dla rozpoesy- 
r.ającego pracę w sawodzie nauczycielskim. Mo­
żna to poprzeć wieloma argumentami.

Młody adept sztuki nauczania i wychowania 
przychodzi do pracy z ogromnym bagażem wia­
domości zdobytych w uczelni. Nierzadko ma on 
dobre przygotowanie metodyczne od strony te­
oretycznej. W szkole napotyka jednak szereg 
problemów. Jak przetransponować wiedzę zdo­
bytą w czasie studiów, dostosować ją do pozio­
mu umysłowego ucznia? W jaki sposób podawać 
wiadomości, aby były one dla ucznia ciekawe, 
aby budziły w nim zainteresowanie 1 chęć do ich 
głębszej analizy? Jak pracować z podręcznikiem, 
który w przypadku wielu przedmiotów podaje 
wiadomości mało ścisłe, czasem nawet niepo­
prawne (m przykład podręcznik matematyki w 
klasach starszych szkoły podstawowej)? Jak uło­
żyć własny program nauczania (bo nie wyobra­
żam sobie nauczyciela, który by ściśle powielał 
programy opracowane, niekiedy przed wieloma 
iaty), jak zorganizować i urządzić swoją pracow­
nię? I wreszcie najważniejszy problem: jak zor­
ganizować pracę wychowawczą, żeby była cie­
kawa i przynosiła efekty? Przecież mamy kształ­
tować najcenniejszy materiał: młody charakter, 
młody umysł dziecka.

Dlatego nie można tntodogo nauczyciela ebar- 
oead takimi obowiązkami, jak nauczyciela mają- 

®s sobą dłuższy i^eres praktyki. Nie znaczy

tw, aby nie należało przydzielać nam żadnych 
czynności dodatkowych. Jednak nie może być 
leh za dużo, bo wówczas po prostu im nie podo­
łamy. Nauczeni jesteśmy bowiem solidnej pracy 
i tylko tak chcemy pracować.

Do czynności dodatkowych w okresie stażu za­
liczam opiekę nad kółkiem zainteresowań, pra­
cę wychowawcy klasowego, udział, a nawet pro­
wadzenie kół ^samokształceniowych dla nauczy­
cieli nie mających odpowiednich kwalifikacji do 
nauczania danego przedmiotu (szkoła powinna 
korzystać ze Świeżych wiadomości absolwentów 
szkól wyższych) oraz opiekę nad taką organiza­
cją, którą sam młody nauczyciel chclałby się 
opiekować i umiał w niej pracować; opieka ta 
nie może być jednoznaczna z pełną odpowiedzial­
nością.

Jeśli nie zostanie wprowadzony przez władze 
oświatowe okres stażu dla nauczycieli, wówczas 
skazani będziemy na pochopne i nieuzasadnione 
opinie — „niezaangażowani”, gdyż sami będzie­
my się wzbraniać przed zbyt dużą liczbą czyn­
ności dodatkowych. Czy jednak zawsze óśoby 
głoszące takie opinie widzą, jak długo pracuje 
miody nauczyciel, czy były choć raz na jego 
lekcji, czy porównały ją z innymi, lub ze swoją?

Nie wydaje mi się jednak słuszne przydzie­
lanie nauczycielowi w okresie stażu opiekuna 
w osobie starszego kolegi. Jest to przecież nic 
innego, jak „prowadzenie za rączkę” i z pewnoś­
cią krępuje obydwie strony. Natomiast apeluję 
do grona osób z praktyką zawodową, aby w każ­
dej chwili udzielili nam wskazówek, jeśli oto 
poprosimy, by nie wyrażali zdziwienia, że czegoś 
możemy nie umieć.

Kończąc swoją wypowiedź, chcę podziękować 
zespołowi redakcyjnemu za udaną 1 ciekawą pro­
blematykę. poruszoną w naszym tygodniku.

JERZY NOGALSKł
Promna 

woj. radomskie

CZUJĘ SIĘ |
POTRZEBNA j
W SE asjsnaiza „<®o«k Mamzy- ;i 

sSeSslslego”, w rnhryo*  „Csyśelal- ' 
sBsaJą gtos” pizse^tałsm Msś 

ęygoania satrtutowaiw — .JŁaJc&s 
Wśiępri <fo gzkofy” I pcslanowUain 
szabrem gton w tej sprawi*.  CS»ce 
■aaplsać. t® nie wszędzie óyrefeto- 
Esy mają negatywny stosunek «!o 
bySyeh nauczycieli.

ZnalazŁam się w IdentyaznoJ sy- 
soacji, Jak autorka Usta. • W Syto 
roku, po 23 latach pracy, na wSas- 
saj prośbę, przeszłam na weseł- 
Mełsza emeryturę. Przy rozwiązy­
waniu stosunku służbowego ztofa- 
sfem się do dyrektora gminnego, 
®sy nie zechcialby daó mi kliku 
godzin, aby mój kontakt ze szko­
łą nie urwał się nagle. Dyrektor : 
w bardzo miły sposób odpowie­
dział mi, źe nie tylko da mi go­
dziny, ale że Jestem szkole po­
trzebna. Czy to nie budujące?

Dziś pracuję na zleeeniu-ranowie. 
Sestem mile widziana w pokoju ! 
nauczycielskim. Grono (bardzo U- J 
cznesj wita mnie z humorem, Bym- ; 
patyeznle. i Jak tu nie kochać J 
ezkośy I tych, co w szkole?

Nadmlestle Jeszcze, te przy ®- i 
flcjainjbn pożegnaniu usłyszałam ; 
od wicedyrektora, byłego ucznia ' 
tej szkoły, wiele ciepłych słów do- I 
syczących mojej pracy i zasług. 
Nie obyło się bez masy kwiatów ! 
e>d dzieci, koleżanek i kolegów 
nauczycieli oraz pozostałych : 
współpracowników. A serdeczność 
osiego grona została jeszcze raz 
£ utwierdzona pięknym upomln- I 

ietn.
Takie są szkoły, taey są dyrek­

torzy, takie jest grono. Proszę ® 
Sym napisać.

MARLA RYPIŃSKA |
Łubraalee
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JAK BARDZO
Ml SZKODA
DREWNIANEJ
CERKIEWKI

Sisseas *4  s-kS-łsł 'sss z*  ęsssseww- 
na. ałe wciąż tosrnss cz>/.nzsie ptś- 
euję w szkol*,  faiso hazmiszrz-lnslro- 
kror, wychowanek Aleksandr*  It- 
■aałńśkieeo, wyJsżuMtet mś, pśęssj® taż 
lat na tew. harcerską operację „BSe- 
tsscjsęsdy id”. Stanic*  CStmijgwt Ka­
towickiej, «o kżóswj natoćę, roaStóm- 
wana Jest w najplęłalejssym ®Łyś»». 
zakątka Bieazesadów, w Jodlówea, 
położonej SS km ras południe od Ust­
rzyk Dolnych, w gmińte Łutowisk*.  w 
zakolach Sana, eran który nrowadzi 
żelazny mo&t, wiszący na mocnych 
stalowych linach, kunszt Inżynier­
skiej techniki.

Praca fizyczna, którą podejnntjemy 
na roees bieszczadzkiego środowiska, 
i działalność kulturalno-oświatowa tą 
przedmiotem zainteresowania naj­
wyższych władz państwowych, które 
podczas odwiedzin wyraziły słowa ra- 
dowołenió, mobilizująca nac do dal­
szych wysiłków.

W 197? roku przewodniczący łęady 
Państwa, prof. dr Henryk Jabłoński 
opowiadał nam harcerskie dsieje swo­
ich młodych lat. W 19TS roku był na­
szym gościem prezes Rady Ministrów, 
Piotr Jaroszewicz, w tym roku mie­
liśmy zaszczyt witać w Jodłówce 1 
sekretarza Komitetu Centralnego 
PZPR, Edwarda Gierka s małżonką 
1 towarzyszącymi osobami.

Co roku na zakończeni® pierwasego 
1 drugiego turnusu odbywa się uro­
czyste wręczeni® medali „Zasłużony 
Bieszczadom” przez wojewodę kroś­
nieńskiego, Stanisława Szczepańskie­
go, tym harcerzom, którzy przez trzy 
kolejne lata wykonali nakreślono j®- 
dania i otrzymali zaliczenie.

Bardziej może cenna, leess ni® t»- 
jąca się wyliczyć tak Jak p-aca pro­
dukcyjna, j»«t działalność kuiturolno- 
- oświatowa i epoJecBus, która wyr­
wała inicjatywy, pobudza do dobrych 
uczynków, które «*  tradycją naszej 
harcerskiej erganfeieji t>6 momentu 

jej powstania.
Naass ehcaeyro w cżBBŻspt,

sfcesw<ssi»ś pES-yjaWassi, af^swyiazi 
jswędaisiś podess*  trtwrzorsayeh ag- 
itSBfc i Srosnfa&ów, wydeostaussi w są- 
rnssa leśno aa maliny i grsyby, ką- 
pisSasni w pssesrorayetaj wodzi*  Ss- 
tta, essassm wAtsaei przy melodiach 
• łs.śmy wułjpaetołoncwej, «tar*nai«  
tyfcajamy w i ntvss s <tó-
>swyrtia Maeką adjęć p«®satawtas«?'

fcote*  SStf w

W ■ eiwSitow*  t8sas>-
znawesytaś w wn rokn awtadslSItwy 
drewnianą eorkiowkę w Lutowlekaeb, 
któe*  99*  skutek w®»eieków w da- 
chk tólega asiMcseatos. PssegnSy «wf» 
naroża® ściany, pMtdowaoe s ptętate- 
ro drrowa * nzjwyż«ęjynt kńnse®!*  
ciesielskim.

Po przyjeżdzj® Rosasowa*  w*!-  
eatom list de pr®!. dr. Wiktora Kfesa 
w Krakowie, e prośbą o interwencję 
do wojewódzkich wladś w Krośnie^ 
Niebawem otrzymałem odpowiedź, 
której nie oczekiwałem, znając og­
rom obowiązków służbowych i dzia­
łalność społeczną prof. W. zina.

Kiedy znowu odwiedziłem stanicę 
w 1.978 roku zobaczyłem kosztowne 
rusztowanie obok ścian cerkiewki, o- 
grodzenie obiektu Jako zabytku pań­
stwowego i tablicę o zakazie wejścia 
na teren budowy.

Działanie prof. Zina było skutecz­
ne. Lecz na tym się skończyło. Nie 
wymieniono kilku arkuszy blachy, le--

li 'Z
gggSggSg?

.:)» «£ę datoj ®*  fctetp, » eatat ss*-.*-  
^st-iło już euastowaadę.

W bieżącym roktt ptesws®*  kroki 
po pmsyjeźdzś® w Bieszczady skiero­
wałem do cerkiewki, w Lutowiskach, 
jti.zls stwierdziłem beznadziejny Jut 
staa Awóeh ś<cSmi aarożnych na ssśu- 
r«k córa® bataSsleJ posseraającyeh «lą 
dztor w JtozkraiMoae ysustał®

zahezpieozająe® obSeift, 
Srofc taSSorskolwisfc śladu wdimc 
koBwswator*  wojewódzkiego. Od. dy­
rektor*  sjctasł? w Lwtowlakach, K«srt- 
nderza Gcntthi, dowiedziałem »ię, że 
obiekt Pm ».» być praeniestony do 
sfcat»eha ■»’ Sanoku i dlatego watray- 
mano wszelkie prace konserwator­
ski*.

?®a»wM«sś decys^i wtads wojsswód®- 
S:i(5h w KrośnSs- o ptzetrsnspotoowa- 
niu eerfciwws! da skansenu w Sanok® 
nikt nie będzie podważał, gdyż- pa­
miątka ta po dawnej przeszłości słu­
żyć będzie szerszemu ogółowi społe­
czeństwa, jednakże trudno pogodzić 
się z brakiem troski o zabezpiecze­
nie obiektu przed kompletnym zgni­
ciem. Rozebranie cerkiewki, przewie­
zienie do Sanoka, złożenie na miejscu 
z uzupełnieniem nowych ścian wy­
maga olbrzymich środków, których 
w tej chwili województwo nie posła 
da. Gdy je osiągnie, okażą się Już 
zbędne.

..Głos Nauczycielski” czytają wszys­
cy nauczyciele, czytają tysiące lu­
dzi, którym bliska jest sprawa oświa­
ty 1 kultury, czyta kurator, wojewo­
da krośnieński i konserwator woje­
wódzki. Wierzę, że nie przejdą oni 
obojętnie obok tej sprawy. Chodzi 
tu dosłownie o M arkuszy blachy, 
założeniem której z pewnością zaj- 
mie się naczelnik gminy Lutowiska.

Prof. dr Wiktor Zin nie przyjechał 
do nas w Bieszczady, aby pogawę­
dzić pray harcerskim ognisku. Właś­
nie w tym czasie powołany zestal 
na stanowisko wiceministra, przybyło 
mu więc jeszcze jedno odpowiedzial­
ne stanowisko i widocznie nie mógł 
zmieścić się w czasie. Gdyby prsyje- 
chał, cała ta sprawa potoczyłaby się 
innymi torami.

Proszę uwierzyć w moją szczerość 
t bezinteresowność, bo przecież mógł­
bym, jak tysiące innych turystów 
przechodzić obojętnie bleszćcadaką 
pętlą obok bezcennej -wartości pom­
nika kultury, który ginie w oczach, 
s tak ich przecież mamy mało w tym 
malowniczym zakątku naszego' kraju.

MARCELI FIEBZCTS ALA
Soenowlee

KOŁO 
NAUKOWE 

j PEDAGOGÓW
Pssy Radta® ZakSadoweJ Zwląs- 

tai Nauczycielstwa Polskiego w 
Raciborzu działa już od dwu lat 
Kolo Naukowe Pedagogów, zrze­
sza ono zawodowo czynnych nau­
czycieli i pracowników nauko- 

. wych zajmujących się problema­
mi pedagogicznymi. Koio organi­
zuje między innymi zebrania nau- 

, kowe i sympozja popularnonau­
kowe. Ze względu na otwarty cha­
rakter spotkań mogą w nich »■■ 
ozestnlczyć wszyscy zainteresowa­
ni. Ną zebraniach omawia się za­
gadnienia ogóinopedagogiczne, na­
tomiast na sympozjach popular­
nonaukowych porusza się zagad­
nienia bezpośrednio związane z 
pracą oświatowo-wychowawczą w 
regionie.

I tak jesienią 1978 roku Koło 
Naukowe Pedagogów — przy po­
mocy Rady Zakładowej Związku 
Nauczycielstwa Polskiego Cen­
trum Doskonalenia Nauczycieli o- 
raz Wydziału Oświaty i wycho­
wania Urzędu Miejskiego w Raci­
borzu — zorganizowało sympozjum 
popularnonaukowe na temat funk­
cjonowania systemu wychowania 
socjalistycznego w oświacie raci­
borskiej. Wzięli w nim udział nau­
czyciele, dyrektorzy placówek o- 
światowo-wychowawczych, peda­
godzy szkolni, działacze oświato­
wi, pracownicy naukowo-dydak­
tyczni uczelni i instytutów nau­
kowych. Wspólne obrady przed­
stawicieli nauki — z wydziału 
Pedagogicznego Uniwersytetu 
Śląskiego i Wyższej Szkoły peda­
gogicznej w Katowicach — ora® 
praktyków stworzyły okazję do 
konfrontacji poglądów i dokonań.

Obecnie Kolo Naukowe Pedago­
gów przygotowuje sympozjum, 
którego tematem będzie rola natt- 
rayclela regionu raciborskiego w 
procesach integracyjnych. Pcnad- 

; to wystawiliśmy do Urzędu Miej­
skiego w Raciborzu z wnioskiem 

: aby nowo powstające ulice na­
zywać imionami wybitnych pol­
skich pedagogów,

MARIAN KAPICA
1 Rselbórs



KONKURS
Historyczny znp roku 1979
ROZSTRZYGNIĘTY

Zarząd Główny ZwiązRu Natt- 
czyclelstwa Polskiego ogłasza — 
począwszy od 1972 r. — Konkuta 
Historyczny na prace o tematyce 
ruchu związkowego, zawodu nau­
czycielskiego oraz historii oświa­
ty.

Konkurs ten przynosi bogaty 
plon. Dotychczas zgromadzono ®- 
kolo 2Ó0 prac, które znajdują się 
w archiwum Zarządu Głównego 
ZNP i stanowią niezwykle cenny 
materiał badawczy do opracowań 
historii oświaty i zawodowego 
ruchu nauczycielskiego. Konkurs 
wykazał, że w środowisku nau­
czycielskim Istnieje żywe zainte­
resowanie" problematyką naszej 
oświaty, zawodu nauczycielskiego 
i nauczycielskiego ruchu związko­
wego na przestrzeni ostatnich 
kilkudziesięciu lat. Szczególnym 
zainteresowaniem cieszy się nie­
powtarzalne, unikalne w skali 
światowej, zjawisko tajnego nau­
czania prowadzonego w okresie 
hitlerowskiej okupacji.

W ostatnich latach daje się za­
obserwować także zwiększone za­
interesowanie problematyką o- 
światowo-związkową lat między­
wojennych. Zbliża się jubileusz 
75-lecia zorganizowanego ruchu 
zawodowego nauczycieli (1905— 
—1980). Tę piękną rocznicę po­
winniśmy wykorzystać dla peł­
niejszego i głębszego poznania 
przez wszystkich członków ZNP 
historii naszej organizacji zawo­
dowej, jak również szerokiego u- 
powszechnienla w całym społe­
czeństwie wiedzy o pracy i wal­
ce polskich nauczycieli o powsze­
chny 1 demokratyczny system o- 
światowy, o ich służbie polskiemu 
narodowi. Tym eelom będzie słu­
żyć kolejna edycja Konkursu Hi­
storycznego ZG ZNP — komuni­
kat o otwarciu konkursu samiesn- 
czony zostanie w„G łosie Nauczy­
cielskim**,  w grudniu br.

• Sekretariat Zarządu Głównego 
ZNP w okresie od 18 czerwea do 89 
września zajmował tlę m. In. nastę­
pującymi zagadnieniami:

— zaakceptował program sympo­
zjum z okazji S«-leci* Sekcji Wycho­
wania Przedszkolnego na temat roli 
1 zadań przedszkoli w systemie edu­
kacji narodowej!

— zapoznał się z informacją o pra­
cy Wydziału Organizacji Terenowych 
ZG ZNP;

— przyjął informację • pracy od­
działów ZG ZNP w Kielcach i Ra­
domiu oraz Filii OUPIS w Kielcach;

■— zatwierdził regulamin wydawnic­
twa „Język Polski”!

— zaakceptował założenia organiza-

Na Konkurs Historyczny roku 
"\979 wpłynęło 55 prac, z których 
29 zostało nagrodzonych i wyróż­
nionych. Sąd Konkursowy, pracu­
jący pod przewodnictwem prof, 
dr. Ryszarda Wroczyńskiego, w 
składzie: Stanisław Brzozowski, 
Weronika Budziło, Franciszek Fili­
powicz, Stanisław Mauersberg,

ZŻYCIA 
ORGANIZACJI 
ZWIĄZKOWEJ

O 9 października odbyła się okrę­
towa narada kierowników wydziałów 
l oddziałów ZG ZNP oraz dyrektorów 
filii OUPIS. Uczestnicy składali in­
formacje z wykonania zadań trzecie­
go kwartału, szczególnie w zakresie 
takich zagadnień, jak wypoczynek, 
rozwiązywanie kwestii mieszkanio­
wych, przyjęcie dzieci nauczyciel­
skich na studia i opieka lekarska. 
Informacja dotyczyła również spraw 
związanych z pracą młodych nau­
czycieli oraz zapewnieniem kadr dla 
nauczania początkowego. Omówiono 
zadania czwartego kwartału, a przede 
wszystkim sprawę organizacji konfe­
rencji teoretyczno-pedagoglcznych o- 
raz przygotowania do kampanii spra­
wozdawczo-wyborczej.

Józef Miąso, Stanisław Michalski, 
Wojciech ’ Pokora, Tadeusz Toczek, 
Mąrian Walczak, Kazimierz Woj­
ciechowski, przyznał nagrody 1 
wyróżnienia następującym auto­
rem:

NAGRODĘ n
$ TYS. ZŁOTYCH

— Stanisławowi FrąezkowS — 
za pracę pt. „Szkolnictwo polskie 
ńa teranie powiatu myszkowskie­
go w latach okupacji 193§—-1945”; 
NAGRODĘ IH
PO 5 TYS. ZŁOTYCH

— Komisji Historycznej Rady 
Zakładowej ZNP w Łomży — za 
„Księgę Pamiątkowa, o tajnym na­
uczaniu ■w powiecie łomżyńskim 
w latach 1941—1944”;

— Leonowi Nawrockiemu — za 
pracę pt. „Rozwój oświaty w Gró- 
jeckiem w latach 1918—1945 oraz 
rola nauczycieli w przeobraże­
niach społeczno-kulturalnych re­
gionu”;

— Alicji Nowak — sa pracę pt.
„Miejskie Seminarium Nauczy­
cielskie Męskie Sm. ,-E. Estkow- 
skiego 1918—1936 W Lodzi”.

— Mieczysławowi Simonowi — 
ąa pracę pt; „Zarys dziejów Zwią­
zku Nauczycielstwa Polskiego na 
zleanl kośderskiej (do roku 1945)*.

WYRÓŻNIENIA
PO 8 TYS. ZŁOTYCH
OTRZYMUJĄ!

Kryrtsm*  Barchan — za praoę pt, 
„SSSceJnlctwo średnie Księstwa War- 
•sawsktego”; Edward Cieślik pra­
sę pt. „98 lat ruchu śplewacnego w 
Wągrowcu”: Tadeusz Dałeśzyńskl za 
pracę pt. „Polska obozowa szkoła po­
wszechna Wedel — Hamburg 1943— 
—1946”; Jsrzy Doroszewski — z*  pra­
są pt. „Sytuacja społeczno-polityczna 
nauczycieli na Lubelszczyźnle w Ja- 
taeh 1944—1948’*;  Tadeusz Jakubowski 
— za pracę pt. „Praca Koła Wycho­
wawców Fizycznych na rzecz aktyw­
ności ruchowe! 1 zdrowotnej ofice­
rów — Jeńców Oflagu II C w Wol­
denbergu”: Zofia 1 Jan Kędzierscy — 
sa pracę pt. „Dawne l nowe życie na­
uczycieli — emerytów ZNP w 8wle- 
bodztńie"; Hipolit Kozioł — za pracę 
pt. „Państwowe Seminarium Nauczy­
cielskie Męskie tm. Zamojskich w 
Bscsebrzeszynle 1327—1934"; Narcyz 

śyjno-programews IK Sympozjum 
Sekcji Nauki;

— przyjął założenia orzanizacyjno- 
-programowe seminarium aktywu 
JSNP — pracowników studiów wy­
chowania fizycznego i sportu;

— dokonał oceny aktualnego stanu 
kształcenia, dokształcania i doskona­
lenia nauczycieli I sformułował wnio­
ski na wspólne posiedzenie Kolegiów 
MOiW Oraz MNSzWiT; (

— rozpatrzył projekt zarządzenia 
ministra NSzWlT w sprawie dodat­
ków specjalnych;

— rozpatrzył projekt zarządzenia 
ministra oświaty i wychowania w spra­
wie przyspieszonych awansów;

— omówi! przygotowania 1 zatwier­
dził materiały na kolejne posiedze­
nie Prezydium ZG ZNP: ocena prze­
biegu konferencji teoretyczno-peda- 
gogicznych w roku szkolnym 1978/79 
I program konferencji na rok 1979/80, 
wynalazczość pracownicza w wyż­
szych uczelniach 1 instytutach nauko­
wo-badawczych, przebieg i wyniki 
szkolenia społecznego aktywu ZNP;

— przyjął wytyczne do pracy Kra­
jowej Rady Postępu pedagogicznego;

— ocenił przebieg 1 wyniki IV współ­
zawodnictwa Klubów ZNP oraz za­
twierdził regulamin V współzawodni­
ctwa;

— przyjął regulamin klubów ZNP.

• W dniach od 20 do 33 września 
br. odbyło się w Kazimierzu Dolnym 
doroczne IX Sympozjum Sekcji Nau­
ki ZNP poświęcone modelowi szkol­
nictwa wyższego w Jednolitym sy­
stemie edukacji narodowej. W sym­
pozjum uczestniczyli przedstawiciele 
kierownictwa Zarządu Głównego:' 
prezes dr B« Grześ oraz wiceprezesi 
doc. dr Cz. Banach 1 doc. dr W. 
Mlchowlcz. Obecny był także przed- 
sawidel Wydziału Nauki i Oświaty 
Kę PZPR, W. Jasiński. W czasie ob­
rad plenarnych referaty wygłosili: 
doc. dr K. Janio —• „Rola ZNP w no­
wym modelu szkoły wyższej”; prof. 
dz Cz. Kupisiewlcz — „Aktualne ten­
dencje w rozwoju szkolnictwa w kra­
jach uprzemysłowionych” oraz prof.

Kozłowski — xa pracę pt. „Ekstermi­
nacja r.aucBycldstw*  pds&iego w la­
tach 1939—1943 oraz jego tajna dzia­
łalność ałMatówa”; Mikołaj Henryk 
Łęcki — ss. pracę pt. „Związek Nau­
czycielstwa Polskie®*  w Dowiecie el­
bląskim w latach 1945—IS',3”; Janina 
Mrówczyńska — ss pracę pt. „Spo­
łeczna 4 pedagogiczna aktywność na­
uczycieli emerytowanych (na yezy- 
kładzie dzielnicy Warszawa — Męko 
tówj”; Tadewet PrzegaańśEB — za pra­
cę pt. „Związek Nauczycielstwa Pol­
skiego w sowiecie łukowskim w te­
rach 1917—1939”; Kazimierz Stasjerskl 
— za pracę pt. „Seminarium Nauczy­
cielskie w Ostrzeszowie w służbia pol­
skości M kresach Tatehodnleh — w 
powladaoh: osłowsScisn, odolanowslkim, 
©strzeszowsklm. kępińskim 1920—1S35”; 
Helena Wądołowska — za pracę pt. 
„Bola nauczyciela w życiu społeez- 
no-pólltycznym województwa zieto- 
nogórSltlego (1943—1975)”.

WYRÓŻNIENIA
PO 2 TYS. ZŁOTYCH 
OTRZYMUJĄ;

Eugeniusz Kacprzak — za pracę pt. 
„Nauczyciele rodem s Socłiaczewskie- 
gs w CT-leelu 1918—1978”; Henryk Ma­
ćkowiak — z® pracę pt „Monografia 
Zespołu Szkół Zawodowych nr 8 w 
Ostrołęce”; Stefania Pawlak — za pra­
cę Pt. ..Historia oświato w Łęcznej”, 
Tadeusz Peter — za pracę pt. „Ju­
bileusz 38-lecia szkół polskich na 
Warmii 1 Mazurach”; Władysław 
Płonka — za pracę pt. „Oświata w 
Raciborzu w latach 1945—1979”; Rada 
Zakładowa ZNP w Wolsztynie — za 
pracę pt. „Pięćdziesiąt lat Związku 
Nauczycielstwa Polskiego w Wolszty­
nie (1928—15781”! Władysław Bosa — za 
pracę pt. „Moja społeczna praca w 
środowisku szkoły 1 w dokumencie 
Ogniska Związku Nauczycielstwa 
Polskiego'’.

WYRÓŻNIENIA
PO 1 TYS. ZŁOTYCH 
OTRZYMUJĄ:

Danuta Bassaslak — za pracę pt. 
„Działalność związku Nauczycielstwa 
Polskiego w Zgierzu w okresie 80- 
-lecla PRL”; Krystyna Clchowska.— 
za pracę pt. „Tajne nauczanie na te­
renie, Mokotowa”; Władysława Gad­
ko — ®a pracę pt. „Dziesięć lat pracy 
w Garwolinie 1982—1942”; Leon Sza­
rek — za pracę pt. „Moje sukcesy”,

NAGRODA SPECJALNA
Sąd Konkursowy przyzna? tak­

że nagrodę specjalną ZNP w wy­
sokości 10 tysięcy złotych Maria­
nowi Walczakowi, autorowi opu­
blikowanej pracy pt. „Szkolni­
ctwo wyższe I nauka polska w 
latach wojny I okupacji 1939— 
—1945”.

Nagrody I wyróżnienia zostaną 
wręczone laureatom konkursu na 
spotkaniu w. Zarządzie Głównym 
ZNP. O terminie spotkania laure­
aci zostaną powiadomieni indy­
widualnie.

dr J. Kluczyńskl — „Uwarunkowania 
rozwoju szkolnictwa wyższego w 
przyszłości”. Obecni wysłuchali 
także wystąpienia przedstawiciela 
MNSzWiT, M. Jaśnlewicza na temat 
prac nad modelem szkoły wyższej 
przyszłości. Na posiedzeniach zespo­
łów problemowych przedyskutowano 
szereg zagadnień dotyczących struk­
tury systemu edukacyjnego, funkcjo­
nowania szkoły wyższej oraz kształ­
cenia i dokształcania nauczycieli.
• 18 września br. Oddział ZG ZNP 

1 Filia OUPIS w Opolu zorganizowa­
ły międzywojewódzki zlot turystycz­
ny dla uczczenia 60 rocznicy powstań 
śląskich. Na Górę ów. Anny przybyło 
około 3 tys. nauczycieli z woje­
wództw: bielskiego, częstochowskiego, 
katowickiego, wrocławskiego, legnic­
kiego, wałbrzyskiego, jeleniogórskie­
go 1 opolskiego. Pięćdziesięcioma au­
tokarami przemierzyli oni dzlewięt. 
rsaście tras wiodących przez miejsca 
walki, wszystkie trasy kończyły się 
pod pomnikiem Czynu Powstańczego 
dłuta Dunikowskiego. Imprezę uświet­
niły występy nauczycielskich sespo- 
łów artystycznych. 1

OGŁOSZENIA DROBNE
Młode małżeństwo, psycholog S 
logopeda (aktualnie pracujący ja­
ko nauczyciel), podęjmie pracę w 
swoleh zawodach — najchętniej w 
miejscowości uzdrowiskowej. Wa­
runek — mieszkanie rodzinne (tro­
je dzieci)
Oferty: Wydawnictwo Współczes­
ne, Biuro Ogłoszeń, Wiejska 13, 
00-490 Warszawa; dla nr 15Ł

Małżeństwo ze stażem pedagogicz­
nym obejmie kierownictwo inter­
natu lub bursy z mieszkaniem. 
Oferty: Wydawnictwo Współczes­
ne, Biuro Ogłoszeń, Wiejska iż, 
00-498 Warszawa; dis nr 1SS.

Mgr, nauczycielka przedmiotów e- 
konomlcznych, także geografii, 24 
lata pracy, instruktorka pływania, 
podejmie pracę, oferty: „Prasa”, 
Poznań, UL Grunwaldzka 19, dla 
S35Sg.

3-M3

Koleżance
EUFEMSS KUROWSKIEJ 

wyrazy szczerego wspóiczuda z powodu śmierci 
OJCA 

składaj
koleżanki i koledzy

Z WYDŁ PEDAGOGICZNEGO ZG ZNP

(28 października—S listopada 1979 r.)
Niedziela — 23 października, 

godz. 19.00—11.00 (pr. IV): KLUB 
MŁODYCH MIŁOŚNIKÓW MU­
ZYKI — koncert dla dzieci pt. 
„Śpiewaj z nami” stereo lok.; 
godz. 42.05—12.50 (pr. IV): TEATR 
KLASYKI DLA MŁODZIEŻY — 
„Chłopi”, cz. U słuchowiska wg 
powieści W. St. Reymonta; godz. 
12.50—13.10 (pr. XV): KLUB OLIM­
PIJCZYKÓW — dla uczestników 
Olimpiady Muzycznej; gortz. 13.10— 
13.30 (pr. IV) : KLUB OLIMPIJ­
CZYKÓW — dla uczestników O- 
llmplady Geograficznej.

poniedziałek 8J października 
godz. 5.10—8.30 (pr. IV): PRZED 
PIERWSZYM DZWONKIEM — 
aud. dla nauczycieli (powt. godz. 
16.05 pr. IV); godz. 9.00—9.25 (pr. 
IV): Dla kl. I jęz. polski „Kto 
nora pracuje”, wiersze Tadeusza 
Kubiaka, cykl: „Teatr Szkolny” 
(powt. godz. 13.20 pr. IV); godz. 
10.00—10.25 (pr. IV) : Dla kl V bio­
logia — „Bakłażany — na stół!”, 
cykl: „Dzień dobry, przyrodo”; 
godz. 11.00—11.30 (pr. IV): Dla szk. 
średn. jęz. polski — „Kiedy znak 
zaczyna znaczyć", cykl: „Nauka o 
języku”.

Wtorek — 30 października, godz. 
0.00—9,25 (pr. IV): Dla kl. TI—m 
wwch. muzyczne — ,.Co ćwierkają 
wróble?”, cykl: „Przygody z klu­
czem wlollnowym" (powt. godz. 
13.20 pr. IV); godz. 9.40—10.00 (pr. 
II. 1 IV): Dla przedszkoli — „Kaj- 
tuslowe prezenty”; godz. 10.00— 
—10.25 (pr. IV): Dla kl. VI jęz. pol­
ski — „Opisuje, opowiadam, dys­
kutuję”, cykl: „Moj język”; godz. 
11.00—11.30 (pr. IV): Dla kl. H lic. 
Jęz. polski — „My z niego wszys­
cy”; godz. 21.50—22.10 (pr. IV): 
NURT, nauki polityczne — „Eko-

ZADANIE NR 15 (S pkt.)

Białe zaczynają I remisują.
Białe: Kh5, We5, Gb8, el
Czarne: Kh7, Gc4, a2, e?, dl

Obrona sycylijska

grana w XI Mistrzostwach ZNP, 
Polanica 1979

A. druk — K. Plater
L »< eS
L Sf3 Set
3. di cdi!
t. Sd4: Sfł
8. 3c3 gt
S. Ge3 GgT
J. SC8:

Zwykle gza się tutaj 7. Get albo 7. 
Got, ale posunięcie w partii też 
jest prawidłowe.

7.
8.
9.

18.
11.
IŁ

... bet!
e3 Sgt 
Gdt Hal
et Gd4: 
Hd4: Sft 
eS7:-ł- Kffs

Czarne zostały pozbawiona możli­
wości roszady, mają za to silne 
plony w centrum. Partia jest 
mniej więcej równa.

13. M 
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nomiczne I prawne pod»«wy de­
mokracji socjalistycznej” — prof. 
dr Jerzy Kowalski (premiera).

Środa — 81 października, ®odż. 
8.«5—8.2S (pr. I): NURT, nauki po-, 
lityczne — „Ekonomiczne 1 praw­
ne podstawy demokracji socjalis­
tycznej” — prof. dr Jerzy Kowal­
ski (powt. T): godz. 8.16—8.30 (pr. 
IV): NURT — j.w. (powt. ID; 
godz. O.Oć—9.25 (pr. IV): Dla kl. I 
muzyka — „Rytmy dobosza”, cykl: 
„Abecadło z pięciolinii” (powt. 
godz. 13.20 pr. IV); godz. 10.08— 
10.23 (pr. IV): Dla M. VH geogra­
fia — ..Trzy punkty na mapie Kra­
ju Rad”: godz. 11.00—11.30 (pr. IV-: 
Dla ki. in He. Jęz. polski — „Mu­
zyka’ w słowie wiersza”: godz. 
21.50—22.10 (ńr. TV): NURT, filo­
zofia — „Marksizm jako świato­
pogląd i Ideologia klasy robotni­
czej” — prof. dr Tadeusz Maro- 
szewskl (premiera).

Czwartek — 1! Itetopadą, godz. 
10.00—11.08 (nr. YV>: KŁTO MŁO­
DYCH MIŁOŚNIKÓW MUZYKI — 
koneert dis młodzieży pt. „Od­
wieczne nieśni”, stereo lok.: godz. 
12.05—13.30 (nr. YV1: TEATR KLA­
SYKI DLA MŁODZIEŻY — „Iwan- 
hoe”, oz. I słuchowiska wg po­
wieści Waltera Scotta.

Piatck — 2 listopada, godz. 6.85— 
—6.25 (nr. D: NURT, filozofia — 
„Marksizm Jako światonogląd 1 i- 
deologia klasy robotniczej” — 
prof. dr Tadeusz Maroszewski 
(nowt. D; godz. S.10—6.30 (pr. IV): 
NURT — j.w. (powt. ID; gedż. 
9.00—9.25 (pr. IV): Dla kl. IV wycb. 
muzyczne — „Deszczowy dzień”, 
cykl: „Zaczarowany klucz”; godz. 
9.->0—10.00 (pr. n i IV): Dla przed­
szkoli — „Chmura 1 chmurka”, 
cykl: ..Wesołe przedszkole”: godz. 
10.00—10.20 (pr. IV); Dla kl. VTU 
wych. obywatelskie — „Elektroni­
ka na co dzień” cykl: „Kim bę­
dę”; godz. 11.00—11.30 (pr. IV): Dla 
szk. fredn. wych. muzyczne — 
„Chopin — mazurki i polonezy”, 
cykl: „Gawędy muzyczne”.

Sobota — 3 listopada, godz. 9.80— 
—5.90 (nr. IV): MAM 6 LAT, cykl 
językowy — „Głoska do głoski” 
(nowt, godz. 13.20 pr. IV); godz. 
10.00—10.30 (pr. IV): Dla kl. V—VI 
wych. muzyczne — „Co to Jest 
sonata?”, cykl: „Spotkania, z mu­
zyką”: godz. 11.00—11.30 (pr. IV): 
Dla szk. średn. biologia — „Bogac­
two form 1 oszczędność środków”, 
cykl: „W kręgu życia”.

Osłabienie skrzydła hetmańskiego. 
Należało grać 13. Ge2.

14. .. . Hb6
15. Hf4 eS
16. HM

Oczywiście nie wolno było bić 
plona grajac hetmanem na f4. Bia­
łe straciłyby tylko cenne tempo.

17. ... <35
18. Sal

Groziło 16. ... dt z wygraną.
19. ... Hc7
20. Geż a5
21. 6-8 Gf!
22. Wfcl

Decydujący błąd. Białe tracą sko­
czka albo plona b4 stanowiącego 
klucz pozycji. Aktywniejsze było 
19. b5 c5 20. c4 d4 z przewagą po­
zycyjną czarnych.

23. ... abt:
24. Hb4:?

Lepsze 20. Sc5, chociaż czarne po­
zostałą z plonem więcej 1 silną po­
zycją w centrum.

25. ... WhbS
26. Hh4 Ha5
27. Wahl Wbl:
28. Wbl: Ha4:
24 Wb7+ Ke6
30. c4 dt
31. g4!

Ostatnia szansa. Jeżeli teraz np. 
26... Ge2 to 27. gS ShS 28. Gh5: z 
niejasną grą, albo 27.... Se4? 28. 
HhJ; z wygraną białych.

32. .... Ha2:t
33. gfS: gfs:
34. Gd3 Wg8 +
35. Kfi Hd2
36. G/5:+

Z kolei białe muszą oddać figurę, 
aby obronić stę przed licznymi 
groźbami.

30........... KfS:
37. Hh3+ Kg6
38. Hg2+ HgS
39. Hc6: Hcl+
40. Ke2

Albo 34. Kgl Kh5+ 35. Kf3 Hdl 
mat.

M. ... dS+
41. Kf3 Hf4+

1 bisie poddały się wobec groźby 
nieuchronnego mata.

Pod redakcją 
BOGDANA KUSINSKIEGO
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Fiasko. Tym słowem można sko­
mentować ostatnie występy piłkarzy 
w tegorocznych rozgrywkach elimi­
nacyjnych, olimpijskich i o mistrzo­
stwo Europy. Gdyby zmierzyć słowa 
i czyny w odniesieniu do gry piłka­
rzy — tych pierwszych było tak du­
żo, że zatarły rzeczywistość. Jak ona 
wygląda w światku piłkarskim, wie­
dzą dobrze ci, którzy naprawdę się 
interesują futbolem. Jest on przeżar­
ty interesownością, piłkarze nie li­
czą się z nikim i z niczym. Występy 
drużyn w pucharach europejskich 
pokazały dostatecznie jakość pracy 
piłkarzy w klubach, wyglądającej że­
nująco i dającej jeszcze bardziej że­
nujące wyniki 'na boiskach, oczywi­
ście na niekorzyść naszych piłkarzy.

Młodzi ludzie, którzy są piłkarza­
mi, żyją mocno ponad stan. Skąd to 
się bierzę? Ba, chcielibyśmy również 
to zrozumieć, ale w żaden sposób 
zrozumieć nie możemy. Każdy z nas 
wie, że za dobrą pracę dobrze się 
płaci, wynalazcy czy twórcy otrzy­
mują nagrody. Muzyka Pendereckie­
go warta jest krocie, na tyleż samo 
ceni się wynalazki w dziedzinie fi­
zyki, chemii. Również piłkarze tacy 
np. jak Beckenbauer czy Cruyff za­
rabiają ogromne sumy pieniędzy, ale 
to są wirtuozi w swoim fachu. Do 
talentu dokładają katorżniczą pracę, 
spędzając na boisku po kilka godzin 
dziennie. Grając, dają z siebie tyle, 
że widzów wprawia to w prawdziwy 
trans.

A nasi? Na nasze warunki są rów­
nież wielkimi paniskami, tyle że gra­
ją na poziomie gry... w szmaciankę. 
Jeżdżą za to Polonezami i Ładami, 
szafują pieniędzmi, mieszkania ich 
warte są więcej niż ktokolwiek może 
przypuszczać. Niech mają co mieć 
powinni, ale za partaninę?

Niedawno prasa (w tym również 
„Głos Nauczycielski’’) opisała spra­
węgodną pożałowania,, która doty­
czyła zawodnika krakowskiej Wisły,

DZIECKO
NAUCZYCIELA
Czy dobrze jest być nauczyciel­

skim dzieckiem? Pozornie odpowiedź 
jest prosta: oczywiście, tak. Przecież 
rodzic-nauczyciel, jako fachowiec w 
sprawach pedagogiki i psychologii, 
powinien tak umieć pokierować roz­
wojem własnego dziecka, aby roz­
wój ten przebiegał bez zakłóceń, zgo­
dnie z normami określonymi w lite­
raturze specjalistycznej. Wprawdzie 
na rozwój dziecka wpływ mają ró­
wnież inne czynniki, ale wychowanie 
spełnia funkcję kierowniczą, regulu­
jącą inne wpływy na dziecko.

To skąd opinia o tym, że dzieci 
nauczycielskie są — już nie powiem 
najgorsze — ale najtrudniejsze? Mo­
że to. przesadzona opinia a może coś 
z tą regulacją w rodzinach nauczy­
cielskich jest nie najlepiej.

Racja, jak mi się wydaje, leży po­
środku. Na pewno nasze dzieci nie 
są najgorsze i na pewno niejeden 
rodzic-nauczyciel; ma trudności z 
właściwym oddziaływaniem na wła­
sne dziecko. Ba, znam i taką osobę, 
która jest doskonałą wprost nauczy­
cielką i wychowawczynią (co wynika 
— niestety! — nie z ilości nagród i 
odznaczeń, lecz ze wspaniałego sto­
sunku do uczniów), a z własnymi 
dziećmi ma niemałe trudności wy­
chowawcze.

Na ogół kłopoty z dziećmi nauczy­
cielskimi uzasadnia się przepracowa­
niem rodziców, zajętych przez cały 
dzień przy cudzych dzieciach. Chy­
ba jednak nie w tym rzecz — czy 
mniej pd nauczycieli zajęci są, po­
wiedzmy, lekarze czy kierowcy, albo 
ekspedientki sklepowe?
’ Przyczyny trudności przysparza­
nych przez dzieci nauczycieli widzę 
raczej w sytuacjach, w jakich znaj­
dują się te dzieci, zwłaszcza w mniej­
szych środowiskach — a właśnie na 
wsiach i w małych miastach pracuje 
większość naszych nauczycieli. Prze­
de wszystkim ani przez moment, nie 
są one anonimowe. Od razu zostają 
rozszyfrowane, jako syn czy córka

20-latka Iwana. Pobił kelnerkę. Nie 
spotkała go za to prawie żadna ka­
ra. Anulowano początkowe zawiesze­
nie zawodnika za... skruchę, rzeko­
mo dobre później zachowanie i obie­
tnicę poprawy. Czysty kamuflaż! Po 
prostu ktoś uznał, że Iwan, jest po­
trzebny w drużynie i musi grać. I 
gra! Inny przypadek opisał tygodnik 
„Razem”. Piłkarz „Ursusa” również 
narozrabiał i trzeba było go ukarać. 
Co zrobili działacze klubowi? Ode­
słali go za karę do... pracy przy war­
sztacie! Praca jako kara? Gdzie my 
jesteśmy?

Młodzi piłkarze zachowują się czę­
sto ostentacyjnie, nie licząc się z o- 
pinią. Na boisku obrzucają arbitrów 
inwektywami, ich postawa jest agre­
sywna, więc prowokująca do wystą­
pień wyrostków znajdujących się na 
widowniach. Żadnych przeciwdzia- 
łań nie widać. Trudno wchodzić w 
prywatne życie niektórych piłkarzy, 
ale sygnały, jakże otrzymujemy, są 
niepokojące. Oto autentyczny obra­
zek z życia. Piłkarz zasłużonego klu­
bu stołecznego J.B. lubi własną Ładą 
przyjeżdżać- po swą dziewczynę do 
miejsca pracy. Tutaj dopiero kole­
żanki mogą ocenić, kim on jest i jak 
się wysoko ceni. Pięćsetki uważa za 
drobniaki, kieszenie ma zawsze wy­
pchane banknotami, czym chwali się 
przed panienkami z okienka i zza 
biurek. Co o tym wszystkim myślą 
stażystki, zarabiające niewiele po­
nad dwa tysiące — nie wiem. Nato­
miast jedna, z którą rozmawiałem, 
mnie osobiście rzuciła wyzwanie, że 
winna jest... prasa, która hołubi, jak 
to określiła — tych kibicowskich pie- 
szczoszków.

Miałbym wyrzuty sumienia gdy­
bym wszystko próbował wepchać do 
jednego worka. Bo medal zawsze ma 
dwie strony, są więc również różne 
wizerunki piłkarskich sylwetek. 
Znam piłkarzy których mógłbym 
postawić za wzór. Znają miejsce w 
szeregu, wiedzą, że życie na piłce 
kończyć się nie może. Dlatego stu­

koleżanki Malinowskiej. I od razu 
podnosi się przed nim poprzeczkę — 
przecież jest dzieckiem nauczyciel­
ki! I ty, dziecko nauczyciela, nie po­
trafisz lepiej się nauczyć niż,na trój­
kę — słyszy od czasu do czasu. I za­
stanawia się, dlaczego mu to wypo­
minają — wszak ono temu nie win­
ne, że zdarzyło mu się przyjść na 
świat właśnie w nauczycielskiej ro­
dzinie. A od takich myśli, już tylko 
krok do dziecięcego a potem mło­
dzieńczego buntu i oporu.

U niektórych nauczycieli dominu­
je taki stereotyp: im wyżej w hie­
rarchii szkolnej (albo innej) stoi ro­
dzic, tym gorsze i bardziej rozwy­
drzone jest jego dziecko i tym kró­
cej trzeba je trzymać! I gdy przez 
pryzmat takich poglądów obserwu­
je się nauczycielskie dziecko, dostrze­
ga się już tylko jego potknięcia i błę­
dy. ,

Ale czasem bywa inaczej. Tato jest 
dyrektorem szkoły albo mama dłu­
goletnią, wpływową nauczycielką i 
używa tych wpływów (tato nie po­
trzebuje, wystarczy, że jest dyrekto­
rem), aby ochronić własne dziecko 
przed jakąkolwiek frustracją. I chro­
ni na ogół bardzo skutecznie, tyle że 
do czasu. Pracując w Studium Nau­
czycielskim, obserwowałem takich 
młodych ludzi, często właśnie dzieci 
nauczycieli, zupełnie nie przygoto­
wanych psychicznie do samodzielne­
go życia, nieodpornych na trudności 
i życiowe przeszkody. Więc i takim 
dzieciom robi się krzywdę, choć w la­
tach szkolnych tego nie Odczuwają.

Bywa też odwrotnie — wtedy, gdy 
stosunki w szkole są napięte, gdy ro­
dzic-nauczyciel jest w konflikcie z 
panią, powiedzmy, od historii. Szan­
se dziecka sięgają wtedy, góra, dob­
rej oceny, często, niestety, sa_ znacz­
nie niższe. Obserwuje się czasem te­
go rodzaju sytuacje, serce ściska się 
na myśl o tym, co przeżywa taki u- 
czeń, zaszczuty przez nauczyciela — 
wroga jego rodzica, nieustannie na-‘ 

diują, doskonalą swe osobowości. 
Gdy mija kres piłkarskich możliwo­
ści idą, jak każdy obywatel naszego 
kraju, do pracy zawodowej w wyu­
czonym fachu.

A sama gra w piłkę? Wcale to ła­
twe nie jest, przyjemności też nie za 
dużo. My, kiedy jest pora jesienna, 
dżdżysta i chłodna, pracujemy sobie 
w ciepłych i schludnych pokojach. 
Oni muszą iść na boisko i paprać się 
w.błocie. Mas podczas pracy nikt nie 
kopnie lub popchnie, oni mają kości 
skopane, i poobijane, że praktycznie 
są na pólkalekami. Mówienie, że 
nikt nie każę im kopać piłki, było­
by czczą demagogią. Ludzie piłkę lu­
bią, chodzą na mecze, uwielbiają ła­
dną grę. Cenią zwycięstwa, chwalą 
ambicję, biorą często wzór z praco­
witości niektórych piłkarzy, którzy 
do czegoś dochodzą w swych zainte­
resowaniach.

Szkoda jednak, ie większość za­
wodników ciągnie poziom futbolu w 
dół, i że poza zarabianiem nie widzą 
głębszych wartości w uprawianiu 
sportu. Nie od rzeczy będzie powie­
dzieć tutaj, że piłka nożna jest spor­
tem niesłychanie kosztownym, po­
żera. większość funduszów kierowa­
nych kanałami państwowymi i spo­
łecznymi na rozwój całej kultury fi­
zycznej. Tym więcej wobec tego pił­
karze powinni mieć zobowiązań.

Dobra gra jest powinnością piłka­
rzy. Tego warunku często oni. nie 
spełniają, czego dowodzą rozgrywki 
ligowe, które stoją na bardzo mier­
nym poziomie. Nie wszyscy piłka­
rze postępują zgodnie z kodeksem 
sportowca, który wskazuje, jak się 
powinni zachowywać, jakie mają 
prawa i jakie obowiązki.

Szlachetność w sporcie należy do 
cech kultywowanych i wysoko ce­
nionych społecznie. Często w piłce 
nożnej napotkać można zachowa­
nia, które ze szlachetnością mają 
niewiele wspólnego.

Dużo, bardzo dużo słów płsze się 
i wypowiada o piłkarskich emocjach. 
W tej gadaninie jednak ginie istota 
sprawy — zapomina się o roli spor­
tu jako instrumencie wychowaw­
czym oddziałującym na różnych 
poziomach.

MIECZYSŁAW BILSKI

pięty, przygotowany w każdej chwili 
na jakąś złośliwość. I znowu pyta­
nie: co ja jestem temu winien i zno­
wu bunt, agresja i arogancja naj­
pierw w stosunku do rodziców, a po­
tem już do każdego.

W tym miejscu nasuwa się jeszcze 
jedna refleksja. O czym przede wszy­
stkim rozmawia się w rodzinie nau­
czycielskiej? Wiadomo o szkole. A 
jak o szkole, to niestety, najczęściej 
o ludziach — dyrekcji, kolegach-na- 
uczycielach. I nie zawsze mówi sję 
dobrze. Czy jest możliwe, aby nasze 
dziecko tego nie słyszało? Wystar­
czy kilka, choćby przypadkowo pod­
suszanych, wypowiedzi, poddających 
w wątpliwość pedagogiczną czy mo­
ralną wartość postępowania innych 
nauczycieli, aby podważyć w naszym 
dziecku wiarę w autorytet nauczy­
ciela i wywołać zmianę uznawanych 
dotychczas wartości, co oczywiście, 
musi odbić się na jego postawie i za­
chowaniu w szkole.

Wreszcie i uczniowie traktują na­
sze nauczycielskie szczęście trochę z 
rezerwą. Wiadomo^ tata nauczyciel 
(nie daj Boże, dyrektor!), więc pew­
nie synek donosi. No, to synek stara 
się udowadniać, że wręcz przeciwnie, 
nie tylko nie „sypie”, ale sam potra­
fi arogancko się odezwać i narozra­
biać! .

I tak kształtuje się to przekonanie, 
o tym, że najgorsze są dzieci nau­
czycielskie — choć żaden nauczyciel 
o swoim dziecku tak nie powie. — 
Tyle, że te dzieci nie przychodzą na 
świat niedobre i nieudane — jeśli 
nabyły złych cech, to stało się to w 
Określonych warunkach, które, my, 
dorośli im stworzyliśmy.

Ale z. drugiej strony, w uczelniach 
pedagogicznych wielu studentów to 
dzieci nauczycielskie, a w niejednej 
rodzinie ten piękny zawód przeka-. 
zywany jest z pokolenia na pokole­
nie.

Więc chyba nie jest tak ile z na­
szymi pociechami...

LECHOSŁAW GAWRECKI

ZAŁATWIONY

— To Jest wyjście! — powiada, 
gdy mu pokażą drzwi.
I nigdy nie wiadomo: 
mówi poważnie, czy drwi?

ZAŚLEPIENI®

Zloty człowiek, 
powiedz, to wszyscy 
zaraz patrzą 
na tego, co błyszczy, 

Jerzy Leszozyńskł

PEWNOŚĆ

Gdy głowę nisko 
przed szefem chylę, 
wiem, że nie grozi ml 
wilczy bilet.

DYLEMAT

Skomplikowany to dylemat, 
jak trafić w sedno, 
gdy go nie ma?

Bogusław Wieczorek

GŁOŚNYM POD ROZWAGĘ

Jakaż pociecha 
z krzyku bez echa?

SŁYSZĘ

Nie tylko 
na lekcjach 
języków obcych 
słyszę, 
że mówi się Inaczej 
a inaczej pisze.

NATRĘTNA MYŚL

Jest taka
— co jak bumerang wraca: 
spokojna praca, spokojna praca.^

URODZENI AKTORZY

Bardzo nie lubią sami 
siedzieć za kulisami

Kazimierz Gorzelok

BEZCELOWOŚĆ

Na nic gorliwe 
ruszanie głową, 
gdy porażona 
pustką umysłową.

CHĘTNY

Jest pełen ochoty 
do kreciej roboty.

Jan Gorczyński

ZIARNKO DO..-

Często brał „w łap ę”. 
mówiąc: „Ziarnko do ziarnka...”, 
aż go przy-ł a p a n o, 
bo przebrała się miarka.

Wiesław Czermak

BRON KONWENCJONALNA

Niektórych broń jedyna 
— To elastyczny kręgosłup 
i w gębie wazelina.

Czesław Kalinowski

*Kic SOBlc
Nie tylko opieszali wloką się w ogonie, 

gdy trzeba wystawać w sklepowej kolejce.
Nie bądź marnotrawcą — nie rzucaj gro­

chem o ścianę.
Jan Gorczyński

★
...Przekonam cię dowodnie, rzeki 

dyskutant, wrzucając oponenta do stawu.

★

...Co to za kant oburzył się klient, 
odbierając od krawca niedopraso- 
w a n e spodnie.

Witold Kowalski

★

Oliwa zawsze wypływa na wierzch, ale 
nie zawsze ei z olejem w głowie.

W dobrym fotelu najważniejsze jest (p) 
oparcie.

Okazał jednak swe serce.,, kardiologowi.
Wśród rzucanych nam pod nogi kłód nie 

szukajmy deski ratunku.
„ Wiesław Czerniak


